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GEWORG EMIN

Z M I E R Z C H
M iotające ogień, ogniem pulsujące.
Pław i się w płom ieniach w yczerpane słońce.

Od zorzy do zorzy, w otoce prom ieni,
Nie potrafi losu św ietlistego zmienić.

A że pragnie chłodu, z podniebnej o tchłani,
Prosto w morze spada jak  ogrom ny kam ień.

A ocean kipi i s ta je  się siwy.
Para  w mgłę się zm ienia, okryw a fal grzyw y.

I p łyną błękitnych obłoków tu rbany ,
Łączące strop  nieba z rozbryzgam i piany.

Dzień już odszedł, noc się zbliża wolnym  krokiem .. 
Zm ierzch — gran ica m iędzy jasnością l m rokiem .

ANDRZEJ WOZNIESIENSKI

B O C I A N Y
W. ŻA K O W I

W gnieżdzle, w ieńczącym  brzozę chorą, 
stu: bocian ze sw ą boclank-ą 
nad czarnym , bezpańskim  chutorem  
bezsensownie i artystycznie.

G niazdo w pięte nad gęstw a chaszczy, 
jak ew lazda betlejem ska.
Dwie szyje w ygięte w iatr głaszcze.
Tak stola dw a węże nad czaszą, 
zmienione w lekarsk i em blem at.

\  w dole zabite deskam i 
ludzkie gniazdo od la t się rozpada.
Zrąb zgnił

I bocian
bez pracy.

Bo jeśli miłością
naeradzać. 

to trzeba mieć kogo I za co.

R laioruś nip może zapom nieć 
swych rodzin od chat oderw anych.
\  be? nieb I otnkl bezbronne 
\  nuż bez potom stw a zostaną?...

... Aż kiedyś
pod deszczu w achlarzem , 

w wędrówi-e kobieta przystan ie
i tu od nIr’W'>Oskich w ydarzeń 
pod sercem  usłyszy stukan ie .

I dłońm i m acając swe ciało 
do m okrej orzysunie się ściany
I powier „Xa czas doleciałam  
P m  niosę w am  syna. bociany".

SILWA KAPUTIKIAN

S ta ro śc i w c a le  s ię  n ie  bo ję,
Boję się  ty lk o , by n ie  zostać  g łu ch ą  
Na w sze lk ie  św ia ta  n iep o k o je  
i sta." sie  so b ie  no w y m . M a sn y m  B ogiem  
i m ie rzy ć  św ia t w y łą cz n ie  sobą 
Z pozycji w ła sn y c h  w y -ó d  I su k cesó w . 
B oje  się . że w raz  ze s ta rc a m i,
\ a  słońcu  g rz e iac y m i kości,
Kedo ro z sn u w a ć  c z a ry -m a ry
W okó’ p rz y z n a n e !  m i e m e ry ta ln e j  s ław y .
W /d y c h ać  I w o d rić  w k ra *  re k am i.
Boje się, że m łodości śm iech y  I z ab aw y  
Z aczna m n ie  d ra ż n ić  n ied o rzeczn ie . 
W szy stk ieg o  b o je  się . eo p ieczęć 
W ask ie i p o k o ry  m a na sob ie :
Bo}.* sie  w idz ieć  w ąsk o , w ąsk o  m y śleć
l  w a p*'n ptuć sie  boję.
t.ecz  b a rd z ie j  n lż li Śm ierci
B oic  «ie oby n ie  n rzeoczyć  p a n o w an ia
w  ro z le g ły '”  zb io rze  słów  .tieJ duszy ,
T y ch  n isk ich  «1ów o g ran lrzo n y ch ...

Przełoży!: IGOR SIKIRYCKI

%
V i



D Z I E Ń  Z W Y C I Ę S T W A
D n ia  18 k w ie tn ia  zespól d z ia ­

ła ń  P ie rw szeg o  1 D rug iego  
F ro n tu  B ia ło ru sk ie g o  i P ie rw ­
szego  F ro n tu  U k ra iń sk ieg o  w e ­
sp ó ł z b lisk o  200 ty s iąc am i 
ż o łn ie rzy  W o jsk a  P o lsk ieg o  
ro zp o czą ł o p e ra c ję  b e r liń sk ą  
k o ń c zą cą  D ru g ą  W o jn ę  Ś w ia to ­
w ą  w  E u ro p ie .

D n ia  8 m a ja  p o d d a ł się  h i t ­
le ro w sk i g a rn iz o n  Z ag rz eb ia .

T e n  p a m ię tn y  w to re k  by ł 
d e c y d u ją c y m  d n ie m  o p e ra c ji  
m a rs z a łk a  K o n ie w a . O g ro m n e  
tem p o  n a ta r c ia  ro z w ija ły  
zw iązk i ta k ty c z n e  D rug iego  
F ro n tu  U k ra iń sk ieg o  m a rsz a łk a  
M a P n o w sk ieg o , k tó re  wyzwoli* 
ły  w ie le  m ia s t  C zechosłow acji. 
Z  re jo n u  n a  p ó łn o c  od W iedn ia  
ru sz y ła  46 a rm ia  m a rsz a łk a  
P ie tra sz e w sk ie g o .

N a  p rzedm ieS ciu  B e rlin a  
K a r lsh o rs t ,  w  d a w n e j  s to łó w ce  
o f ic e rsk ie j  szko ły  in ż y n ie ry j­
n e j,  p ra c e  n a d  z red a g o w a n ie m  
te k s tu  a k tu  k a p itu la c ji  N iem ieo  
b y ły  w  p e łn y m  to k u . N a rad o m  
p rzew o d n iczy ! m a rs z a łe k  Ż u ­
kó w . B ra li w  n ic h  u d z ia ł: m a r ­
sza łek  lo tn ic tw a  T e d d e r  ja k o  
p rz e d s ta w ic ie l  A n g lii, d o w ó d ­
ca s tra te g ic z n y c h  sił lo tn ic tw a  
U SA  g en . S p a a tz  1 dow ódca
I  a rm ii  f ra n c u s k ie j  gen . de 
L a tre  de  T ass ig n y .

I
G e n era ło w ie  a rm ii  zach o d ­

n ic h  n ie  z n a jd o w a li s łó w  na 
o k re ś len ie  teg o  co zobaczy li w 
B e rlin ie . M ów ili: „n ie  m a  c h y ­
b a  tak  zn iszczonego  m iasta ..."  
O czyw iście , ż ad en  z n ich  n ie 
w id z ia ł jeszcze  W arszaw y . P o  
ob icd z ic  p rz y s tąp io n o  do  p r a ­
cy. K c itc l, v o n  F re id c b u rg , 
S tu m p f  i to w a rzy sz ą cy  im  o fi- 
o e ro w ie  s ied z ie li w  o d d z ie ln y m

p o m ieszczen iu  pod s t ra ż a  o fice ­
ró w  ra d z iec k ich  i a lia n ck ich .

A k t k a p itu la c ji  spo rząd zo n o  
w  d z iew ięc iu  e g ze m p la rza ch  w 
jęz y k u  ro sy jsk im , a n g ie lsk im  i 
n iem ieck im .

O g o d z in ie  15.00 ro zg łośn ie  
ra d io w e  W aszy n g to n u , L o n d y ­
n u  i P a ry ż a  o g łosiły  ró w n o ­
cześnie  k a p itu la c ję  R zeszy . Na 
u lic a ch  tań czo n o , ca ło w an o  
się... S k o ń czy ł s ię  k o sz m a r  w o j­
ny .

C zy n a p ra w d ę ?  W  ty m  s a ­
m y m  czasie  g in ę li jeszcze  p o l­
scy  żo łn ie rze  pod L eb c n d av ą , 
pod N ovą V isk ą , w  S c b o n b e r-  
gu... Na fro n c ie  w o jsk  m a rs z a ł­
k a  K o n iew a , Je rc m ic n k i ,  M a li­
n o w sk ieg o , w  p asie  n a ta rc ia
2 a rm ii  g en . Ś w ie rczew sk ieg o
—  Jeszcze g in ę li żo łn ie rze .

C i k tó rz y  p ie rw s i d a li o d p ó r 
fa szy s to w sk iem u  n a je źd ź c y  —

ja k o  o s ta tn i  l ik w id o w a li  jego  
o s ta tn ie  b a s tio n y .

O pó łn o cy  w  K a r lsh o rs t  pod 
B e rlin e m  m a rsz a łe k  Z u k ó w  k a ­
za ł p rz y p ro w ad z ić  n iem iec k ą  
d e le g ac ję . Ż u k ó w  z a p y ta ł  K e i-  
t la  ozy m a  p e łn o m o c n ic tw a . 
G e n e ra l F e ld m a rsc h a l  w y ją ł z 
z a n a d rz a  n ie w ie lk i a rk u sz  p a ­
p ie ru  p o d p isa n y  p rzez  D cn ttza . 
B ył to  s ta ry  b la n k ie t  O K W  z 
h itle ro w sk im  o rłem  l n a g łó w ­
k ie m  o p iew a jąc y m  n a  B e rlin . 
T e ra z  słow o  „ B e r l in "  b y ło  
sk re ślo n e ... B e rlin  n ie  n a le ż a ł 
ju ż  do h itle ro w có w ,

W  śro d ę  9 m a ja  p o d d a ło  się
21 ty s ięc y  ż o łn ie rzy  n iem iec ­
k ic h  a rm ii „ O stp rc u sse n ”. Do 
g o d z in y  10 trw a ły  jeszcze  w a lk i 
w  P ra d z e . Z g ru p ą  w o jsk  m a r ­
sz a łk a  S c h o rn e ra  w alczono  
jeszcze  do p ią tk u .

Je sz cz e  w  so b o tę  12 m a ja  tu
l ów dzie  m ia ły  m ie jsce  p o ty cz ­

k i z g ru p a m i h itle ro w có w , k tó ­
r e  c h c ia ły  s ię  p rz ed z ie rać  do 
A m e ry k an ó w . A rm ia  R ad z ieck a  
m u s ia ła  z eb rać  i o d tra n s p o r to ­
w ać  do obozów  o lb rzy m ią  m asę  
780 ty s ięc y  jeń có w .

D n ia  9 m a ja  w  n ocy  p o d p isa ­
no a k t  k a p itu la c ji ,  a le  wojiSa 
n ie  zak o ń czy ła  się  teg o  d n ia . 
W o jn a  ie s t  s tra sz liw y m  ży w io ­
łem , k tó reg o  n ie  uciszy  p o d p is  
n a  d o k u m en c ie .

M in ę ły  od  teg o  czasu  tr z y ­
dz ieśc i c z te ry  la ta  a  w o jn a  
w c iąż  je s t  o b ecn a  w  p am ięc i 
p o k o leń . W ciąż je s t  o b ecn a  w  
p am ięc i ty ch , k tó ry c h  b liscy  
o d d a li sw o je  życie, a b y śm y  m o ­
g li żyć w  p o k o ju .

C h w ila  sp rz ed  33 la t ,  k ied y  
n a  b e r liń sk ie j k o lu m n ie  zw y ­
c ię s tw a , k tó ra  s ta ła  się  k o lu m ­
n ą  k lęsk i fa szy zm u  —  p o ru c z ­
n ik  T ro ic k i z a tk n ą ł b ia ło -  
-cze rw o n ą  flag ę  — ta  c h w ila  
s ta ła  s ię  d la  naszeg o  n a ro d u

m o m e n tem  z w ro tn y m . P o lsk a  
L u d o w a  ro zp o częła  b u d o w ę  
sw o jeg o  n iep o d leg łeg o  b y tu .

T a  P o lsk a , k tó ra  n ie  sk a p itn *  
Iow a la  n ig d y . P rzez  w sz y s tk ia  
d n i te j  o k ru tn e j  w o jn y , w a lk *  
z h itle ro w sk im  o k u p a n te m  by* 
la  d la  p o lsk ieg o  n a ro d u  zada* 
n icm  n a cz e ln y m . P o lsk a  w nio« 
s ła  w  dzieło  ro z g ro m ien ia  fa* 
szy zm u  w k ła d  o g ro m n y  —• 
zn aczn ie  w ięk szy  n iż  l ic zn ie jsza  
od n ie j  k r a je  E u ro p y  Zachód* 
n ie j.

K ażdego  d n ia  w o jn y  p o lsk i 
żo łn ie rz , p a r ty z a n t ,  b o jo w n ik  
ru c h u  o p o ru  w n o s ił k o n k re tn y  
w k ła d  w o s ta teczn e  zw y cię stw o  
n ad  faszy zm em . D zień  9 m a ja
— D zień  Z w y c ię s tw a  — z® 
w zg lęd u  n a  sw o je  k o n se k w e n ­
cje  p o lity czn e  1 sp o łeczn e  je s l 
w ciąż  d a tą  z ac h o w u jąc ą  n a j ­
b liż szy  zw iązek  ze wspóicoes* 
nośc ią .

Aniśmy się spostrzegli, że 
Łódzka Wiosna Artystyczna, ma­
jowy festyn kulturalny, święci 
swoli dziesięciolecie. Impreza, 
ta  dłucie lata nie mogła 
otrząsnąć się z ociężałości
i wszystkoizmu, zacierając 
obraz rzeczywistych doko­
nań kulturalnych. Po drodze, 
z żarłocznością smuka. zagarnia­
ła przecież wszystko, co zrodzi­
ło się przed nią i poza nią: O- 
gólnupolski Festiw al- Poezji, 
Spotkania Baletowe, nawet kier­
masz Książek mający swój ro­
dowód w Dniach Oświaty, 
Książki i Prasy. Pęczniały od 
tego wszystkiego sprawozdania, 
ale Kultura w mieście zyskiwa­
ła niewiele. ,

Stopniowo jednak środowiska 
tw ór ze Łodzi zaczęły się iden­
tyfikować z form ułą Wiosny,

JASKÓŁKA,
KTÓRA CZYNI WIOSNĘ
która natychm iast zyskała nie 
tylko na randze, ale i na a trak ­
cyjności. O kazało się raz jesz­
cze, ze ku ltu ra  to nie pęcznie­
jące od urzędowego optymizmu 
jojiały s ta ty s ty k , ale ko n k re tn e  
działania ludzkie. N apór Inicja­
tyw  niektórych środowisk twór­
czych był tak w ielk '. że trzeba 
było całkowicie przenicować 
wszystkoistyczny model Wiosny 
Artystycznej. W ten sposób zro­
dziła się idea festiwalu ku ltu ­
ralnego monotematycznego po­
święconego konkretnem u proble­
mowi i realizowanego, w zasa­
dzie. przez jedno środowisko. 
„W zasadzie”, gdyż i ta  pogłę­
biona formuła Wiosny ukazała 
się lostatecznie pojemna, żeby 
zadowolić ambicje środowisk 
pozostałych. Kolejno więc, w 
rocznych odstępach, przejmowa­
li pałeczkę kulturalnej sztafety 
muzycy, filmowcy, plastycy, mo­
cno zaznaczała swoją obecność w 
łódzkim pejzażu środowisko te­
atralne i literackie.

Ale i ten model groził po- 
padn!ęciem w rutynę. Można 
było wprawdzie prezentację mo­

notematyczną po3zer*yć o środo­
wisko architektów, można było 
Jeszcze bardziej zaktywizować 
dziennikarzy byli w rezerwie 
muzealnicy, m ający i tak  nie­
mały ućlzfał w dorocznych Wio-- 
snach ale kolo wreszcie mogło 
się zamknąć i śm iertelnie za­
grozić festiwalowi. Usztywnienie 
formuły grozi przecież wszyst­
kim, choćby najciekawszym, 
inicjatywom powtarzanym cy­
klicznie.

Niebezpieczeństwo dostrzeżono 
w samym Biurze Organizacyj­
nym Wiosny. Jego dyrektor 
mgr Dariusz Woszczalski poin­
formował mnie właśnie, że te­
goroczna Wiosna będzie się zna­
cznie różnić od poprzednich. J e ­
śli za tym i słowami pójdą w ła­
ściwe czyny możemy się nie o- 
bawiać monotonii kolejnych pre­
zentacji.

Nastąpiło ponowne przesunię- 
cie-i akcentów. Jeśli dotychczas 
troską organizatorów było dosta­
tecznie reprezentatyw ne ukaza­
nie dorobku konkretnych środo­
wisk artystycznych, to obecnie 
dominować bedzie stawianie pro­
blemów. Taka form uła „Wiosny”

umożliwi znacznie wszechstron­
niej i głębiej zaprezentować naj­
ambitniejsze poszukiwania Już nie 
tylko środowisk artystycznych 
profesjonalnych, ale także, z do­
brodziejstwem Inwentarza, ru ­
chu amatorskiego, Który chyba 
najsilniej spełnia postulat aktyw ­
nego uczestnictwa w kulturze.

Nie leden raz pisałem na tych 
łamach o potrzebie kultywow a­
na lokalnych tradycji, gdyż „ma­
ła ojczyzna” iest nie tylko czą­
stką Ojczyzny, ale zwornikiem, 
który łączy nas emocjonalnie ze 
sprawą Ojczyzny. Nie jestem na 
tyle zarozumiały, aby sądzić, że 
mój postulat zajęcia się łódz­
kim folklorem znalazł natych­
miast sprzymierzeńców, ale cie­
szy mnie, że organizatorzy X 
Łódzkiei Wiosny Artystycznej 
zastanawiali sie, czy swego tego­
rocznego festiw alu nie poświęcić 
pi'oblematyce folkloru robotni­
czego i miejskiego. Zwyciężyła 
koncepcja tematycznie pojem­
niejsza. choć nie koniecznie bar­
dziej atrakcyjna: „Kulturotwórcza 
rola m iasta”. I te j idei przewod­
niej podporządkowana zostanie 
jubileuszowa „Wiosna”. Folklor

odwołuje się do przeszłości, a 
obecna formuła pozwala mówić 
także o dniu dzisiejszym. Po ra* 
pierwszy lednak „Wiosna” wy­
zwala sie z obcych jej balastów 
(Festiwal Poezji, Spotkania Ba­
letowe), które od dawna posia­
dają samodzielne życie. I szczę­
śliwie kojarzy osiągnięcia pro­
fesjonalistów z dokonaniami 
amatorów przy placówkach kul- 
turalno-wychowawczych w mie­
ście.

Pod tym  katem  został też zbu­
dowany program Łódzkiej Wio­
sny Artystycznej, która obejmie 
swoim zasięgiem całe wojewódz­
two miejskie. Ale nie ograniczy
się do akcentów lokalnych. Po 
przez zaproszenie do u d z ia łu  n a i-  
lepsaych zespo łów  a r ty s ty c z n y c h  
t  .Cfcęstochowy. B ie la w y , ł y r a r -  
dowa i Piotrkowa będzie można 
dokonać konfrontacji kultury  ro­
botniczej w ośrodkach przemysłu 
włókienniczego. Po raz pierwszy 
też w majowym festiwalu kul­
turalnym  wystąpią zagraniczne 
zespoły miejskie i  K arl-M arks- 
Stadt (NRD) i Ostrawy (Czecho­
słowacja).

K ształt „Wiosny" narsuclł for­
my prezentacji dokonań. Orga­
nizatorzy licząc na pogodę (im­
prezy prezentowane będą na 
przełohie m aja i czerwca) tylko 
wyjątkowo zapraszać będą pu­
bliczność do pomieszczeń zamknię­
tych. Najważniejsze zdarzenia 
artystyczne rozgrywane będą w 
plenerze, głównie na Rynku 
Starego Miasta, gdzie powstanie 
zaimprowizowane centrum  kul­
tu ralne obchodów „Wiosny". Tam 
też 28 m aja wystąpią w zbioro­
wym programie wszystkie zespo­
ły zaproszone do udziału.

Z ciekawszych Imprez, którs

zapowiadają organizatorzy, w ar­
to wymienić wystawy pn. „Kla­
sa robotnicza w twórczości pol­
skich artystów  plastyków” o ra ł 
„Łódź — portret m iasta". Miesz­
kańcy Pabianic obejrzą ekspozy­
cję „Pejzaż przedmieść robotni* 
czych". W Dniu Dziecka dyrek­
cja lunaparku odda bezpłatnie w 
pacht najmłodszym swoje urzą­
dzenia rozrywkowe: odbędą się 

ł  też koncerty dla młodej w i­
downi.

T radycy jn ie  luż na R ynku  S ta ­
rom iejsk im  odbędzie się „F a jk a", 
a w  P a rk u  na K w eli „M ajów ka 
w idzew ska”.

Gross wykonawców stanowić 
będą amatorzy. Ale i profesjona­
liści walnie zapowiedzieli swój 
udział. I tak w Filharmonii
ŁóritoklaJ od bort r. Ir- Mę p ra w y k o ­
nanie utworów JódzkJch kompo­
zytorów. Dom Środowisk Twór­
czych przedstawi adaptację sce­
niczną pn. „Losy robotników”, 
zaś w Muzeum Sztuki odbędzie 
się w ystawa darów artystów 
polskich dla Muzeum lm. Salva- 
tora Allende.

Wiosna, która Jest porą roku 
nioaącą nadzieję, silnie będzie 
akcentować Drawo człowieka do 
żyęia w pokoju. Ten lelt-motiv 
przyda wszystkim imprezom głę­
boko hum anitarnych treści. Jeśli 
wspomnimy to, co w tegorocz­
nym festiwalu ku ltu ry  łódzkiej 
jest naprawdę nowe, możemy po­
wiedzieć, że Jest jaskółką, k tóra 
czyni wiosnę.

KO NRAD  FREJDLiCH

PASTELOWY WYKŁAD 0 MUNCHU
W d w a  k o le jn e  p ią tk i  m ie li­

śm y  o k a z ję  o g ląd ać  n a  naszy ch  
d o m o w y ch  e k ra n a c h  d w u c zę ­
śc io w y  f ilm  te le w iz ji  n o rw e ­
s k ie j  „E d v a  d M u n ch ” FU m y 
b io g ra f icz n e  o w y b itn y c h  a r ty ­
s ta c h  n ie  są  z ja w isk ie m  n o ­
w y m . W p e w n y ch  o k re sac h  
p ró b y  e k ra n o w e g o  o rz ed sta w ie - 
n ia  ż y c io . . s i ’ teg o  czy in nego  
k o m p o zy to ra , m a la rz a  lu b  o isa - 
rz a  ro zp len iły  s ie  w  k in ie  n a ­
g m in n ie . D alek i tes tem  od t e ­
go, by  tw ie rd z ić , że k ażd a  z 
n ieb  b y ła  M e»pm. w szy s tk ie  
je d n a k , lu b  p ra w ie  w szy stk ie , 
c ie rp ia ły  n a  te  s a m ą  chorobę-
P c s t s ^  n re * '’" f , n i s t y • b y ł ” sw e g o  
ro d zą  iu  p re te k s te m  d la  s tw o ­
rz e n ia  a trn 'te v łn e .l opow ieśc i 
f» h n '! irn e i,  sn e łn tn ^ e e .l  w sze l­
k ie  o b o w iązk i n r* v n isa n e  te m u  
g a tu n k o w i w id o w isk a .

A by film  b io e r f  iczny  zysk a ł 
p o w s^ rfc r .j , «V een*aeie w in ien  
b y ł o b f i to w fć  w  d ra m a ty c z n e  
w  15 f bnnfK lrfv n tiis la -
łv  ono hvć  (m oH fllM ihrne, a 
z a te m  A— p-«v^r l (o\ ve,

zew nętrzne. N a ogół ro lę  tę  
sp e łn ia ła  n ieszczęśliw a  m iłość  
( tem a t, Jak  w iad o m o , •  w iele 
w d z ięczn ie jszy  od  miłości 
szczęśliw ej), tra g ic z n a  śm ie rć  
o.,oby h isk le j a r ty śc ie , e w e n ­
tu a ln ie  g w a łto w n a  In g e re n c ja  
w  Jego życie w y d a rze ń  p o li­
ty czn y ch . S p ra w y  c zy s te j 
tw ó rczo śc ' ja k o  m n ie j w id o w i­
sk o w e, sch o d z iły  w s ty d liw ie  na 
p d a lszy , led w ie  k w ito w a n e  
w  s trz ę p a c h  d ia lo g u , a lb o  sp ro ­
w a d z a n e  do okoliczności d o ra ź ­
nego su i-^esu , czy —  częśc ie j
— jego  b ra k u .

A co m ia ł ro b ić  sc e n a rz y s ta  
czy re ży se r, gdv  życie  osob iste  
a r ty s ty  n ie o b fito w ało  w  se n ­
sa c y jn e  w y d a rze n ia , n ie  w y r a ­
s ta ło  n iczym  p o n ad  p rz e c ię t­
ność?  M u sia ł Je n a  s ile  u d ra -  
m aty zo w ać . n ^ a ć  dość b lad y m  
fa k to m  ru m ie ń ce , a  czasem  
u c iec  się  do c zy s te j fa n ta z ji. W 
te n  sposób  e le rn ia c y  na  c h ro ­
n iczn y  b ra k  p o w o d * en ia  u k o ­
b ie t  Fn>nz S c h u b e r t  u ra s ta ł  do 
ra n g i b o h a te ra  s e n ty m e n ta ln y c h

e p o p e i m iło sn y ch , a  n a w e t księ­
dzu  K o p e rn ik o w i p rz y szy to  n a  
p o d s ta w ie  n ik ły ch  pog łosek  ro - 
m ai s  z p ię k n ą  g o sp o d y n ią .

O cen iłem  tu  'i lm y  b io g ra ficz ­
ne  o a r ty s ta c h  ze  sp o ra  dozą 
sa rk a z m u , m oże n ie  w szy s tk ie  
zas łu ży ły  n a  ta k a  su row ość . 
U w ażam  je d n a k  za p e w n e  n a d ­
użycie  w  s to su n k u  do w ie lk o ­
ści fu n k c jo n u ją c y c h  w  sp o łecz ­
nym  od czu c iu  sam  fa k t  b a b ra ­
n ia  s ię  w  ich  ży c iu  p ry w a tn y m  
je d y n ie  gw oli z ab a w ien ia  p u b ­
liczności. J e s t  tu  coś w a d liw e ­
go w  sa m y m  za łożen iu .

F ilm  o w sp a n ia ły m  m a la rz u  
ek sp re s jo n iś c ie  E d y a rd z le  M un- 
c h u  m o żn a  u z n ać  za  c h lu b n y  
w y ją te k  w śró d  e k ran o w y c h  
b io g ra fii. N ie - i r r-^adkow o też

n  ta k i  p o w s ta ł z przeze-- 
czen icm  d 'a  te le w iz ji. D la  w i­
dza, k tó ry  z a s ia d ł p rz ed  te le ­
w izo rem  w  p rz e k o n a n iu , że 
o b e jrz y  film  • - • 'u la rn y , b y ł 
„ E d v a rd  M unch” z an e w n e  ro z ­
c za ro w a n ie m . B y ć  m oże n ie  
n a le ża ło  go n a d a w a ć  w  p orze ,

w  k tó re j  w id zo w ie  n a s ta w ie n i 
są  n a  o d b ió r p o zy cji ro z ry w ­
k o w y ch . J e s t  je d n a k  d la  m n ie  
n iez ap rz e c  in y m  fa k te m , że 
„ E d v a rd  M u n ch ” to  rz e te ln a  
p ró b a  u k a z a n ia  w sz e c h s tro n ­
nego  o b ra zu  d u c h o w eg o  a r ty s ty  
w  c a łe j  z łożoności 1 s u b te ln e j  
g a m ie  odczuć.

R e a liza to rz y  , u c ie k li  s ię  do 
k o n w e n c ji q u a s l-d o k u m e n ta r -  
n e j,  b a rd zo  ty p o w e j d la  p u b li-  
cys I te le w iz y jn e j.  P o s tac i z 
o to czen ia  a r ty s ty  u d z ie la ją  
ja k b y  w y w k .d ó w , z w ra c a 5"!- się  
do 'ta m e ry  te le w iz y jn e j.  D ra ­
m a tu rg ia  f ilm u  n ie  ro z w ija  się  
w e d łu g  ch ro n o lo g iczn eg o  czy 
log icznego  p o rz ąd k u , a n i u t r z y ­
m a n a  je s t  w  ja k im ś  z ak o m p o ­
n o w a n y m  ry tm ie . S k ła d a ją  się  
n a  n ią  k ró tk ie , rw ą c e  się  f r a g ­
m en ty , d re p ta n ie  w  m ie jscu , 
n a tr ę tn e  n a w ro ty  do o b razó w  
ju ż  p o k a zy w a n y c h . D łuższe se ­
k w e n c je  to  p rz ew a ż n ie  d y sp u ty  
św ia to p o g lą d o w e , o bycza jow e, 
k u ltu ro w e , ja k ie  w io d ą  n ad  
s z k la n k ą  a b sy n tu  p rz e d s ta w ic ie ­
le a r ty s ty c z n e j  b o h em y  C h r i­
stian )] ( ta k  się  w ó w czas n a zy ­
w ało  Oslo), P a ry ż a  l B e rlin a . 
W śró d  rz ec zn ik ó w  n o w a to r­
sk ich  idei, m a ja cy c h  w p ły w  n a  
k sz ta łto w a n ie  się  u m ysłow oścl

M uncha, by ł m.in. A ugust 
S trlnberg  i bożyszcze ów czesnej 
m oderny — nasz S tanisław  
Przybyszew ski.

Z tych po io rn ie  n iezbornych 
składników  tw orzony Jest, ce­
giełka, po cegiełce, obraz p sy ­
chiczny a rty s ty , de te rm inu jący  
ch a rak te r Jego tragicznego w  
sw< wymowie m ala rstw a . W 
um yśle ludzk im  nie m a w yraź- 
nego podziału na  to co dzisiej­
sze, a  co przeszłe. Przeżyciem  
Jak n a jb ard z ie j te raźn iejszym  
m oże być każdy obraz .w oko- 
w a n y  z p am ięc i. S tą d  w  u m y ­
śle  M u n ch a  s n u ją  s ię  1 n a ­
w ra c a ją  w sp o m n ie n ia  p rz e d ­
ś m ie r tn e  m a tk i,  g ru ź liczeg o  
k rw o to k u  p rz eż y te g o  przez 
n iego  sam eg o  w  dz iec iń stw ie , 
c*y p ierw szeg o  p o c a łu n k u  po ­
ż ą d a n e j k o b ie ty .

T w ó rczo ść  M u n ch a , jeg o  o le ­
je , g ra fik i,  d rz e w o ry ty  n ie  p o ­
ja w ia ją  s ię  w  film ie  n a  p rz y -  
czep k ę, ja k  to  m iew a ło  m ie j­
sce w  o m aw ia n y m  p rzeze  m n ie  
w y że j ro d z a ju  film ów . W sk ła ­
d a n k o w e j s t ru k tu rz e  n a r ra c ji  
w y s te n u j*  d z ie ła  M u n c h a  n a  
z asad z ie  In te g ra ln e j,  w to p io n e  
są  w  tę  w iz u a ln ą  opow ieść  w  
sposób  p e łn o p ra w n y , k o re sp o n ­
d u ją  z in n y m i k o m p o n e n ta m i

iilm u  dw ustronn ie . T ak  wlęe 
zarów no sam e w y n ik a ją  a t r a ­
gicznych uw ik łań  życiow ych I 
psychicznych tw órcy, Jak 1 od ­
w ro tn ie  — oddziału ją  na 
uk l dalszej opowieści o M un- 
ehu. W raz ze zdarzeniam i fi­
zycznym i 1 św iatem  m yśli m a­
la rza  stanow ią ogniw a tego sa ­
mego łańcucha.

T w ró co m  film u  u d a ło  się u - 
z y sk ać  e fe k t d ia le k ty c z n e j je d ­
n o śc i m iędzy  ty m  co fizyczne
I oo psy ch iczn e , Ja rów n ież  
m iędzy  b io g ra f ią  a r ty s ty  1 jego  
tw ó rczo śc ią . Ja k k o lw ie k  z a ­
b rz m i to  być m oże zb y t d o ­
sło w n ie , tw ie rd z ę : w  ty m  w ła ­
śn ie  tk w i po zn aw czy  a  n a w e t 
(n ie  b ó jm y  się!) d y d a k ty c zn y  
w a lo r  film u . O trz y m a liśm y  j e ­
d y n y  w  sw o im  ro d z a ju , p a s te ­
low y  a le  p o g łęb io n y  w y k ła d  o 
m a la rs tw ie  M u n ch a , p o m a g a ją ­
cy  je  z ro zu m ieć . F lin t  n ie  sp e ł­
n ia  p rz y  ty m  w y łą cz n ie  s łu ­
ż eb n e j ro li w o b ee  tw ó rczo śc i 
m a la rz a .

J e s t  sam  a u to n o m icz n y m  
dz ie łem  sz tu k i.
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Z k tó re jko lw iek  b y  strony  jechać 
do Sieradza, zawsze przeżyw a się ter 
sam o: setki ciągników  w lokących się 
do m iasta, lub iadących na wieś. Jest 
to  niezgorsza w izytów ka tego na 
w skroś rolniczego w ojew ództw a, choć 
p rzem ysł coraz bardziej w dziera się 
w  zielony k ra jo b raz  m iast i m ias‘e- 
czek. N a obszarze ok. 5 tys. km rtw. 
m ieszka praw ie 400 tysięcy osób, 2 
czego oolowa znajdu je  za trudn ię  n e  
w  rolnictw ie. Na ch a rak te r w oje. 
w ództw a w pływ a także  ilość ziemi 
up raw n ej — 73 proc. ogólnej po­
w ierzchni.

Piszę o tym  w szystkim  dla lepsze­
go zobrazow ania ziemi, na k tó re j o3 
w jelu  lait spraw om  k u ltu ry  pośw  li­
ca no w iele czasu i m iejsca, a w o- 
sta tn ich  la tach  spraw ie te j nadano 
ran g ę  najw yższą. O bserw ując poczy­
nan ia  w ładz party jn y ch  i państw o 
w ych m łodego w ojew ództw a, można 
śm iało zaryzykow ać tw ierdzen ie , że 
w  ku ltu rze  tego regionu dokonuje się 
rew olucji. I  co ciekaw e, nie w ypływ a 
to  jedynie  z ofic ja lnych  zarządzeń i 
dy rek tyw , lecz tw órcam i tego Nie­
usta jącego  ferm en tu  są ludzie. C łęść 
z nich działała na tym  te ren ie  już 
w cześniej, inni zjaw ili sie w raz  z po­
w ołan iem  w ojew ództw a. W m a rc j 
1977 zarządzeniem  w ojew ody sie radz­
kiego zostały opracow ane „K ierunki 
rozw oju k u ltu ry  w w ojew ództw ie sie­
radzkim  do 1980 roku", a w krótce 
została pow ołana W ojew ódzka Rada 
K oordynacyjno  - P rogram ow a do 
S praw  U pow szechniania K u ltu ry . W 
tak i o to  sposób dokonała sie syn­
chronizacja  w szelkich poczynań w 
zakresie  k u ltu ry .

FO LK LOR I SZTUKA LUDOWA

„T radycy jna  k u ltu ra  wsi, podobmp 
jak  fo lk lor m iejsko-robotnlczy , staty  
się przedm iotem  szczególnego z a in te ­
resow an ia  zarów no jako w ykw it ży­
cia  ludzi pracy, jak  też zwłaszcza 1 
rac ji dostrzeżonych w niej w alorów  
estetycznych , w idow iskow ych i roz­
ryw kow ych”. Je s t to  w ypowiedź dy­
rek to ra  W ydziału K u ltu ry  i Sztuki 
U rzędu W ojew ódzkiego w Sieradzu, 
m g r A dam a Fudały  z okazji k o le jne­
go Festynu Sztuki L udow ej i F o lk ­
lo ru . Myślę, że powyższe może s ta ­
now ić o unk t wyjściowy do rozw ażań
0 tych w szystkich rozsianych po wo­
jew ództw ie w ycinankarkach  rzeźbia­
rzach, garncarzach, ceram ikach  czy 
tkaczach. Oczywiście, daw niej także 
sie m ów iło sporo o Józefie Chał* d a j 
z Monie czy o S tan isław ie  K orpic 1 
R udej. Jed n ak  nie stw arzano  okazji, 
gdzie tw órcy  ludow i' mogliby publi- 
cznie. przez k ilka ko lejnych dni. p re­
zentow ać sw oje w yroby. a także na  
poczekaniu, przy zachw ycie „ludzi 
m iastow ych”., rzeźbić w ycinać, lepić
1 kuć.

W edług ofic ja lnego  spisu za re je ­
strow anych  jest ponad 100 tw órców  
ludow ych, rozsianych po całym  wo­
jew ództw ie. O iednych mówi sie ”iu - 
żo. inni doniero  teraz m aja  ok^z’c 
sie pokazać. Ci znani i uznani piorą 
udział w ogólnopolskich konkursach  
ich tfrace sa eksponow ane na w ysta­
w ach  w Jugosław ii Belgii i Japonii, 
zespoły fo lk lorystyczne w ystępują  na 
licznych estradach  w k ra ju , w y ir-ż- 
dża ią  do B u learii. W ęgier. ZSPR. 
NRD, CSRS. W racają  z nagrodam i 
cieszą sie uznaniem . Ale obok tych 
w ielkich zasłużonych już pow stają 
inne  am bitne, poszukujące now ego w 
n iew yczerpanych zasobach Drzesz o_ 
ści Spośród w szystkich rodzaiów  
sztuki ludow ei na ib ard rip j ro z w in ie  
sie zdobnictwo. Można byłoby 0 0 'sać 
te  w szystkie teczowo-złoci«te ca 'k r  
lalki. ..róztg!" w ielobarw ne „m azury” 
pajak i za im uiące r>ół sufitu , w k tó­
rych zatam uje sie św iatło, róż .noro lre  
w iank i: w spom nieć o tkan inach  
chpdnikach-szm aciakach. lnianych 
derkach , fa rtuchach  zapaskach n a 1 a- 
m iennych no=zonvch leszcze w o r ­
licy Lasku i W ielunia, kolorow ych 
kilim ach, narzutach, bieżnikach 1 po 
duszkach: naoisać calv rozdział o 
tru d n e l sztuce, k tó ra  zanika — ea r .  
carstw ie, o tych w szystkich nekatv?h 
lub  strzeliście sm ukłych dzbanach 
dw ojakach . garnkach . dzieżach 
doniczkach z zieloną i oca 
zowa glazurą pasow ym  ornam entem , 
m ożna bvlobv zaprezentow ać rzeźhv 
w drew nie, p rzedstaw iaiace  sceny ro­
dzajow e z życia daw nej wsi czy pod­
patrzone na gorąco zdarzenia w spół­
czesne setki barw nych  ptaszków , ob- 
siadłych gałęzie drzew : w reszcie na­
leżałoby w spom nieć o hafcie, b a rw ­
nym  hafcie fartuchow ym  pełnym  
kw iatów : parę  słów poświęcić ko ­
w alstw u. p lecionkarstw u czy m a la ’'- 
stw u. W odróżnieniu  od a.rtvs»ów 
profesjonalnych , tw órcy ludowi sw o­
je zam iłow ania artystyczne tra k tu ia  
jako  przedłużenie prac gospodarskich 
ko n ty n u ac je  w łasnych zajęć. Stą.l 
b lisk ie im m otyw y z życia p taków  , 
zw ierząt, z życia sąsiadów . N ajw ięk­
sze ośrodki sztuki ludow ej to: Moni 
ce — tkactw o, zdobnictwo, hafc iar 
stw o i p lastyka  obrzędow a. Chojnę
— kow alstw o i zdobnictwo. B ogum i­
łów — zdobnictw o Woźniki — zdob­
n ictw o i p lastyka obrzędow a. Męki-:
— tkactw o  i zdobni :two O kalew  -  
p lecionkarstw o i zabaw karstw o. K u­
rów  — zdobnictVo, Ldzań — zdob­
nictw o i tkactw o.

Jednakże  nic nie może dziać sie 
bez udziału człowieka. Nie jestem  w 
stan ie  w ym ienić tu  w szystkich twó~- 
ców ludow ych jednakże chciałbym  
p arę  słów poświęcić tym  n a jb a rd z ie ’ 
zasłużonym  znanym  i uznanym  Oto 
72-letnia N epom ucena Antończak z 
Bogum iłow a, znakom ita w ycinankar- 
ka ..m azurów ’’, „lolków ” i „kozaków" 
Józefa C halada j z Monie — w ybitn? 
tw órczyni, k tó re j specjalnością sa

w ielobarw ne „m azury” o raz  tró jd z 'e l-  
ne „rózgi”. L a u re a tk a  m iędzynarodo­
wej w ystaw y rękodzieła ludow ego w 
M onachium , Jad w ig a  G rala  z B u-ze- 
nina, znana w całym  k ra ju  ze swoich 
figu r ceram icznych. Je rzy  K aczm arek 
z W róblew a — u ta len tow any  rzeź­
biarz. w ykonujący postacie zw iązane 
z obrzędam i i dem onologią. S tan isław  
K orpa z Rudy — rzeźbiarz  i m alarz  
scen zw iązanych z daw nym i ob rzęda­
mi, uczestnik w ielu w ystaw  z a g ra ­
nicznych, S tan isław a K ubik  z Monie
— doskonała tkaczka, kraw cow a szy­
jąca  ubiory w edług trad y cy jn e j m o­
dy. w ycinankarka , M aria  W ojcie­
chow ska z Chojen — 77-letnia tw ó r­
czyni bukietów  z farbow anych traw  
roślin , pierza, bibuły. 80-letnia M a­
rian n a  B alcerzak z Woli B ałuckiej —

dzą się w  buitach i od razu  śpiew ają 
W program ie rozw oju  k u ltu ry  w 

w ojew ództw ie sieradzkim  mówi się o 
dalszym  rozw oju twórczości a r ty s ty ­
cznej, o  szeroko pojętym  m ecenacie 
zakładów  p ra c y ,.in s ty tu c ji i o rg an i­
zacji nad zespołami, o  coraz lepszym 
doborze k ad ry  in s tru k to rsk ie j. Ama­
to rsk iem u ruchow i a rty s ty cz n en u  
byto  pośw ięcone o sta tn ie  posiedzenie 
W ojew ódzkiej R ady K oordynacyjno- 
-P rogram ow ej do Spraw  U powszech­
n ian ia  K u ltu ry . Okazało sie. że arna, 
to rską  działalność artystyczną pro­
wadzi 148 zespołów, zrzeszających po­
nad 5 tys. członków. Pow ażny oho 
w iązek nad praw idłow ym  rozwoiem 
tych zespołów spoczywa na m ecena­
sach i opiekunach. k tórym i są p la­
cówki ku ltu ralno-w ychow aw cze oraz

rych  odczuw a się w yraźny  przesyt 
w szelkiego rodzaju  im prezam i. B e- 
siady sieradzk ie  są ciągle żyw ą im­
prezą ściągająca m iłośników  piękna 
z całego m iasta. W ielu pisarzy z 
łódzkiego oddziału Zw iązku L ite ra ­
tów  Polskich było uczestnikam i tych 
Biesiad.

T em at ludzi piszących jest mi n a j­
bliższy i jem u pragnę poświęcić n ie­
co w ięcej m iejsca.

G dyby zagłębić się w historię, 
wówczas się okaże, że trad y c je  lite ­
rackie Ziemi S ieradzk iej sięgają O d­
rodzenia. N azw iska A ndrzeja  Frycza 
M odrzewskiego, M arcina Bielskiego 
czy C ypriana  B azylika nie w ym aga­
ją rekom endacji. W późniejszych la ­
tach  m ieszkali tu : Sw latopelk  K a r­
piński, M aria K onopnicka i W iady-
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św ietna w ycinankarka oraz wielu 
wielu innych których nie sposób m  
w ym ienić, a którzy poprzez swoją 
pracę i ta len t rożslaw iaja  Ziemię 
Sieradzką.

TANIEC I MUZYKA

W obszernym , obliczonym  na lani 
program ie rozw oju k u ltu ry , i  u»i 
m iejsca poświęcono zespołom regio­
nalnym . Je s t ich w Sieradzkiem  spo­
ro N iektóre iak nn. Zespól Pieśni i 
T ańca „D obroń”, będzie obchodź, 
sw oje 20-lecie, pełne sukcesów, za­
granicznych wojaży w ystępów  nt. 
wielu e stradach  w k ra ju . Ale obok 
tego najw iększego, reprezen tacy jnego  
działają  zespoły pieśni i tańca r 
W ojsławic, z O strów ka, Konopnicy , 
Skom lina, Sędziejowic, zespół ..Sie­
radzan ie” zespół pieśni Koła G ospo­
dyń W iejskich z O sjakow a, lu tu tiw - 
ski chór i kapela ludow a, chór Kola 
Gospodyń W iejskich z Czarnożył, ka 
pela z „ Ju trzen k i” w B rzeźniu, zesuó 
ludow y z A lbertow a, W idaw y, ta n e ­
czny zespól robotniczy ZPB „Zwoi- 
tex ” ze Z duńsk iej Woli, kapela  ludo­
wa z B ronisiaw ow a. W ielunia, W arty, 
kanela ludow a Jan a  A ndrzejew skie­
go. „C ym ber” z Poniatow a, k a p e b  
podw órkow a i zespoły dziecięce.

S ieradzk ie  jest kolorowe, rozśpie 
w ane i roztańczone. Ten żywiołowy 
pęd ku tradyc ji jest w ynikiem  nie 
ty lko  sprzyjających w arunków , jakie 
stw orzono zespołom, lecz tkw i s łęnc- 
ko w charak te rze  ludzi zam ieszkują­
cych te  ziemię. N iedow iarków  odsy­
łam do wsi Dobroń; niech oojadą : 
p rzekonają się. czym jest dla ta m te j­
szych m ieszkańców  m uzyka i taniec 
Mówi się. że w D obroniu dzieci ro ­

zakłady pracy. S praw ą w ażną i wv- 
m aga ja rą  szybkiego rozw iązania po- 
zostaije jednak nadal kadra  in s tru k ­
torska noddaw ana obecnie szczegó­
łowej w eryfikacji. Co roku liczba in ­
s truk to rów  powiększa się o  10 spe­
cjalistów . Ale k iedy przegląda się ze­
staw ienia sta tystyczne niepokój bu 
dzi dość duża liczba ludzi z w yk^zta1. 
eeniem podstaw ow ym  zajm ujących 
się p racą  in s tru k to rsk a  w zespołach 
Mogę zrozum ieć, że ktoś dobrze tań ­
czy. lecz jeśli tein ktoś u k o ń ^ l  sie­
dem  k las i prow adzi te a tr , chocby 
am atorski, tak a  sy tuacja  zmusza d< 
zastanow ienia. Zresztą działalność in­
s tru k to rsk a  z reguły iest zajęc:en’ 
dodatkow ym , bowiem ins truk torzy  su 
pracow nikam i etatow ym i różnych 
działów gospodarki narodow ej, często 
nie zwiazanych z ku ltu rą .

Toteż z nadzieją należy przyjąć 
fakt, że w najbliższym  czasie kadra 
in s tru k to rsk a  znacznie się powięk>z\
o absolw entów  szkół artystycznych

BIESIADY SIERADZKIE 
I KLUB PRACY TW ÓRCZEJ

E w enem entem  w skali k ra ju  są 
tzw. B iesiady sieradzkie, pom yślane 
jako im prezy podczas k tórych ore- 
zentow ane są sy lw etki tw órców  z 
woj sieradzkiego. In ic ja to rem  Biesiad 
jes t zam ieszkały w Zduńskiej Woli, 
a p racu jący  w WDK noeta i dzia­
łacz ku ltu ra ln y , Feliks R ajczak. Są 
to im prezy m ające iuż ustaloną re­
nomę i spełn iająca bardzo w ażną 
funkcję  w całokształcie rozwoju k u l­
tu ry . Jes t to  sw oiste forum , gdzl“ 
spotykają  się tw órcy i odbiorcy ich 
dzieł. W przeciw ieństw ie do w iel­
kich aglom eracji m iejskich, w  «tó-

slaw  Reym ont. Z tą  ziem ią związai 
są Teodor Gozdzikicwicz. M aciej lo- 
zef Konouowicz, Stanisław  K aszyński. 
Irena Jurgielew iezow a, Jerzy  W a­
wrzak. Rafał O rlew ski, Kazim ierz 
Świegoeki Z iem ow it Skibiński, a t a k ­
że niżej oodpisany.

Tw órcy zostali skupieni w K lub 'e  
P racy  Tw órczej, k tórem u przew odni­
czy poeta Zbigniew  A damski, absol­
w ent UJ dy rek to r GOK w K onop­
nicy. Przy k lub ie  działają  sekcie 
plastyczna. zrzeszająca 50 osób. 15- 
osobow s sekcja m uzyczna i literacka 
skupiająca 30 ludzi p ióra. Tej o s ta t­
niej przewodzi au to r nowieści „O- 
czekiw anie”, Ryszard D ominiak, a 
należą tu  m.in. Zbigniew  Adamski, 
W alenty Ja reck i z O sjakow a — n au ­
czyciel zbiorczej szkoły gm innej T a­
deusz W ierzbicki z S ieradza — o ra- 
cownik WDK. S tan isław a P iasecka ?.>' 
Z duńskiej Woli — nauczycielka. C«e- 
slaw a G raczykow ska z Jeziorska — 
także nauczycielka. Zdzisław  Kupczyk 
z S ieradza — praw nik . Anna Ludw i- 
siak — rolnik. Łączy Ich um iłow anie 
słowa, jego w ielorak ie  znaczenie, jego 
piękno i siła. J e s t ich niew ielu, lec? 
jeszcze nie wszyscy się odnaleźli. Air 
są. działają, tw orzą, chcą od siebie
i po sw ojem u mówić o o taczającym  
ich świecie. Należy sądzić, że w o r . 
garażow anych przez łódzkie środow i­
sko lite rack ie  Ogólnopolskich F astu  
w alach Poezji nie zabr aknie  w przy­
szłości poetów z Sieradzkiego.

Osobne słowa należą się Feliksow i 
R ajczakow i, k tó ry  od w ielu la t r :e 
skuszony propozycjam i w ielkiej Ło­
dzi. pozostał w ierny sw ojem u m iastu
i tu  tw orzy, działa, grom adzi z ab y tk  
folkloru, zbiera przyczynki do dz e -  
jów  sw ojej ziemi. A utentyzm  tsgo

poety jes t bezsporny; jak  na  tw órcę 
przystało, pozostał w ierny jednej m u­
zie. K ażdy, k to  śledził pojaw iające 
się co jak iś czas jego tom iki w ierszy, 
m usiał zauw ażyć „w ew nętrzne do j­
rzew an ia” R ajczaka. jego wyczuleM'« 
na słowo, „ó sm y  św it” — głęboka 
ludzki, i jakże p iękny tom ik ieg* 
w ierszy, jes t tego najlepszym  dowo­
dem.

BAZA I PERSPEKTYW Y 
JE J ROZW OJU

Od razu należy powiedzieć. /-• 
większość placów ek ku ltu ra ln y ch  wo­
jew ództw a gnieździ się w pomieszcza- 
niach zupełnie do tego się nie nada­
jących. W ystarczy odw iedzić biblio­
tek i. zajrzeć do klubów  „R uchu” , zy 
K lubów  Rolnika. Z ogólnej liczby 2'.3 

p laców ek ku ltu ra lnych , Istniejącycn na 
te ren ie  w ojew ództw a, zaledwie 18 
może spełniać należycie sw oją ruię, 
bow iem  jedynie one posiadaja nie­
zbędne w yposażenie. T ak więc ciągle 
ilość góruje nad jakością. Je s t to  
pozostałość po byłych pow iatach 1 na 
zm ianę trzeba będzie jeszcze pocze­
kać. Potrzeby są duże: C entrum  K ul­
tu ra ln e  w mieście w ojew ódzkim  Ro­
botnicze C en trum  K ultu ry  w Zd ni­
sk iej Woli, m iędzyspółdzielcze iom v 
k u ltu ry  w S ieradzu i Z duńskiej Woli, 
am fitea tr w Z duńskiej Woli. we 
w szystkich zakładach pracy na u r e ­
nie w ojew ództw a. z a tru d n ia ią c v 'h  
ponad 150 pracow ników  — dorm  1 
kluby  k u ltu ry  lub św ietlice, do 1080 
roku  w każdej w iekszej Wsi solec­
kiej w inien być k lub  „R uchu” lub 
K lub Rolnika, sorganizow anie o k o ii 
75 now ych punktów  • bibliotecznych 
filie biblioteczne w C zarnożyłach i 
D obroniu pełna sieć gm innych ośrod­
ków ku ltu ry , oow ołanie ksiega-ń. 

^szczególnie w ośrodkach wieisk eh 
itp. N adal jakże często ieszcze jedy­
nym  ounktem  kontak tow ym  odhio^cy 
z k u ltu rą  pozostałe ouinkt b ibliotecz­
ny. I choć S ieradzk ie  posiada naj­
wyższy w k ra ju  w skaźnik czytelnic­
tw a. książka nie w pełni jeszcze po­
k ryw a zapotrzebow anie P lanu ie  ę 
że do 1980 roku na każdych 100 m.e- 
szkańców  bedzie p rzypadało  30 czy­
teln ików  a liczba nowych książeK c -  
siągnie m inim um  20. K siążka w dz**- 
jach naszego narodu jaw sze odgry­
w ała 'yażną rolę w k ształtow an iu  po­
staw  oatrio tycznych. m oralnych 1 o . 
byw atelskicłi. D latego też ty le  uw agi 
w ładze w oiew ództw a pośw ięcaia jej 
popularyzacji.

S ieradzkie to także zabytki i zoio'V 
m uzealne. S ieradz, Łask. W ieluń 1 
W idaw a (do w ybuchu pow stania 
stopadow ego posiadała p raw a m ie j­
skie) należą do najstarszych  m iast 
Polski. W Sieradzu odbyw ały się sy­
nody biskupie i pierw sze zjazdy .<0 - 
ronne. tu  w ybrano na króla Poiski 
K azim ierza Jagiellończyka. Na co­
lach pod Męką sposobiły się do woi- 
n y  z K rzyżakam i w ojska W ładysła­
wa Jagiełły . W W idaw ie niegdvś 
istn iała  filia U niw ersy tetu  Jag ie lloń ­
skiego. Z owych daw nych czasów po­
zostały liczne budow le zaliczanie do 
zabytkow ych, ok reślane  jako  dobra 
k u ltu ry  narodow ej. N ajstarsze 00 - 
chodzą z X III wieku.

Aby zabytki przeszłości mogły słu­
żyć przyszłym  pokoleniom, musi -X. 
rozw ijać m uzealnictw o. Dwa m j -  
większe z istniejących muzeów w 
S ieradzu i W ieluniu dobrze zasłużyły 
sie w ojew ództw u orzyciągając licz­
nych turystów  i naukow ców  W p la­
nach przew iduje sie roz-szerzece 
działalności m uzealne i ooprzez powo­
łanie  filii w T ubadzin ie  (eskw now a- 
nie zabytkow ych w nętrz n a łacow y tr 
z te renu  woiewództwa). w Z duńskiej 
Woli (stała ekspozycja obrazu jąca 
h istorię ruchu robotniczego), z a a ia n . 
tow anie chaty w Deboięce (ekspo:y* 
cja tradycji ruchu ludowego), w B ro­
nowie (oam iątki zw iązane z Ma ą 
Konopnicką).

IMPREZY I INICJATYW Y

Oczywiście w iele z inicjatyw  z>- 
stało  tu  oom iniętych. nie o w^zv-t- 
kim  npogłem tu nap isać z b raku  do­
statecznych inform acji i opracow ań 
Na zakończenie chcę wspom nieć o 
im prezach, k tóre — jako stałe -  w - 
stana na zawsze zw iązane z poszcze­
gólnym i m iastam i wojew ództw a s *- 
radzkiego I tak: w Lasku co roku 
odbyw aja się W ojewódzkie Przegiady 
T eatrzyków  Lalkow ych w W ieluniu
— W ojewódzkie Przeglądy O rk iestr 
Dętych, w S ieradzu — Festyny S'.tu- 
ki Ludo we i i Folkloru, wojewódzkie 
elinrr nacie piosenki radzieckie! wo­
jew ódzkie elim inacje K onkursu recy­
ta to rsk iego  ora? S ieradzkie K onfron­
tacje  T eatra lne , w Z duńsk iej Woli — 
O gólnopolskie Przeglądy A m ato rsk e j 
Twórczości Film ow ej. Podział ten zo­
stał rx>dvktowainy możliwościami lo­
kalow ym i o raz  tradyc ją .

In ic ja tyw ą, o k tó re j w inietiem 
przypom nieć, bow iem  szeroko b y li o- 
m aw iana w swoim czasie na lam ach 
prasy, było podpisanie porozum  oń 
pomiędzy W oiew ódzka Rada Na-o- 
dową w Sieradzu a Związkiem  Ł - 
te ra tów  Polskich. Oddział w Ł idzi 
o raz  Zarządem  O kręgu Związku Pol­
skich A rtystów  P lastyków . Bvly t ’ 
dw a doniosłe akty . k tórych znaczenia 
n ie  m ożna w pełni ieszcze ocenić 
O pieka, jaką  znaleźli pisarze i p la­
stycy w U rzędzie W ojew ódzkim  oraz 
pomoc ze strony  w ładz party jnych
i adm in is tracy jnych  w ojew ództw a, 
rokują, że ak tv  porozum ień nie były 
czc,zą form alnością.

N ajlepszym  przykładem  coraz Sc 
lejszych kontak tów  iest obecny Ogól­
nopolski Festiw al Poezii. odbyw ający 
się w Łodzi i w S ieradzu.
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KRÓLEWSKIEJ

I  rzek li doń: „O to postarzałeś Kf«j, a
synow ie n ie  krocza drogam i tw ym i. 
P rzeto  usadź k róla nad  nam i, żeby nas 
sędzi) Jak insze na: ody”.

I wydŁło się to  złe w oczach Sam uela.
(Liber Samuel!*)

A gdy postarza! się Samuel srodze, 
synowie nie szli po ojcowskiej drodze 
i zto czynili, acz w sędziowskiej todze.

Nad oskarżonych zasiadając lawą 
lekce ważyli sobie Boskie prawo, 
wyroki zlotem odważając krwawo.

Kiedy przedajne ujrzał naród sędzię, 
trwożne po kraju niosło się orędzie: 
gdy Samuela nie stanie — co będzie?

Skoro głos gminu starszyznę ośmiela, 
czcigodne grono spośród mężów wiela 
do roztropnego ruszy Samuela.

„Jako gołąbek jesteś siwy oto, 
a Stwórca synów twych nie darzył cnotą, 
bo nad sumienie wyżej cenią złoto",

„Nie ostaw błędnej bez pasterza trzody, 
i głos nasz rozważ zgodny, snadź niemłody: 
króla mieć chcemy jak insze narody 1“

I nie przypadło do serca to słowo 
Samuelowi, a wstrząsnąwszy głową 
w cichych się modłach korzył przed Jehową.

Pan rzecze: „Ludu nie sprzeciw się woli!
A niech cię bardziej zniewaga nie boli 
niż mnie, com wywiódł go z domu niewoli.'*

„Wszakoż go ongiś wywyższyłem wielce 
i przywtóriłem  ziemi - rodzicielce, 
a ten, niepomny, bożkom stawiał cielce!

Podobnie teraz trudy twe nagradza...
Ale go poucz, jak okrutną władza 
króla, którego na tronie osadza!“

I rzekł Samuel do ludu starszyzny:
— Dzisiaj orzecie łan ojcowski, żyzny. 
Twarz wam bitewne poorały blizny*

A gdy król będzie panem Kanaanu, 
najlepszych synów zabierze wam z łanu, 
aby gońcami byli u rydwanu.

I jako woły w pocie i mozole 
orać mu będą kamieniste pole 
i żniwo jego gromadzić w stodole.

Oręż sporządzać będą mu nieradzi — 
żony i córy wasze uprowadzi 
jako kucharki do swojej czeladzi.

I żadnej zgoła nie znajdziecie rady,
«dy wam winnice złupiwszy i sady 
pośród dworaków rozdzieli gromady.

Uciążliwymi zatrudni rzemiosły,
gdzie tylko znajdzie się młodzieniec rosły —
zabierze dziewki służebne 1 osły,

z was zasię rabów zrobi i nędzarzy...
A gdy się który Jehowie poskarży,
Bóg w odpowiedzi nie rozjaśni twarzy,

jako w swym gniewie nie oszczędził Sodom
I nie uległa starszyzna wywodom,
i rzeki Samuel: — Powracajcie do dom!

A odwróciwszy głowę, po kryjomu 
otarł z oblicza łzę żalu i sromu.

N iech będzie p rzek lę ta  ta  
godzina, w  k tó re j zw ątpiłem  w 
m agiczną siłę d rew nianej 
szczapki! Niech będzie p rzek lę­
ta, albow iem  s trac iłem  w tedy 
p rzy jaciela , jak iego  m iew a się 
nieczęsto.

Z Szahenem  B u tru sem  al 
D żazini zaprzyjaźniłem ^ się w 
tydzień  po jego pow rocie z 
B razylii. B ardzo chciałem  go 
poznać poniew aż, h isto rie , 
k tó re  opow iadał by ­
ły nad  w yraz in te re su ­
jące, Nie m inęły  n aw et dw a 
m iesiące od chw ili naszego 
spotkan ia , a  ja  sam  doszedłem  
do tak ie j w praw y  w opow ia­
dan iu  o B razylii, że niektórzy  
m ieli n aw et w rażenie, iż to  ja  
sam  urodziłem  się w  tym  k ra ­
ju  i spędziłem  tam  w iększą 
część życia. Jeśli Ktokolwiek 
z m oich słuchaczy żądał dow o­
dów, to  byw ałem  zmuszony 
uciec się do pomocy mojego 
p rzy jac ie la  Szahena, a ten  po­
tra f i ł  ju ż  ukręcić  łeb w szyst­
k im  w ątpliw ościom  tak im  za­
bójczym  dow odem , nie zezw a­
la jącym  na  jak ieko lw iek  sprze­
ciw y: „W idziałem  to na w łas­
ne oczy’’ a lbo  „Słyszałem  to 
na w łasne  uszy”.

Jeś li, d la  p rzyk ładu , opow ia­
dał o żm ijach  połykających  
żyw cem  całe byki, to  m ó­
w ił o tym  jak o  naoczny św ia ­
dek i obow iązkow o opow iadał 
h is to rię , k tó ra  zdarzy ła  się z 
n im  sam ym . — P rzedzieram  
się pew nego razu  poprzez n ie- 
p rzb y te  dżungle. N agle dziki 
byk  niczym  ~ zaczarow any stoi 
p rosto  na m ojej drodze. Za­
trzym ałem  się, m yślę ja k  i do­
kąd  uciekać, aż  tu  słyszę głoś­
n e  syczenie, n iby szum  pow ie­
trza  w ydobyw ającego się z ko ­
w alsk ich  m iechów . B yk p rzy ­
p ad ł k u  ziem i i n ie ru sza  się, 
a  spoza drzew a w ypełza w iel­
ka, czarn a  żm ija. Jeś li pow iem  
w am , że by ła  ta k  ogrom na ja k  
dąb  św iętego M ikołaja albo n a ­
w et g rubsza, to  m ożecie ml 
uw ierzyć. Z d ją łem  strze lbę  z 
ram ien ia  i n ie ruszam  się, śle­
dzę za każdym  poruszeniem  
żm iję. Z  początku  podpełzła ku 
głow ie byka i zaczęła ją  obli­
zyw ać, potem  p rzesunęła  się 
k u  szyi, potem  na  grzb ie t i tak  
da le j i d a le j aż oblizała całe 
jego cielsko i doszła do ko­
n iuszka  ogona. K iedy skończy­
ła  z oblizyw aniem , zaczęła go 
p rzełykać poczynając od ogo­
na. K iedy odchodzlłetri s tam tąd  
z Jej paszczy sterczały  Już ty l­
ko sam e bycze rogi.

Z auw ażyłem , że każdy, k to  
choćby w najm nie jszym  stop­
n iu  w ątp ił w  praw dziw ość o- 
pow iada ych przez S zahena 
h is to rii, w yw oływ ał w  nim  
sk ra jn e  < oburzenie. D latego 
w łaśn ie  w szystk im i sposobam i 
s ta ra łem  się un ikać zadaw an ia  
py tań , w  k tórych  mój p rzy ja ­
ciel mógłby w yczuć w ątpliw ość 
czy niedow ierzanie.

N ajbardz ie j oszałam iała  m nie 
n iep rzeb ran a  głębia jego fa n ­
taz ji. N ie pow tórzył dw a razy 
an i jed n a j opowieści. I za każ­
dym  razem  kończąc ko lejną 
h is to rię  i w idząc m o ją  zdum io­
ną  tw arz , śpieszył uprzedzić 
m nie słow am i:

— To głupstw o... Znam  w y­
p adek  znacznie bardz ie j zdu ­
m iew ający... P o w tarzan ie  tego 
zdania  budziło  w e m nie c ieka­
wość i pew nego razu  p rzysze­
dłem  do niego z n iew zruszo­
nym  postanow ien iem  n ie  Wy­
chodzić dotąd, aż usłyszę n a j­
bardz ie j zadziw iającą opowieść. 
U siedliśm y ja k  zazw yczaj na 
ław ce przed dom em , w  cieniu 
w innej latorośli. M inęło ty lko  
p a rę  chw il, a  poczułem , że 
przeniosłem  się do b razy lij­
skich dżungli, w idzę n iew y­
obrażalne cuda, tow arzyszę 
Szahenow i w  niebezpiecznych 
podróżach. N ie raz  zaczynało 
m i się w ydaw ać, że tu ż  obok 
m nie zn a jd u je  się cień m oje­
go przy jac ie la  a n ie  on sam- 
G dy ty lko  ko le jna  opowieść 
zbliżała się k u  końcow i, czu­
łem  na sobie jego badaw cze 
spo jrzen ie  — spojrzen ie  czło­
w ieka pew nego siebie i zado­
wolonego z tego zdum ienia, ja ­
k ie odm alow yw ało się na  m ojej 
tw arzy . Co do m nie, to na  ję ­
zyk przychodziło m i ty lko  py­
tan ie , k tó re  przygotow ałem  
w cześniej:

— Czy to  je s t w łaśn ie  ta  
n a jdziw nie jsza  opowieść? W re­
szcie po ja k ie jś -ta m  długiej 
h isto rii, k tó rą  w ysłuchałem  
bez należy te j uw agi, Szahen 
zw rócił się do m nie ja k  gdyby 
czytał m oje m yśli:

— Je s t to zadziw iająca h is to ­
ria , ale znam  opowieść jeszcze 
bardzie j zadziw iającą. Chcesz 
posłuchać m ojej na jbardzie j 
in te resu jące j opowieści?

N ie zdążyłem  odpowiedzieć: 
„O pow iadaj szybciej!”, a u jrzą 
łem  ja k  rozpiął guziki bluzy, 
potem  w sadził rękę  w zan a­
drze i w yciągnął tró jk ą tn y  wo­
reczek z czarnej skóry  w iszą­
cy n a  czarnym  sznu rku  na je^ 
go szyi. Spo jrza łem  z lekcew a­

żeniem , uśm iechnąłem  się 1 od­
w róciłem . Ale mój p rzyjaciel 
n ie zw rócił najm niejszej uwagi 
ani na m oje lekcew ażenie, arii 
na pogardliw y uśm iech. O d­
w rotn ie , w ziął m nie za rękę, 
zbliżył w oreczek do m ojej tw a ­
rzy i zaczął mówić:

— Czy wiesz, co to  jest?  Nie 
śm iałbyś się, gdybyś znał siłę 
tego, ja k  ja  znam . W ew nątrz 
je s t ta lizm an  — cząstka tego 
krzyża, na k tó rym  ukrzyżow a­
no C hrystusa . Nie śm iej się. 
J a  też  się kiedyś śm iałem , ale 
te raz  n ie  śm ieję  się. P rzecież 
m nie znasz — jestem  człow ie­
kiem  nowoczesnym . Św ięci, a - 
nioły, diabły i dżiny, piekło i 
ra j , bogow ie i prorocy — w szy­
stko  to  m ożna w rzucić do jed -

Jest w  P e te rsb u rg u , a trzec i w 
jerozolim skiej św ią tyn i Z m ar­
tw ychw stan ia  G rek p rzed sta ­
w ił mi w iele dowodów nie po­
zostaw iających jak ichkolw iek  
w ątpliw ości Prócz tego m ów i­
łem  d  już, że w idziałem  cuda 
na w łasne oczy. Zanim  w ręczy­
łem  tem u  G rekow i 20 lirów  — 
zap ła tę  za ta lizm an  — w ypró­
bow ałem  go na tysiąc  n a jró ż ­
niejszych sposobów. M yślisz, że 
ze m nie tak i f ra je r?  Żal mi 
ciebie! Posłuchaj. Ten G rek 
nałożył talizm an na szyję i dał 
m i dubeltów kę, k tó rą  załado­
w ałem  tym i oto rękam i. Potem  
odszedł na 5 k roków  i kazał 
s trzelać do siebie. W ypaliłem  
z obu lu f, ale ku le  nie w yrzą­

dziły m u najm niejszej szkody.
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nego w orka. Je s tem  człow ie­
kiem  now oczesnym . Nie w y­
znaję  żadnej religii. Wiesz 
przecież, że nie jestem  aż tak i 
naiw ny, a Jednak  w ierzę w W n 
n iew ielk i kaw ałek  drew na...

Zgubiłem  się n ie  w iedząc, jak  
trak to w ać  jego słow a. D latego 
m ilczałem , a on ja k  gdyby 
zgadł, co dzieje się w  m ojej 
duszy i m ów ił da lej:

— Nie ża rtu ję . T en kaw ałek  
d rew na teraz, n a  zaw sze i na 
w ieki sta ł się m oim  panem , 
m oim  Bogiem.

U jrzaw szy, że m ów i całko­
w icie pow ażnie, poczyniłem  
p róby  p rzekonan ia  go za po ­
mocą logicznych dow odów  i 
h is to rycznych  przykładów , iż 
d rew ienko  to  w  żaden sposób 
nie oże być cząstką tego sa ­
m ego krzyża, do k tórego  p rzy ­
bito  Jezusa  C hrystusa . N aw et 
jeśli założyć, że krzyż, k tó ry  
znalazła  św ię ta  H elena, by ł w 
rzeczy sam ej krzyżem  C h ry stu ­
sa, to  i ta k  n ie  m ożna uw ie­
rzyć, że ten , k to  zaw ładnął ta ­
kim  skarbem , pozw oliłby roz­
łam ać go na  kaw ałeczk i w iel­
kości tego, ja k i on posiada. A 
n aw et gdyby k rzyż ju ż  by ł po­
łam any, to  tru d n o  uw ierzyć, 
by ojcow ie kościoła pozwolili 
go łam ać dalej i rozdaw ać 
zw ykłym  śm ierteln ikom .
K rzyż znaleziono w ięcej niż 
pó łto ra  ty siąca  la t tem u  i od 
tego czasu n ieprzeliczone m nó­
stw o ludzi uw aża, że posiada 
ta k i w łaśn ie  ta lizm an. Gdzie 
dowody, że w łaśn ie  jego d re ­
w ienko je s t cząstką k rzyża bo­
żego?

P rzy tacza łem  w szelakie do­
w ody, w reszcie spy ta łem : — 
Jeśli w ierzysz w  siłę krzyża 
Jezusa, to  czem u nie w ierzysz 
w  sam ego Jezusa?

Mój p rzy jacie l zachow ał zim ­
ną krew , a jego odpow iedź by­
ła ta k  spokojna, że zm ąciło to 
m ój um ysł, a język odm ów ił 
posłuszeństw a. — Przecież m ó­
w iłem  ci, że jes tem  człow ie­
k iem  . now oczesnym . Przecież 
m nie znasz. Jakże  mogę w ie­
rzyć w C hrystu sa  i jego cuda? 
W szystko to  abso lu tn ie  przeczy 
zdrow em u rozsądkow i? Ale to, 
do czego zdolny je s t ten  kaw a­
łek  drzew a, w idziałem  na 
w łasne  oczy i na  sam ym  sobie 
■wypróbowałem jego siłę. Jakże 
m ógłbym  w ątpić? O tym , że 
jes t to  cząstka krzyża Jezusa 
C hrystusa , p rzekonał mnie czło 
w iek, k tó ry  m i to  sprzedał. Z 
pochodzenia by ł G rekiem . D aw ­
niej by l duchow nym  w  Je ro ­
zolimie, ob racał się w  kołach 
zbliżonych do p a tria rchy . 
W łaśnie p a tr ia rch a  podarow ał 
m u ten  talizm an. Na całym  
św iecie są jeszcze tylko trzy  
tak ie  sam e: jeden  należy do 
p a tr ia rch y  stam bulsk iego  drugi

T ak , tak , n aw et go n ie  d ra s­
nęły. W tedy uw ierzyłem  we 
w szystko, co m i opow iadał.

Ze słów  przy jac ie la  dow ie­
działem  się, że w czasie w ojny 
tra f iło  w eń 10 kul, a le  nie był 
n aw e t ranny . N astępn ie  k tó re ­
goś razu  spędził w  o tw artym  
m orzu  dw a dni i dw ie noce po 
tym , ja k  jego s ta te k  uległ 
k a ta s tro f ie  i poszedł n a  dno. 
W szyscy pasażerow ie zatonęli, 
ocalał ty lko on jeden , ponie­
w aż m iał na  szyi ten  talizm an.

— Ach, żal m i ciebie! P rze ­
cież w iesz, że nie jes tem  z tych, 
k tó rzy  się dadzą ła tw o  nab ić  w 
butelkę! Ze w szystkiego lub ię  
mieć korzyść. P ew nej nocy, 
k iedy m iałem  ju ż  ten  ta liz ­
m an , w ypraw iłem  się do jed n e ­
go znajom ego, k tó ry  m iał f a r ­
m ę dosyć daleko od m iasta. 
D roga prow adziła  przez las. J e ­
chałem  konno luźno puściw szy 
wodze. W połow ie drogi koń 
za trzym ał się nagle, zarża ł i 
zad rżał ja k  liść. R ozejrzałem  
się i zobaczyłem  w  m roku  dw a 
św iecące się p u n k ty . O d razu  
pojąłem , że m am  p rzed  sobą 
ty g ry sa  gotowego do skoku. W 
te j sam ej chw ili rozległ się 
strza ł i zobaczyłem , ja k  tyg rys 
podskoczył, a  potem  p ad ł m a r­
tw y . N ie zdążyłem  ucieszyć 
się ze swego ocalenia, ja k  zro­
zum iałem , że otoczyła m nie 
banda rozbójników , k tó rzy  za­
bili tyg rysa, a  te raz  zaczęli za­
sypyw ać m nie g radem  kul. 
W biłem  ostrogi w  końskie bo­
ki, a le zanim  zdążyłem  odew a- 
łow ać, poczułem , że w  biodro, 
w  głowę i w  plecy tra fiły  m nie 
kule , a le  w szystk ie one odsko­
czyły, odbiły się ode m nie tak , 
ja k  gdybym  był w ykonany ze 
sta li. I  rzeczyw iście. N astępne­
go dn ia  znalazłem  w  siodle 
dw ie kule , k tó re  przechow uję 
do te j pory. A le to  jeszcze nic.
O w iele s traszn ie jsza  była 
przygoda, k tó ra  zdarzy ła  mi 
się, k iedy zapalił się dom, w 
k tó rym  m ieszkałem . O gień nie 
oszczędził niczego. T ylko ja  się 
u ra tow ałem , ale i to jeszcze 
g łupstw o. W idyw ałem  tak ie  
rzeczy, od k tó ry ch  osiw iałyby 
naw et dzieci! Ale o tym  opo­
w iem  ci innym  razem .

S łuchałem  opowieści Szahe­
n a  w ięcej niż dw ie godziny i 
n ie  w iem , ja k  to się sta ło , że, 
przy  całym  m oim  szacunku  dla 
przy jaciela , ośm ielałem  się n a ­
dal w ątpić  w cudow ną moc 
jego ta lizm anu . A kiedy zaczą­
łem  w ypytyw ać go, czy sp ra w ­
dził naboje, k tó re  dał m u G rek, 
to  spo jrzałem  n a  S zahena i zo­
baczyłem  okam ienlałą  postać o 
szeroko o tw artych  oczach. N a­
gle zaw ołał grom kim , łam ią­
cym  się głosem : „Ferld! F e- 
rid !” T ak  m iał na im ię jego 
jedyny  syn, k tó ry  n ie ukończył 
jeszcze n aw et 5 roku  życia. 
F erid  nie odpow iadał. W tedy

Szahen zerw ał się na rów ne 
nogi i rzucił w k ie ru n k u  domu. 
W yszedł po chw ili. W jednej 
ręce trzym ał strzelbę , a  d ru ­
gą taszczył m aleńkiego F e ri-  
da, k tó ry  pokornie podążał za 
ojcem . C hłopiec trzym ał na rę ­
ku  i p rzy tu la ł do p iersi b iałą 
ko tkę  o puszystym , m iękkim  
fu te rk u , g łaskał ją  przez cały 
czas 1 całow ał.

Z drę tw ia łem  nie będąc w 
stan ie  ruszyć się z m iejsca. W 
żaden sposób nie m ogłem po­
jąć, co się dzieje, co to w szy­
stko  znaczy. Szahen nie zw ra­
cał na m nie najm nie jsze j uw a­
gi. Chłopiec nadal pieścił k o t­
kę, tu lił ją  do siebie, a zd u ­
m ienie, z jak im  śledził poczy­
nan ia  o jca odw róciło na jak iś  
czas m oją uw agę od Szahena. 
W ciąż jeszcze nie docierało  do 
m nie, co chce uczynić aż  do 
chw ili, k iedy postaw ił dziecko 
na  brzegu  ław ki, zerw ał z sie­
b ie  ta lizm an  1 w łożył synowi 
na  szyję. K azał m u też  nie r u ­
szać się. N astępnie  cofnął się 
k ilk a  kroków , w zniósł strzelbę
i w ym ierzy ł w  syna. Z erw ałem  
się ja k  opętany , nie w ierząc 
w łasnym  oczom. Z erw ałem  się 
chociaż n ie  m iałem  nadziei 
chw ycić Szahena za rękę  zanim  
s tan ie  się najgorsze. Nogi od­
m ów iły m i posłuszeństw a, za ­
p a rło  dech w  piersiach , ręce 
zadrżały . A przecież ty lko  ja  
m ogłem  zapobiec nieszczęściu i 
u ra to w ać  dziecko p rzed  n ie ­
chybną śm iercią! Tylko ja  m o­
głem  pow strzym ać ręk ę  sw oje­
go p rzy jaciela , ale... rozległ się 
s trz a ł i głośny p łacz p rzerażo­
nego dziecka. Z dom u w ybie­
gła zdenerw ow ana m atka , Jej 
serce gotow e było rozerw ać się 
na strzępy . N ie by ła  w  stan ie  
uw ierzyć, że je j jed y n ak  żyje. 
C hw yciła go na  ręce i p rzy tu ­
liła  do p iersi. J e j tw arz  za le­
w ały  łzy. U spokoiw szy się n ie ­
co rzuciła  się na męża osypu­
jąc  go w yzw iskam i i p rzek leń ­
stw am i. On zaś nie odpow ie­
dziaw szy an i słow a, spokojnie 
zd ją ł z syna ta lizm an, zaczekał 
aż żona z chłopcem  sk ry je  się 
w  domu, schylił się ku  kotce, 
k tó ra  w yśliznęła się z rąk  
dziecka i w łożył go na je j szy­
ję . N astępn ie  przyw iązał ją  do 
tego  sam ego m iejsca, na k tó ­
ry m  przed chw ilą  s ta ł jego syn. 
C ofnął się o k ilka  kroków  n a ­
dal nie m ów iąc m i an i słowa.
I oto po raz  d rug i wzniósł 
b roń  i w ystrze lił zanim  zdąży­
łem  s tan ąć  w  obronie tego 
biednego, ślicznego stw orzenia. 
W m gnien iu  oka n ie pozostało 
z niego nic prócz k ilku  s trzę ­
pów  w nętrzności i sierści, k tó ­
re  rozleciały się na  w szystkie 
strony , a  także  n iew ielk iej k a ­
łuży k rw i w  ty m  m iejscu, 
gdzie było uw iązane. S po jrza­
łem  na swego przy jaciela . 
Z bladł. Jego  oczy zn ierucho­
m iały . Po tem  zobaczyłem , że 
w zniósł b roń  i odrzucił ją  z 
w ściekłością. S ta ł jeszcze n ie ­
ruchom o przez jak iś  m om ent, 
a  potem  oddalił się szybkim i 
krokam i. N ie starczy ło  mi od­
w agi zapytać: „D okąd?”, toteż 
w  m ilczeniu pow lokłem  się do 
dom u.

M niej w ięcej po tygodniu  po­
szedłem  na  spacer do gaju  w 
pobliżu strum ien ia . Bezskutecz­
nie p róbow ałem  uw olnić się od 
gniotącego poczucia sam otno­
ści. Z achciało m i się tego w ie­
czoru porozm aw iać choćby z 
żabam i, odkąd ta k  nieoczeki­
w an ie  skończyły się nasze 
w spaniałe  gaw ędy z Szahenem .

W św ie tle  księżyca u jrza łem  
Jakiegoś człow ieka siedzącego 
nad  s trum ien iem  i rzucającego 
do wody kam ien ie . N astępnie  
w ydało  m i się, że zd ją ł z sie­
bie naszy jn ik , p rzyw iązał do 
niego kam ień  i w rzucił do s tru  
m ienia m am rocąc przy  tym  ja ­
kieś niezrozum iałe słow a. U - 
słyszaw szy szelest m oich kro­
ków  zerw ał się na  rów ne no­
gi i w tedy  poznałem  w  nim  
mojego p rzy jac ie la  Szahena. 
Ja k a ś  n iepow strzym ana siła 
pchała  m nie k u  niem u, chcia­
łem  rzucić m u się na  szyję, 
objąć, ucałow ać koniuszki jego 
palców , poprosić o p rzebacze­
nie za te  w szystk ie nieszczęś­
cia, k tó re  na  niego ściągnąłem , 
pow iedzieć, że nie p o tra fię  żyć 
bez niego, że p ragnę  stać  się 
znow u jego przyjacielem . 
Ale on m inął m nie niczym 
w idm o p a trząc  zn ieruchom ia­
łym  w zrokiem  na jak iś  p unk t 
p rzed  sobą. Z anim  znalazłem  
siły  pow iedzieć choćby słowo, 
cień m ojego przy jaciela  rozpły­
nął się ju ż  w m roku, a cisza 
pochłonęła szm er suchych liści 
szeleszczących pod jego stopa­
mi.

Tłum. z arabskiego 
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T ELEFO N
Z A U F A N I A

F o to :  W . P a ry s

W iem y, te  Istn ieje  TELEFON  ZA ­
U FA N IA . ale na jak ich  działa on za­
sadach, jak i jes t jego cel. w jakie 
u ję ty  jes t ram y organ izacy jne  — tego 
najczęściej nie w iem y. P oprosiłam  
w ięc d r  TERESĘ CHRZANOW ICZ — 
sp ec ja lis tę  chorób psychicznych 1 k ie ­
ro w n ik a  T elefonu Z au fan ia  o  rozm o­
wę, w celu w y jaśn ien ia  w ielu  spraw  
zw iązanych z tą  ins-tvtucią.

—  D laczego  T e le fo n  Z a u fa n ia  m usi 
b y ć  a n o n im o w y ?  C zy d la te g o , że to 
u ła tw ia  ro zm o w ę?

— T ak  — odpow iada d r Teresa 
C hrzanow icz. — L udzie sobie nie sy ­
czą u jaw n ian ia  k im  są i to  tak  da­
lece, że często n ie m ów ią naw et, ja ­
k ie  m a ją  w ykształcenie, a  d la p ro w a­
dzącego rozm owę jes t to  dość Istotna 
w iadom ość.

—  I  d la te g o  w y  ró w n ie ż  p o z o s ta je ­
c ie  a n o n im o w y m i ro zm ó w cam i.

— N a zasadzie p a rtn e rs tw a . A rów ­
n ież i dlatego, że gdyby nasi p racow ­
n icy  p rzedstaw iali się, to przecież 
rozm ów cy z d rug ie j strony  telefonu 
m ogliby znać ich nazw iska, chf»ciaż 
n ie  znaliby ich osobiście i to ju# by ­
łaby inna rozm ow a. Nie byłaby 
szczera.

—  O d ja k  d a w n a  is tn ie je  w  Ł o d /i  
T e le fo n  Z a u fa n ia ?

r  Od 1 stycznia 1975 roku.

— G dzie w Polsce pow stał pierwszy 
T e le fo n  Z a u fa n ia ?

— 10 la t tem u we W rocław iu. Po­
w sta ł on z in ic ja tyw y  profesora A da­
m a B ukow czyka. .W krótce potem  po­
w sta ł Telefon Z aufan ia  w G dańsku.

—  I le  w Po lsce  d z ia ła  teg o  ty p u  in ­
s ty tu c j i?

— W K rakow ie is tn ie je  sekretariat., 
k tó ry  koordynu je  działalność telefo­
nów zaufania W zasadzie jednak nie 
m a tak ie l in sty tucji, k tó ra  byłaby 
jednostka  nad rzędna  Otóż w tym  se­
k re ta ria c ie  zare jestrow anych  i e s t ^ n  
T elefonów  Z aufania. Ale. kiedy In ­
s ty tu t Psychoneurologiczny w W ar­
szaw ie za in teresow ał sie Telefonam i 
Z au fan ia  i rozesłał ank iety , w płynęły 
34 odpow iedzi co w skazyw ałoby, 
ty le  ich iest te raz  w  Polsce ale ni
o  wsizystkich wie sek re ta ria t w K i ­
kow ie.

—  C zy z teg o  w y n ik a , żc T e le fo n y  
Z a u fa n ia  w  k r a ju  d z ia ła ją  na  ró ż ­
n y c h  z a sa d a c h  o rg a n iz a c y jn y c h ?

— Oczywiście. F u n kc jonu ją  one 
p rzy  w ielu in sty tuc jach . Na p rzysiad  
przy  Zespołach O nieki Z drow otne ' 
is tn ie je  nasz Telefon Z aufan ia  we 
W rociaw iu i L ublin ie Inne  działaia 
p rzy  T ow arzystw ach H igieny P sy ­
chicznej, w W arszaw ie Młodzieżowy 
Telefon Z aufan ia  działa orzy P oradni 
W ychow aw czo-Zaw odow ej. N ad na­
szym łódzkim T elefonem  Z aufan ia  
piecze sp raw u je  Zesnół P sych ia trycz­
n e j O nieki Z drow otnej, a wiec p li -  
ców ka w vsnecia 1 izow ana.

—  T e le fo n  Z a u fa n ia  czy n n y  jes t 
co d z ien n ie  od g o d z in y  15 do  7 raiy»..-

— ...oraz we w szystkie dn i wolne 
od p racy  przez cała dobę.

— C zy w ty m  czasie  d y ż u ru je  ,jeflna 
o soba?

— Nie. Zawsze dyżu ru ją  dw ie oso­
by: p sy ch ia tra  i psycholog, a raz w 
tygodniu  przy telefoiniie dyżuruje 
p raw n ik  1 psych ia tra .

— I je ś li k to ś  zg ła sza  się  w  inne  
d n i zc sp ra w a m i, k tó re  w y m a g a ja  
ra d y  p ra w n ik a , to  d y ż u ru ją c y  prosi 
go o te le fo n  w  ty m  d n iu , k ie d y  w y­
p a d a  d y ż u r  p ra w n ik a ?

— Nie tylko. M am y z tym  trochę 
k łopotu , bo p racu je  u nas ty lko  ie ie n  
p raw n ik . Są tak ie  sy tuacje , kiedy 
albo z pow odu choroby, albo z in ­
nych powodów  nie może przyjść na 
dyżur w tedy dyżuru jący  przy Tele­
fon ie  Z aufan ia  odsyła zain teresow aną 
osobę do p raw nika  na przykład  przy 
Lidze K obiet albo do innej In s ty tu ­
cji, gdzie m ożna uzyskać bezp ła tna 
po radę  p raw ną. L udziom  bardzo  za­
leży ,w łaśnie na bezpła tnej poradzie, 
a nie zawsze w iedzą, gdzie m ogą js  
uzyskać.

— Ile  osób p racu je  w  Telefonie Z a­
ufan ia?

— Piętnaście .

— A jak  P an i tych  ludzi znała tła?

— To nie  ty lk o  ja. P o  p ro s tu  nasz ze . 
spół psychiatryczny  in teresow ał się, ?ak 
tak ie  te lefony  są zorganizow ane w 
innych m iastach . P ostanow iliśm y, aby 
w Łodzi T elefon Z au fan ia  działał 
przy specjalistycznej placów ce służby 
zdrow ia. T aki p ro jek t o trzym ał ak- 
centację  p rezydenta  m iasta  na w nio­
sek W ydziału Zdrow ia. Posiadam y 
rów nież odpow iedni sta tu t.

— Od jak  daw na działa tego typu 
pomoc przez te lefon  na  świecie?

— Od 1951 roku. P ierw szy  telefon 
zaufan ia  pow stał w A nglii. Założył go 
angielski duchow ny Chad V aracha.

— Czy is tn ie je  m iędzynarodow a o r ­
ganizacja. k tó ra  zrzeszałaby telefony 
zaufan ia  w różnych k ra jach ?

— Tak. Je s t to  M iędzynarodow a 
F ed erac ja  Pom ocy T elefoniczne! z 
siedzibą w  G enew ie. P ro feso r A Jam  
B ukow czyk Iest członkiem  te j o rga- 
hizacli.

— Czy w idziała P ani może film 
p rodukcji am erykańsk ie j mówiący 
w łaśnie o działaniu  pomocy te le fo ­
nicznej?

— W idziałam . O glądałam  go jak 
bajkę.

— Czy to znaczy, że wasze m ożli­
wości bardzo sie różnią?

— Są n ieporów nyw alne. Posiadam y 
ty lko  jeden, słow nie: j e d e n  ap a-a t 
telefoniczny.

— A jeśli pow stanie tak a  sytuacja, 
że niezbedna jes t pomoc lekarska , to 
ja k  sobie radzicie?

— To się rzadko zdarza, ale byw a­
ły i tak ie  w ypadki. W tedy jeden z 
dyżuru jących  ma możność skorzysta­
nia z innego telefonu, znajdującego 
sie w innym  oom ieszczeniu i może 
w ezw ać nomoc. .ieśli u rn a  to  za nie­
zbędne. Są to jednak  — na Szczęście
— w ypadki bardzo rzadkie.

— I poczta nie może zainstalow ać 
w am  drugiego te lefonu?

I
— Nie.

— A czym to tłum aczą?

— W ielką liczbą ludzi oczekujących 
n a  telefon.

— A jak  się w asz telefon  zepsuje?

— Było już i tak. R eperu ją  tiam 
bardzo szybko.

— Je s t tak a  opinia, że do Telefonu 
Z au fan ia  dzw onią najczęściej p o ten ­
c ja ln i sam obójcy. Czy to  odpow iada 
praw dzie?

— Nie. Chociaż były 1 tak ie  p rzy ­
padki.

— Czy o rien tu jec ie  się. jak  to w y­
g ląda  w innych k ra jach?

— B ardzo różnie, ale w  zasadzie 
w iększość rozm ów  telefonicznych do­
tyczy. rozm aitych zresztą, innycn 
spraw .

— Czy na spo tkan iach  m iędzynaro ­
dow ych m acie możliw ość w ym iany 
dośw iadczeń, uw ag, postu latów ?

— T ak a  możliwość istn ieje, tyiko 
ie  m y — po pierw sze — nie m am y 
w k ra ju  organizacji, k tó ra  by in te ­
grow ała w szystkie telefony zaufania 
W spom niany se k re ta ria t w K rakow ie 
jest w  zasadzie dobrow olnym  koordy­
natorem . Po d rug ie  — nie płacim y 
sk ładek  w M iędzynarodow ej F ed e ra ­
cji Pom ocy T elefonicznej, a więc ni? 
możem y być jej członkam i. U trzym u­
jem y z tą  o rganizacla  ko n tak ty  ale 
są to k on tak ty  indyw idualne. Nu 
przykład  w przyszłym  roku  odbędzie 
się we F ran c ji kongres te j o rg an iza ­
c j i

— I P a n i D o k to r  n ie  p o jed z ie?

— M ożliwe, że pojadę, a le  n a  w łas­
ny  koszit. Mój pracodaw ca może mi 
uspraw ied liw ić ty lko  nieobecność w 
ty m  czasie.

— Ja k ie  te m a ty  n a jc zę śc ie j p o ja ­
w ia ją  się  w ro zm o w ach  te le fo n ic z ­
n y c h  w  Ł odzi?

— N ajliczniejszą g rupę stanow ią 
ko n flik ty  rodzinne. A więc konflik ­
ty  m iędzy m ężem  a żoną, m iędzy 
dziećm i i rodzicam i, m iędzy bliższą
i dalszą rodziną. Był tak i cza-s, kiedy 
przew ażały  prob lem y seksualne, o - 
becnie tych  s>praw no tu jem y  mn_ej

— C zy d y ż u ru ją c e m u  p rz y  te le fo ­
n ie  ła tw o  je s t  u s ta lić  s ta n , w  jak im  
z n a jd u je  sie  te le fo n u ją c y ?

—* B ardzo trudno . D yżuru jący  nie 
w idzi sw ego rozm ówcy. Nic o  nim  
n ie  wie, poza tym , że ten  chce ro z ­
maw iać. M usi n a jp ie rw  w zbudzić w 
nim  zaufan ie  ustalić  w  rozm ow .i 
przez telefon to. co go n u rtu je  i po ­
służyć m u radą.

— Co d y ż u ru ją c y  ra d z ą  sw o im  ro*- 
m ów com ?

— To zależy od konkre tnego  przy ­
padku.

— Aie m o żn a  d o strzec  w ty m  ja k a ś  
p raw id ło w o ść , d y ż u ru ją c y  k ie ru ją  się  
ja k ą ś  z asad ą  p o stę p o w a n ia .

— S ta ra ją  się oni przede w szystkim  
nam ów ić sw ego rozm ówcę na -« n -  
ta k t ze specjalistą, k tó ry  m ógłby m u 
pomóc. P roponu ją  m u w izytę u le ­
karza  specjalisty , ginekologa, seksuo­
loga, u psych ia try  czy psychologa.

— I  te lefonu jący  z tego korzystają .

— O czywiście. W zasadzie, aby j - 
zys-kać w izytę u psychologa czy psy­
ch ia try  niezbędne jest sk ierow anie 
lekarsk ie . My to  tak  załatw iliśm y, żc- 
rozm ówca T elefonu Z aufan ia  może 
zgłosić się u p sych ia try  i now ołać się 
na rozm owę z nam i. a będzie przy ­
ję ty  bez sk ierow an ia  i często poza 
kolejnością.

— Z teg o  w y n ik a , że w asze ro z m o ­
w y  n ie  p rz y p o m in a ją  z w ie rzeń  w p o ­
c iąg u , k ied y  czło w iek  ro z m a w ia  c t l -  
k ow ic lc  szczerze  z obcym , w ied ząc , że 
w ię ce j sie  ju ż  z n im  n ic  sp o tk a .

— Nie. Są to rozm owy, w k tórych 
zawsze chodzi o  k o n k re tn ą  pomoc, 
radę.

—  Czy o d p o w ied z ia ln o ść  za dalsze  
losy  z w ie rz a ją cy c h  sie  lu d z i n ie  je s t 
zb y t w ie lk im  o b c ia ż e r-e m  p sy c h icz ­
nym  d la  ocób p ra c u ją c y c h  w T e le fo ­
n ie  Z a u fa n ia ?

— O bciążenie jest, ale w ynika o to  
z czego innego. P racow nicy T elefon i 
Z au fan ia  nie da ją  ludziom  gotowych 
recept. Ich zadaniem  jest tak  pokie­
row ać rozm ową, tak ie  podsunąć roz­
w iązania. zm usić do analizy, aby w 
w yniku tego rozm ówca sam  podjął 
decyzję. I  to  jes t podstaw ow a zasaJa 
działan ia  naszego T elefonu Z a u fa n a

— S k ąd  b ie rz e  się  to  o b c iążen ie , o 
k tó ry m  P a n i  D o k to r  w sp o m n ia ła ?

— Proszę sobie w yobrazić dyżur od 
godziny 15 do 7 rano. Jeś li naw et 
w  ciągu tego czasu nie będzie jakie  ś 
trudn ie jsze j rozm owy, jeśli d y żu ru ją ­
cy znajdzie chw ilę, aby zdrzem nąć 
się, bo te lefon  nie dzwoni, to  jes t o i  
w  cią-głym napięciu, w  sta łe j goto­
wości. żeby nieść nomoc człowiekowi 
w jego n a jtru d n ie jsze j spraw ie. Po 
tak im  dyżurzie każdy czuje się o y -  
cliicznie w yczerpany. A byw a praw- 
cież i tak , że noc up ływ a na w ielo­
godzinnych rozm owach, k tó re  w ym a­
ga ją  pełnej koncen trac ji.

—  Czy z d a rz a ją  się  ta k ie  d łu g ie  
ro zm ow y?

— Tak. N iekiedy trw a ją  godzi iur, 
niek iedy  naw et k ilka. Czasem  trzyma 
było rozm aw iać i cała noc.

—■ A le w te d y  te le fo n  .iest z a b lo k o ­
w a n y  I In n y  czło w iek , k tó ry  m n /.t  
g w a łto w n ie  p o trze b o w a ć  pom ocy , nie 
m a  ż a d n e j  szan sy .

— Może być i tak , ale d y żu ru ją ­
cem u nie w olno przerw ać rozmowy.

—  C zy z d a rz a ją  się  te le fo n y  od ż a r ­
to w n is ió w ?

—  N ie s te ty . S ą  te ż  — jak m y  to  
n a z y w a m y  — p u s te  te le fo n y . Dzwon' 
te le fo n  i cisza. Dyżurujący, adająe 
sob l«  sp ra w ę , ie po drugiej stronie

po tenc ja lny  rozm ów ca nie odłożył je ­
szcze słuchaw ki, p róbu je  skłonić go 
do odezw ania się.

— I  co?

— C zasem  to  sdę udaje ,

— A żartow nisie?

— W nocy — w brew  pozorom  — 
w iele osób n ie  śpi. L udzie pełniią róż­
ne dyżury  i bardzo im się nudz:. 
W ięc dzw onią do Telefonu Zaufania, 
uw ażając to za znakom ity  kaw ał.

— B lokując ty m  sam ym  telefon, 
k tó ry  może być po trzebny  ludziom 
n ap raw dę  oczekującym  pomocy. Ale 
skąd oni zna ją  nu m er T elefonu  Z a­
ufan ia?

— J e s t  w  książce telefonicznej.
— ...k tóra nłe jes t znów ta k  b a r­

dzo pow szechnie dostępna. Dlaczcgn 
łódzkie gazety, pub liku jąc  w ażne te ­
lefony, nie poda ją  num eru  Telefonu 
Z aufan ia?

— Nie w iem . P odaje  go ty lko 
„D ziennik P opu larny".

— Sądziłam , że to raczej w y je s te ś­
cie tem u przeciw ni, aby nie p r o r o ­
kow ać żartow nisiów .

— Nic podobnego. Nam jak  n a j­
bardziej zależy na tym , aby num er 
337-37 był pow szechnie znany. M o n ­
tow aliśm y w innych łódzkich gaze­
tach , ale m im o naszych próśb i na­
legań ani „Głos Robotniczy”, ani 
„E xpress I lu s tro w an y ’’ nie podają  n u ­
m eru  T elefonu Z aufania.

— Może nie p rzyw iązu ją  do tego 
w iększej wagi...

— T ru d n o  m i na to  odpow iedz!eć

— Jak ie  P an i D oktor, Jako k ierow ­
nik  T elefonu Z aufan ia  m a postu laty?

— Po pierw sze — potrzebny  nam 
je s t d rug i a p a ra t telefoniczny.

— A po d rug ie?

— P o  d rug ie  — potrzebna nam  jest 
tak a  a n a ra tu ra . aby dyżuru jący  m óc’ 
prow adzić rozm owę nie trzym ając  
słuchaw ki przy  uchu.

— Technicznie nie stanow i to  ż a d ­
nego problem u. Aż się dziwię, że do 
te j po ry  tego nie posiadacie.

— Nie posiadam y. A po trzeb re  
nam  to  je s t m iędzy innym i d latego 
że nasze urządzenia telefoniczne — 
m yślę o  urządzeniach w  Łodzi — nie 
są najlepsze. D yżurujący , słysząc do­
k ładn ie  swego rozmówcę, może wiele 
w yw nioskow ać z in tonacji głosu ? 
jego brzm ienia. W słuchaw ce telefo­
nicznej nie zaw sze jes t to  m ożliwe.

— Po trzecie?

— P o trzebny  nam  jes t jeszcze ie ­
den p raw nik . Nie zawsze możemy 
k ierow ać rozm ówcę do praw nika , w 
k tó re jś  ze społecznych organizacji 
Czasem  trzeba odpow iedzieć od r-uu.

— Po czw arte?

— Po czw arte, p o trzebna  jes t — 
ta k  nam  się w ydaje  na  podstaw ie 
naszych dośw iadczeń — poradnie 
kryzysow a, gdzie byliby  za trudn ien i 
odpow iedni specjaliści, m ogący pomór 
w rozw iązyw aniu  wńelu ludzkich kło­
potów . Na przykład  ludzie n iekiedy 
p y ta ją : gdzie m ógłbym  przyjść ieszzz’ 
porozm aw iać, bo przez te lefon  nie 
p o tra fię  w szystk iego w yjaśnić. Ate 
nigdzie przyjść nie m ogą. My m oże­
m y podać im ad resy  różnych p o rad ­
ni. A le nie w szystk ie sp raw y  m ożns 
w ten  sposób załatw ić. W przypadku 
konflik tu  oow stalego w  m ałżeństw ie 
trzeba poprosić na rozm owę oboje 
m ałżonków . P rzez telefon  rozm aw ia­
m y ty lko  z jednym . Je s t to  połow i 
rozmowy, a może naw et m niejsza jej 
część. Ale nie m a gdzie ich poprosić. 
P o radn ia  kryzysow a problem  ten 
motfłaby z pow odzeniem  rozwiązać

— Życzę w ięc P ań stw u  spełnienia 
W aszych postu latów  i pom yślnych re ­
zu ltatów  w dalsze j tru d n e j pracy 
oraz dziękuję  za rozm owę.

— J a  też  dziękuję.

Rozmawiała: B O G D A  M ADEI

J a k ż e  n iez w y k łą  in d y w id u a ln o śc ią  
by ł K o n s ta n ty  G rzy b o w sk i, o tym  
p rz y p o m in ać  n ie  trz e b a . W ciąż m am y  
w  pam ięc i jeg o  c h a ra k te ry s ty c z n ą  
sy lw e tk ę , k tó ra  ta k  często  p o ja w ia ła  
się  n a  e k ra n a c h  te lew izo ró w , z a g lą ­
d a m y  raz  po  ra z  do  jeg o  p ism , n a j­
częśc ie j do ja k ż e  fa sc y n u ją c e j  p u b li­
cy s ty k i, k tó re j  te n  w y b itn y  uczony 
by l n ie k w es tio n o w a n y m  m is trzem . 
S łu szn ie  p o w iad a  o n im  K az im ie rz  
O p a łek , że by ł „ d że n te lm e n em  s ta re j  
szko ły , a le  i ro zw ich rzo n ą  a r ty s ty c z ­
n ie  in d y w id u a ln o śc ią "  B y ł cz ło w ie ­
k iem , k tó reg o  p a s jo n o w a ło  w  życiu  
to  w szy stk o , co k o n tro w e rs y jn e , i  
o g ro m n ą  p a s ją  a n g aż o w a ł się  w n a ­
sze d y sk u s je  n a u k o w e  i ideow e, z a j ­
m u ją c  w n ich  n ic je d n o k ro ć  s ta n o w i­
sko  in d y w id u a ln e , w ła sn e , a le  zaw sze 
tak ie , k tó re  m iało  sw o je  g łębsze u za ­
sa d n ien ie . K ochał po lem ik i n a w e t, 
je ś li d o ty czy ły  one jeg o  sam eg o ; ba, 
te  w c iąg a ły  go szczegó ln ie  żyw o. K ie ­
d y  p rzed  la ty  po u k a z a n iu  się  je d n e j  
z k s iążek  K o n s ta n teg o  G rz y b o w sk ie ­
go og łosiłem  na n in ie jsz y ch  lam ach  
szk ic  p o lem izu jący  z p o g ląd a m i p ro ­
fe so ra , z a ty tu ło w a n y  p ro w o k a c y jn ie :  
„ S tań c zy k  w no w y m  p rz e b ra n iu ”, o .  
czy w iśc ie  w y s ła łem  go do K ra k o w a  
a u to ro w i k ry ty k o w a n e g o  p rzeze  m n ie  
dz ie ła . W od p o w ied zi o trzy m a łe m  
od eń  k a p ita ln y  lis t, w  k tó ry m  K. 
G rzy b o w sk i... z a k w e s tio n o w a ł i to w  
zasad n icz y  sposób  ty tu ł  m ó jeg o  sz k i­
cu, a  co za ty m  idzie  jego p o d s ta w o ­
w ą m yśl. N ie  m am  w  te j  ch w ili tego 
lis tu  pod rę k ą , w ięc  p o d a ję  jego 
tre ś ć  z pam ięc i. P ro fe so r  d z iw ił się. 
że u zn a łem  go za S ta ń c z y k a  w  „ n o ­
w y m  p rz e b ra n iu "  i o b ja śn ia ł, że  ż ad ­
nego p rz e b ie ra n ia  się  tu  n ic  by ło . 
bow iem  d opók i S ta ń cz y cy  s ta n o w ili  
p o lity c zn ą  o rg a n iz a c ję , b y ł z n ią  iak 
n a jś c iś le j  z w iązan y , zaś  w  sw y ch  d z i­
s ie jszy ch  z a p a try w a n ia c h  n a  h is to r ię  
P o lsk i k o n ty n u u je  w ie le  z m yśli, k tó ­
re  w ła śn ie  oni w y p ra c o w a li jeszcze w 
itb !ce ly m  s tu lec iu . P a m ię ta m  dobrze , 
ja k  na sesji n a u k o w e j w  roczn icę  u - 
tw o rz e n la  n a  U n iw e rsy te c ie  J a g ie l ­
lo ń sk im  k a te d ry  h is to r ii  P o lsk i, n ie ­
d łu g o  p rzed  sw a  t ra g ic z n ą  śm ie rc ią , 
K. G rzy b o w sk i w y g łosił je d e n  z za ­
sad n iczy ch  re fe ra tó w , m a ją c  p rzed  
so b ą  coś, co b a rd zo  p rzy p o m in ało ... 
m a ły  n o te s ik  b ąd ź  p u d e łk o  p a p ie ro ­
sów , N ie  m ia ł czasu  na n a p is a n ie  
te k s tu , a że p rz ed m io t zn a ł ja k  n ik t 
in n y  — m ó w ił bo w iem  o M ich ale  
K o b rzy ń sk im  i jeg o  k o n c ep c ji h is to rii 
P o lsk i — w ięc w y g ło sił r e fe r a t  z p a ­
m ięci, p o s łu g u jąc  się je d y n ie  k ro tk ą  
d y sp o zy c ją . I ja k i  to  by ł re fe ra t!

„Ż y w o t tw ó rc ó w  p rz ed łu ża  się  — 
p o w ia d a  K  O p a łek  — e d y  w  ich p a ­
p ie ra ch  o d n a jd u je m y  nie zn an e  d o ­
tą d , n ie  ogłoszone d ru k ie m  p race" . 
W  sp u śc iżn ie  K. G rzy b o w sk ieg o  o d ­
n a laz ł się  w y k o ń czo n y  p rzez  a u to ra , 
a le  n ie  d ru k o w a n y  d o tą d  w cale  o b ­
sz e rn y  te k s t,  p o św ięcony  h is to r ii  P o l­
sk i w  do b ie  n a jn o w sz e j. D ziełko  to, 
o p a trz o n e  ty tu łe m  „ P ięć d z ie s ią t la t 
1918— 1988”, p o p rzed zo n e  p ięk n ą  
p rz ed m o w ą  K . O p a łk a , u k a za ło  sic 
w ła śn ie  (1977) w k ra k o w sk im  W y­
d a w n ic tw ie  L ite ra c k im . O so b liw a  to 
p ra c a . J e s t  to  n au k o w o -p o lity cz n y  
e se j, dzie ło  na po ły  n a u k o w e , na  poły 
p a m ię tn ik a rs k ie , n a n is a n e  z o g ro m n a  
w e rw ą , n e rw em  po lem iczn y m , a j e d ­
no cześn ie  z sy n te ty c z n y m  oddechem . 
C hodzi w  n im  o sp ra w y  n a jw a ż n ie j ­
sze, o b ila n s  h a b e t  i d e b e t n aszych  
d z ie jó w  od o d z y sk a n ia  n iepo d leg ło śc i 
w  1918 ro k u  po czasy  w spó łczesne . 
C hodzi o zn aczen ie  czasów  I I  R zeczy ­
p o s p o l i te j ’ w  n a sz e j h is to r ii, d la  nas. 
lud z i In n y ch  ju ż  czasów , tw o rz ąc y ch  
o d m ie n n ą  P o lsk ę . C hodzi o — ja k  
p o w ie d z ia ł K. G rz y b o w sk i — sw jg o  
ro d z a ju  „ n a ro d o w y  ra c h u n e k  su m ie ­
n ia ” .

U czony p rz y p o m in a  d a ty : 1791. 
1831, 1864 — w  la ta c h  ty ch , pow iada, 
„b y ł ta k i  d z ień , w  k tó ry m  o s ta tn i 
ż o in ie rz  p o lsk i p rz e s ta ł  w a lczy ć”, h i ­
s to ry c y  m o g ą  ów  d z ień  oznaczyć n ie ­
z m ie rn ie  d o k ład n ie . „W e w rz eśn iu  
1939 n ie  by ło  tak ie g o  d n ia  1 n ie  nylo 
go aż  do  teg o  m o m e n tu , g d y  o s ta tn i 
żo łn ie rz  n ie p rz y ja c ie lsk i zo sta ł w y ­
p a r ty  z ziem , k tó re  b y ły  po lsk ie , i 
k tó re  s ta w a ły  się  p o lsk ie ”. P a r a d o k ­
sa ln e  to  p o ró w n a n ie , sk ła n ia ją c e  dn 
re f le k s j i.  D la tego  też  K . G rzy b o w sk i 
od n iego  w ła śn ie  ro zpoczął sw ó j „na­
ro d o w y  ra c h u n e k  s u m ie n ia ”. Je ż e li 
ta k  b y ło  od w rz eśn ia  1939, „ to  p rzed e  
w szy s tk im  d la te g o , że po s tu  d w u ­
d z ie s tu  la ta c h  n iew o li i w a lk i o w o l. 
ność, a  zw łaszcza  po d w u d z ie s tu  la ­
ta c h  n iepo d leg ło śc i i w ła sn e j  p a ń ­
stw ow ości. n a ró d  by ł in n y ”. T a  h i­
s to ry c zn a  o d m ia n a  b y ła  d o ro b k !eir< 
czasó w  is tn ie n ia  o d ro d zo n eg o  p a ń ­
s tw a . A ie — k o n ty n u u je  u czony  — 
p a ń s tw o  to  m ia ło  pod kon iec  sw ego 
is tn ie n ia  k lęsk ę . „ K lę sk a  ro d z iła  k i -  
n ieczność  ra c h u n k u  su m ien ia , p r jc e s  
o d p o w ied z ia ln o śc i za  k lęsk ę . Z r a ­
c h u n k u  su m ie n ia  ro dz ił sie o b raz  in ­
ne j, p rz y sz łe j P o lsk i, w  k tó re j  n ie  
b y ło b y  tego , co s ta ło  sie  n ic  je d y ­
n ym . a le  p rzec ież  je d n y m  ze źró d e ł 
k lęsk i. W a lk a  o o d z y sk a n ie  w ła sn e i 
p a ń stw o w o śc i łączy ła  się  n ie ro z e rw a l­
n ie  * w a lk ą  o k sz ta ł t  p rz y sz łe j  P o l­
sk i."

R a c h u n e k  z as łu g  I w in  — lu d zi 
s to jąc y ch  u  s te ru  n a w y  p a ń stw o w e !, 
ru c h ó w  p o lity czn y ch , k la s  spo łecz­
ny ch  — czy n io n y  z p u n k tu  w id zen ia  
w spó łczesności: o to  co z a p re ze n to w a ł 
K . G rz y b o w sk i w  sw o je j  o s ta tn ie j  
książce.

ANDRZEJ F. GRABSKI
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SZTUKA
ODTWÓRCZA 

IJEZVK

O problemach przekładu literackiego roz­
mawiamy z TADEUSZEM CHRÓSCIELEW- 
SKIM.

P ie rw sz y m i u tw o ra m i z a n o to w a ­
n y m i w  ję z y k u  p o lsk im  były  p rz e ­
k ład y  i  ła c in y . O czyw iś chodzi tu
o te k s ty  l itu rg icz n e . W ty m  o k resie  
n asz  ję z y k  w ie le  tłu m a cz o m  z a ­
w d z ięcza : i czasem  po lszczyzna  s ta ła  
s ię  sp ra w n y m  n a rzę d z ie m  lite rac k im , 
•lak w idzi p a n  .iezyk n o lsk l n a  tle  
In n y ch  jeżyków  obcych?

— Język  polski, 1ak wiadom o, n a ­
leży do grupy  języków  europejskich  
w  pełni rozw iniętych. Nie iest uboż­
szy od rosyjskiego, niem ieckiego, za­
pew ne i od angielskiego, szw edzkie­
go czv iberv1skieso...

— U w aża  się  p o w szech n ie , żc są 
ję z y k i „ b ie d n ie jsz e ” I „b o g atsze"  tzn. 
że w ty ch  b ied n ie jszy c h  iezy k aeb  nic 
p o w s ta ła  (i bvć  m oże n ie p rę d k o  p o ­
w s ta n ie )  w ie lk a  l i te r a tu r a .  Do n ie ­
d a w n a  za jeżyk  ..b ied n ie iszy ” uw aża li 
jeszcze p o n iek tó rzy  filo lodzy  jeżyk  
h isz p ań sk i, ezeeo  dow o d em  m ia ł być 
b ra k  w ie lk ie ' l ite  tu ry  p o łu d n ln w o - 
-a m e ry k a ń s k le l  n ls a n e j  w  tv m  ję z y ­
k u . W  Po lsce  to  tw ie rd z e n ie  p o d p ie ­
ra n o  T trk c in l ty m  p rz e k ła d e m  „K się ­
c ia  n iez ło m n eg o ” C a ld e ro n a  d o k o n a ­
nego n rzez  S ło w a e k i'”ro, k tó ry  to  
p rz e k ła d  je s t zn aczn ie  lep szy  od o ry ­
g in a łu .

— Jeżyki uboższe są językam i n a ­
rodów. k tó re  albo m iały w ielosetlet- 
nia przerw o w norm alnym  rozwoju 
sw ego łv d a  narodow ego i b rak  In-
■ s ty tu  cli państw a fjezvki celtyckie, 
język B asków ', albo iak U kraina, a 
zwłaszcza BiałoruS t>os'sdnir> stosun­
kowo orł nW fłw tia  w oefni rozw inięta 
św iadom ość narodow a. Jezvki n a ro ­
dów ler vm ” 1acvfh sie w ielusetle t- 
nim. w ^glednie no rm alnym  rozw o­

jem , posiadaniem  przez wieki' i w 
czasach ostatn ich  w łasnej insty tucji 
państw a zwłaszcza zaś narody, k tóre  
miały w sw ych dziejach  okresy od­
gryw an ia  roli m ocarstw a, posiadają 
języki m niej w ięcej rów nie rozw inię­
te. Pełny słow nik języka polskiego, 
który  by obiał w szystkie archaizm y, 
barbaryzm y. gw ary, żargony t te r ­
m inologie fachow e, objąłby  ponad m i­
lion słów. Podobnie — język rosyjski, 
niem iecki, ang ie l-’-it, francusk i i 
w łaśnie hiszpański oraz portugalsk i. 
L ite ra tu ra  h iszpańska dała św iatu  nie 
tylko C ervantesa. To jedna z bogat­
szych i cenniejszych l i te ra tu r  św ia­
tow ych. W tym  języku pow stały 
średniow ieczne arcypoem aty  o Cydzie, 
poem aty C alderona, sztuki Lope de 
Vegi. Ruiza de A larcon. liryk i Lorci, 
proza B lasco-Ibaneza. współczesne 
arcydzieła p.^z.y i poezji oołudnio- 
w o-am ervkańsk iej... Tu m iejsce by 
w trąc ić  uw agę, że w ielcy poeci po- 
tra fia  napisać gen ialne utw ory w 
językach mało ieszcze w yrobionych 
czy w ręcz ubogich (rzecz iasna w y­
siłek ich bedzie n iew spółm iernie 
wyższy od w ysiłku poetów  tw orzą­
cych w ięzyku już w yrobionym  1 
idzie iednocześnie w dwóch k ie ru n ­
kach: rozw inięcie czy czasem naw et 
stw orzenie języka literack iego  oraz 
stw orzenie arcydzieła). W zaraniu  
każdei 7 Doważnych li te ra tu r  stoi 
poeta w ielki, k tóry  podjął sie ryzyka 
p isania we w łasnym , nie w yrobio­
nym  języku. choć ła tw ie j mu było , 
w ypow iedzieć sie w drugim , w yro­
bionym  i szeroko znanym : D ante  p i­
sał w  nie w vrohionvm . uw ażanym  
za chłopski, języku toskańskim , choć

mógł bez tru d u  nap isać  sw ą trylogię 
w ierszem  łacińsk im ; K ochanow ski 
zdobył się na dużo większy w ysiłek 
p isz4c po polsku i jednocześnie tw o­
rząc w łaściw ie polski język l i te ra ­
cki niż współczesny m u piszący po 
francusku  H onsard; analogiczna rolę 
w C zechach pełn ią  K ollar i Mach, 
na U krain ie  Szew czenko, F ran k o  i 
Lesia U krainka , na B iałorusi przede 
w szystkim  Ja n k a  K upała, k tó ry  zna­
kom ici w ładał polskim  i p isał po­
czątkow o w tym  języku, by w krótce 

.przerzucić się na n ie w yrobiony i 
ubogi b iałoruski — i Bohdanowicz.

—  T łu m a cz en ia  n p . K o c h an o w sk ie ­
go obok  tw ó rczo śc i o ry g in a ln e j  były 
ja k  g d y b y  j e j  w zb o g acen iem  i p ró b ą  
m o żliw o śc i sam eg o  p o e ty  I jeg o  n a ­
rz ę d z ia  —  jęz y k a . J a k  w iem y  t łu m a ­
czy się  m .in . ta k ż e  „S łow o  o w y p ra ­
w ie  I g o ra ” n a  jęz y k  ro sy jsk i w sp ó ł­
czesn y . B ra k  je s t  te k s tu  o ry g in a łu , 
k tó ry  się  n ie  z ach o w a ł do  n aszy ch  
d n i. N iek tó rzy  filo lodzy  (szczególnie 
z ach o d n i) tw ie rd z ą , że a u to re m  „S ło ­
w a ” jes t... P u szk in .

— W w ypadku tekstów  bardzo 
sta ry ch  trudno  je s t mówić w ogóle
o oryginałach . Zachow ały się w y­
łączn ie  odpisy. Mogą być tylko s ta r ­
sze, to znaczy w cześniejsze i później­
sze. Np. n ie  posiadam y oryginałów  
Biblii, ty lko odpisy, przy czym n a j­
starsze  z II I  w. po C hrystusie. Nie 
posiadam y oryginałów  „C hancon d« 
geste”, „B ogurodzicy”, „N ibclungen- 
lied” itp. N ajpraw dopodobniej zag i­
niony tekst „Słow a o w ypraw ie 
Igo ra” też był odpisem  z jakiegoś 
grubo  w cześniejszego i częściowo n ie­
zrozum iałego już dla kopisty o ryg i­
nału  — stąd  tyle m iejsc n iezrozu­
m iałych. „Słow o” zostało znalezione 
w rok po urodzeniu  A leksandra 
P uszk ina, nie jes t więc praw dopo­
dobne, by nap isa ł ów u tw ór w ycho­
w anek n ian i A riny R adionow ny. 
T ek st sp łonął podczas pożaru M os­
kw y: gdy A leksander był m ałym  
chłopcem  i jeszcze w ierszy nie pisał. 
Z nalazcą zagadkow ego tekstu  (odpi­
su, nie o ryginału) „Słowa o w y p ra ­
wie Igo ra” był w 1800 r. M usin -P u- 
szkin, w ielki pan i kolekcjoner, by ­
n a jm n ie j nie krew ny A leksandra, 
k tó ry  pochodził ze środow iska śred ­
n ie j szlachty  z pskow skiej gubern i, 
czyli z głuchej prow incji. S tosunek 
jego — w rogi i podyktow any czymś 
w rodzaju  zawiści klasow ej do tam ­
te j a ry s tok ra tyczne j linii M usinów - 
-P uszk inów  dokum entu je  bardzo w y­
raźn ie  znany w ieisz  A leksandra  P u ­
szkina pt. ..B linam i dziad  mój nie 
hand low ał”.

—  Z n am y  w  n a sz e j h is to r ii  l i t e r a ­
tu r y  p rz y k ła d y , gdy u tw o ry  obce 
p o d d a w an o  sw o is te m u  p rz e tw o rz e n iu  
d la  p o trze b  p o lsk ie j  k u l tu ry  l i t e r a ­
ck ie j. obyozajow  j  czy też  p o lity czn e j. 
M am  na  m y śli „ D w o rz a n in a ” Ł u k a ­
sza  G ó rn ick ieg o , k tó ry  je s t  p rz e k ła ­
d em  — o p ra co w a n iem  rzeczy  n a p i­
sa n e j  p rzez  C a s tig lo n e ’a. Czy poeci 
po lscy  — p isu ją c y  sw ego  czasu  pod 
N o rw id a  lu b  E lio ta  n ie  ro b ili sw e ­
go ro d z a ju  „ p rz e k ła d u  — o p ra co w a ­
n ia ” n a ś la d u ją c e g o  s ty l ow ych  a u to ­
ró w  o raz  icb te m a ty ?

— P rzek ład  i pastisz  to absolutn ie 
nie to sam o (przekład  iest tożsam o­
ścią czy czymś m aksym aln ie  zbliżo­
nym  do oryginału. pastisz naślado­
w aniem  czyjegoś stylu, czasem przy 
pew nych pow inow actw ach treśc io ­
wych) ie ś i r  pastisz w zależnościach 
treściow ych idzie dalej niż pow ino­
w actw o. jest p lagiatem , rzeczą k a ra l­
ną.

—  W A ng lii t rw a  d y sk u s ja  n ie ­
zw y k le  oży w io n a  d o ty czącą  sp ra w y  
u n o w o c ze śn ie n ia  je ży k a  S z e k sp ira  
n a  scen ie , n a d  p rz y w ró ce n iem  jego 
p o p rz ed n ieg o  zn aczen ia  i o d d z ia ły w a ­
n ia  n a  w id za . .Tak P a n  m y śli — k to  
m a  ra c je :  zw o len n icy  „ m o d e rn iz a c ji” 
S z e k sp ira  czy też  Ich p rzec iw n icy , 
k tó rzy  w ola  S z e k sp ira  w  jeg o  s ta ro -  
a n g le lsk lm  b rz m ien iu , a n ie  p rz e ło ­
żonego n a  jeży k  w sp ó łczesn y .

— M iłośnicy Szeksm ra o pnv i!» - 
towandu filologicznym, znawcy histo ­
ryczne! angielszczvany b»da woleli 
oryginał. T ak zw any szary o<łbiorca. 
z n a tu ry  rzeczy m asow y, będzie w o­

la ł Szekspira przełożonego na w spół­
czesny język angielski. Pow inny obie 
w ersje  geniusza znad A vonu koegzy- 
stow ać ze sobą w teatrze angielskim
— i zapew ne koegzystu ją — stu d en ­
ci filologii w O xfordzie na  pewno 
og lądają  na scenie np. „H am le ta” w 
oryginale. Podobnie m a się w Polsce 
sp raw a np. z „C ydem ” C orneilla, 
który  m a w spółczesny oryginałow i 
kongenialny przek ład  A ndrzeja M or­
sztyna, którego to p rzek ładu  urok: 
są do»t ;Dne głów nie dla polonistów
i to ze specjalizacji językoznaw czej;
o ileż hliższy nam  jes t przek ład  (a 
raczej p arafraza) W yspiańskiego.

— W  n a sz e j l i te r a tu rz e  są  tacy  
tłu m a cz e , k tó rzy  tw ó rczo śc i (a lbo  od- 
tw ó rczo śc i!) p rz e k ła d o w e j zaw d z ię ­
c z a ją  sw o ją  sp o rą  p ozycję  w  h is to rii 
l i te r a tu ry .  N p. P io tr  K och an o w sk i, 
tłu m a cz  „ Je ru z a le m  w y z w o lo n e j” T. 
l a s s a  i „ O rla n d a  sza lo n eg o ” L. A rio - 

sta . Z w ie lk ic h  tłu m a cz y  zaw sze 
p rzy  k a ż d e j o kazji p a m ię ta  się  o T. 
B o y u -Z e leń sk im , k tó ry  p rzeło ży ł 
w ie le  dz ie ł z n a k o m ite j l i te r a tu ry  
f ra n c u s k ie j  począw szy  od „P ieśn i o 
R o lan d z ie"  aż  po M. P ro u s ta . A w ięc 
t łu m a c z  np . w ie rsza  w p ew ien  sp o ­
sób  m y ślo w y  ro z b ija  te k s t  tłu m a c z o ­
ny , a  p o tem  z te j  m a te r i i  u s iłu je  
s tw o rz y ć  now y  w ie rsz : czy zaw sze  tu  
o b o w iązu je  zasad a , że d o b ry  tłu m acz  
(p o e ta  w ty m  p rz y p a d k u )  s tw o rzy  
w ie rsz  d o b ry  a go rszy  tłu m a cz  — 
m n ie j u d a n y ?

— Tłum acz nie rozbija tekstu  tłu ­
maczonego lecz analizu je  go, tzn. 
p rzygląda m u się na jdok ładn ie j, w y­
ław ia jego myśl przew odnią, w łaści­
wości jego sty listyk i, dokonuje po­
działu na obrazy i efek ty  w ersy fika- 
cyjne, eufoniczne i in. o zasadniczym  
znaczeniu, k tóre  do u tw oru  p rzek ła ­
danego należy przenieść z całą p ie­
czołow itością. i m niej istotne, z k tó ­
rych  w razie zdecydow anego oporu 
m ateria łu  leksykalnego i w łaściwości 
s tru k tu ra ln y c h  języka, na k tó ry  się 
p rzek łada, można zrezygnować.

Nie je s t p raw dą, że istn ieje  iunc- 
tum  m iędzy ta len tem  i um ieję tno ­
ściam i poety  tj. tw órcy w łasnych 
u tw orów  i tegoż au to ra  jako  tłu m a­
cza. M am y do czynienia z dwoma 
różnym i rodzajam i uzdolnień (k rea­
cyjnego i naśladowczego), k tó re  
tw órca może zarów no posiadać w 
jednakow ym  stopniu, jak  i bardzo 
nierów nym , tzn. k toś może być zna­
kom itym  poeta i znacznie gorszym 
tłum aczem  (K asprow icz) i na  odw rót 
(m asa przykładów , w tym  jeden i z 
podw órka mojego, ale nom ina sun t 
odiosa). Z darzają  się św ietn i tłu m a­
cze poezji, k tórzy  w ogóle twórczości 
o ryg inalnej nie up raw ia ja  (M ongird, 
S toberski, A. Szym ański). W ypadków  
rów nom iernego rozłożenia obu typów  
uzdolnień nie jest tak  dużo 1 z w y­
ją tk iem  Tuw im a ( S taffa  tyczą poe­
tów, którzy tw órczością p rzekładow ą 
p a ra li się raczej sporadycznie (dla 
p rzyk ładu : M ickiewicz, K onopnicka. 
Ja s tru n ), poniew aż przy taśm ow ej 
p rodukcji ilość nie przechodzi w  ja -  
kpść. Należy zaznaczyć, że uzdolnie­
nia k reacy jne  (których a try b u tem  
je s t w yciśniecie na utw orze, w  jego 
form ie, indyw idualności w łasnej, cał­
kow icie odrebnej. un ikatow ej) z n a ­
tu ry  rzeczy klóca sie z naśladow czy­
mi. O ddaw anie sie na dłuższa m etę 
w chodzeniu w skórę innych, pisaniu 
w dziesiątkach innych este tyk  i w y­
rażan iu  cudzej niepow tarzalności, 
grozi u tra ta  w łasnej odrębności, 
eklektyzm ow i w łasnej poetyki. W y­
obraźm y sobie kam eleona, k tó ry  po 
długotrw ałym  dostosow yw aniu sie do 
barw y otoczenia, pow raca do barw y 
w łasnej. ■*

— S a  w ie rsze , k tó re  p rze ło żo n e  — 
p rz e trw a ły , a  w  jęz y k u  o ry g in a ln y m  
zo sta ły  zap o m n ian e ...

— Na pew no tak... Choć z powodu 
zbvt s'..romnej w iedzy nie mogę słu ­
żyć w ielom a przykładam i. Istn ieje  
dom niem anie, że ..Bogurodzica” iest 
wolnym  przek ładem  iak ieiś zaginio­
nej pleśni czeskiej z X I. X II w. K ij­
ka w ierszy L erm ontow a znane sa te i 
w yłącznie z ich przek ładów  na nie- 
niem iecki (oryginały zaginęły).

—  „Z n asz ll te n  k ra j ,  gdz ie  c y try n a

d o jrzew a ...”  n a p is a n y  p rzez  M ick ie ­
w icza  w ed łu g  G o e th eg o  je s t  p rz y k ła ­
d em  z n a k o m ite j re a liz a c ji  tego  s a ­
m ego w ie rsza  w d w u  ró żn y ch  ję z y ­
kach . to te ż  m ów i się  czasem , że p rz e ­
k ła d  je s t  to p ró b a  u z y sk a n ia  podob­
nego  e fe k tu  o d m ie n n y m i ś ro d k a m i. .

— Zależy od uzdolnień tłum acza i 
ob iektyw nych m ożliwości, tkw ią­
cych w  stru k tu rze  języka, na k tóry  
się tłum aczy czy jego idiom istyce, po­
w tórzenia dosłownego w ypowiedzi 
„ducha i l i te ry ” oryginału . Z asadn i­
czo pow inno się uzyskiw ać ten sam  
efek t tym i sam ym i środkam i. Jeś ił 
na tom iast odm ienna s tru k tu ra  języka 
uniem ożliw ia tożsamość, należy szu­
kać środków  w yrazu m aksym aln ie  
zbliżonych do zastosow anych w ory­
g inale (np. możliwy w poezji1 rosyjski 
niem ożliwy zaś w polskim  spadek 
daktyliczny m ożna oddać zbliżonym  
am fib rachem ; nie należy się też w 
rym ie w dłużs. ch w ierszach trzy ­
m ać niew olniczo spadku  oksytonicz- 
nego, na iu ra lnego  w poezji rosyjskiej, 
np. w jam bie Puszk ina czy A. iw a r -  
aaw słiiego, lecz zastępow ać go p ara- 
Ksytomcznym).

— P o w ia u a  się, żc is tn ie je  p isa n ie  
„ d am sk ie ' i „ m ę sk ie ”. J a k  u p ra n ie  
num sK ie 1 mt,t>Kic. W zw iąz k u  z ty m  
w y d a je  się, ze p o e tk i n ic  p o w in n y  
tiu in » o zy c  w ie rszy  poetów , bo to  m ę ­
sk ie  te k s ty  m oże d z iw n ie  zm iękczać , 
t o d w ro tn ie : m ężczyźn i „ u tw a rd n ia -  
j ą ” w ie rsze  k o b ie t — p o e te k  p rzy  
p rzek ład z ie ...

— Proszą porów nać język  S a rlre 'a  i 
Sim one de Bouvoir przy opisyw aniu 
scen ero tycznych czy skatologicznych, 
p rzek iaa  pióra bezsprzecznie kou;ecy 
p. D anuty  v_j.rlić-Straszyńskiej „rio- 
na te ra  na ośle’ JBulai.ovica. Pi.san;e 
inne  „dam sk ie” i inne „m ęskie’ to 
sp raw a przeszłości, i to nie oards-o 
(język G eorge Sand  n iezbyt się rożni 
od języka mężczyzny b ten d a ia  i jes.c 
na  pew no bardziej „m ęski” od języka 
M usseta). „M iękkość” i „ tw ardość ’ 
są raczej sp raw am i tem peram entu .

— J e d n a k  is tn ie je  coś tak ieg o , ja k  
s to su n e k  p rz e k ła d u  do o ry g in a łu . 1 
o d w ro tn ie ...

— Tu mogę tylko dodać, że podo­
bieństw o uderzające, zbliżone m aksy­
m alnie do tożsam ości treśc i i lorm y, 
zw ane przekładem  kongenialnym , 
zdarza się, choć rzadko.,. Jeś li chodzi
o porów nanie dwóch rodzajów  lite ­
rack ich , jak im  jes t pisanie w łasnycn 
w ierszy i p rzekłady cudzych, są to 
rzeczy całkow icie rożne, w ym agające 
innych uzdolnien i przeszkadzające 
sobie. Można dodać, że jeś li w tw ór­
czości o ryg inalnej, w w ypadku w iel­
kiego ta len tu  może istnieć i odnosić 
trium fy  tw órczość sam orodna, to 
przek ład  w ym aga w arsztatow ej w ie­
dzy filologicznej z dziedziny historia 
lite ra tu ry , a giów nie h istorii k ie ru n ­
ków  i sty lów  (nie m ów iąc już o do­
skonałym  opanow aniu  języka ojczy­
stego i obcego.).

—  D zieła  w  sw e j  w a rs tw ie  s ło w n e j 
są  je d y n e  w  sw o im  ro d z a ju . Czy j ę ­
zyk  je s t  ró w n y  języ k o w i?

— Nie. języki nie są sobie rów ne. 
Is tn ie je  w iele słów, k tó rych  odpow ie­
dn ik i w drugim  języku  są raczej sy­
nonim am i niż rów noznacznikam : 
(dw orianin, to nie to samo, co pol­
ski szlachcic, tym  bardziej bo jar; 
toska, to nie to sam o, co tęsknota 
itp.). Poszczególne języki m ają  bo­
gata  bądź ubopa synom ikę w  róż­
nych grupach  pojęciow ych — w za­
leżności od geografii, trad y c ji k ra ju , 
a także od ch a rak te ru  narodow ego 
np. A nglia k ra j w yspiarzy  1 „królow a 
m órz” m a podobno bardzo w iele 
określeń  na oddanie różnego natęże­
nia szum u i zgiełku m orza; R osja na 
w yrażenie  różnych rodzajów  sm utku, 
m elancholii, w ogóle stresu . Polska 
cieszy się znacznym  bogactw em  
osiem nastow iecznych i dziew iętna­
stow iecznych term inów  7. dziedziny 
ro ln ictw a, m nóstw o też m a w yrazów  
określających  różne rodzaje  szabli...

Rozmawiał: 
RO M AN GORZELSKI

TAM GDZIE 

ZACHODZI NOW
Seria polskiej prozy współczesnej 

wygląda w Państwowym Instytucie 
Wvrinwnirzvni w roku bieżącym o 
wiele skrom niej niż w roku jhległym , 
ki<-d> to liczyła kilkanaście pozycji. 
W tvn> rohu nie bedzie l«H nawet 
dziesięciu (i to wraz ze wznowienia­
mi) fTkazału się właśnie pierwsza ja ­
skółka z grupy ksiatek tegorocznych — 
tom opowiadań tózefa Kazimierza 

. WronMewsKiego Kto MZ»'żvje, kto 
przeżył” Autor, w latach wojny kon­
spirator i partyzant w^dał dotychczas 
dwie książki dokumentujące dzieje 
w arszawskiej dzielnicy Ochoty w cza­
sie ostatniej wojny. Pierwszy utwór

literacki wydrukował w roku 19S5. 
Zbiói „Kto przeżyje, kto pr*ożył” na­
leży do piwnych debiutów litetackich
— Wr.miszewski liczy sobie bowiem 
ponad pięćdziesiąt lat Wraca on du 
młodzieńczych wsp.imnień z partyzan­
ckich czasów sm akuje na nowo 
„dawnych wspomnień czar” — jak 
głosi tv tu ł ’ednego z opowiadań. Pro­
zę te cechuje spokojny, refle lsy jny  
nieco ton. Widać, że są to już odle­
gli- dzieje, nawet wówczas, gdy oarra- 
tor usiłuje ów dystans czasowy zm niej­
szyć zwiększona dawka sentymentu.

Wioniszewski prezentuje. jak na 
debiutanta, znaczną świadomość * lite­

racką. Wspomina, a nie ukryw a wca­
le. iż je s t  świadomym lite ra c k ie g o  
rzemiosa kreatorem . W przypadku 
prozy „partyzanckiej” jest to zabieg 
nieczęsto spotykany, by autor, jeszcze 
przed rozpoczęciem narracji przypomi­
nał, że opowiadanie rządzi sie włas­
nymi prawami, a przedstawieni w nim 
ludzie niekoniecznie musza mieć coś 
wspólnego z rzeczywistymi członkami 
partyzanckich oddziałów Bo też czę­
stokroć partyzancki sceneria jest mu 
po prawdzie potrzebna do „upiększe­
nia", do ba #<ziej wyrazistego wydoby­
cia typowości ludzkiego losu, który 
jest — jak w tragedii greckiej --  nie­
uchronnie zdeterminowany, acz nie 
zawsze do końca. Los partyzanta w 
opowiadaniach Wroniszewskiego najle­
piej ilustrują słowa stosunkowo mn- 
ło znanej piosenki. ulubionej w od­
dziale, w którym wojnę odbywał nar­
rator: „a więc adieu, w świat w yru­
szamy znów _ szukajcie nas tam, 
gdzie zachodzi nów”... Zmienność po­
łożenia i nadzieja lepszego ju tra  to­
warzysza na stale partyzantom z opo­
wiadań „Kto przeżyje kto przeżył”. 
Towarzyszą przecież i czytelnikom.

Siedem opowiadań tworzy bardzo 
wyraźną całość. Gdyby nadać im 
wspólna linię fabularną (io w tym 
przypadku można by osiągnąć stosun­
kowo niewielkim nakładem sił) pow­
stałaby interesująca powieść. Mozę po­

wieść taka, potrzebująca dłuższego 
nieco oddechu, będzie następną książ­
ką Wroniszewskiego?

Prozy Józefa Kazimierza Wroniszew­
skiego nie można określić jedną w y­
raźną formułą. .Iest bardzo rzeczowa, 
niekiedy wręcz drobiazgowa, skrząca 
się specyficznym dowcipem, a przy 
tym nieznośnie niekiedy sentym ental­
na. I to nie tylko wówczas, gdy 
przedstawia dzieje partyzanckich mi­
łości (tej najprawdziwszej i tej wy­
dumanej) czy wspólne śpiewy przy 
wieczornym ognisku. Trudno zresztą 
się dziwić — sam tem at wywołuje 
określone emocje i w autorze i w 
czytelniku. Nad emocjami stara się 
autor na ogół panować, lecz często 
wzmaga je dla uzyskania lepszego 
efektu. W takiej tonacji na przykład 
przedstawiona została scena przygoto­
wywania pamiątkowego kamienia dla 
upamiętnienia osiemdziesiątej rocznicy 
bojów korpusu generała Bosaka.

Przy okazji uczczenia pamięci pow­
stańców 1863 roku między partyzanta­
mi wywiązuje się rozmowa o koniecz­
ności pozostawiania historycznych śla­
dów dla dzieci i wnuków. I przede 
wszystkim w tej perspektywie trzeba 
spojrzeń na książkę Wroniszewskiego. 
W zamyśle autora ma być ona takim 
właśnie śladem m i n i a c h  dziejów, 
hurzliw ej przeszłości W kulm ina­
cyjnym momencie pojawia się pate­

tyczny ton: „Chcę zostawić jakiś ślad 
naszym dzieciom, a może i wnukum. 
Chcę im pokazać, żc myśmy tu byli, 
a także i to, że przed nann byli nasi 
poprzednicy, nasi dziadowie z tym 
samym celem. My zaś, wykonująi swe 
zadanie, pamiętaliśmy o nich, taił ! iak 
nasze wnuki patrząc na ten kumień 
maju pamiętać i o nas, i o nich. !)•> Io 
jest tradycja, której żaduemu nai udo­
wi nie wolno rwać pod groźbą zatra­
ty". „Kto przeżyje, kto przeżył" mieś­
ci się więc bardzo wyraźnie w patrio­
tycznych tradycjach naszej literatury .

Opowiadania te są trochę staromod­
ne, z wyraźną puentą, a przy tym 
rzetelne I nie pozbawione dydaktycz­
nych akcentów. P jd  tym względem 
na pewno nie wyróżnią się na czy­
telniczym rynku. Wyróżni je raczcj 
duż<i doza emocji i auteutyzm  wspo­
mnień.

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

J.K. Wronlszewsk', kto przeżyje, kto 
przeżył. Państwowy Instytut Wydaw­
niczy, Warszawa 1!)78, nakład * OliO f  
+ 290 egz., s. 12fl, cena zł 15.—
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R óżnie nazyw am y nasz  w iek dw u­
dziesty. zw łaszcza druga jego poło­
w ę — w ieki m  rozszczepienia atom u, 
w iek iem  cybernetyki... W śród n a jb a r­
dziej podstaw  »vych jego określer, 
k tó rych  um a ty lko dać by mogła 
ob raz  współczesności, iest i definicja 
Edm onda C ary ’ego — „wiek tłum a­
czenia”.

Czas. w k tórym  żyjem y, jest epo­
ką  najin tensyw nie jsze j w dziejach 
ludzkości w ym iany w artości k u ltu ­
ra lnych  w śród n k h  literack ich , jak 
rów nież różnorodnej in form acji — na­
ukow ej technicznej, politycznei han­
dlow ej. Procesu tego nie m óg ł zaham o 
w ać napięcia w stosunkach  miedzy t >- 
szczególnym i państw am i. Mimo róż­
n ic  i konflik tów  politycznych nastę­
p u je  in teg rac ja  św iata, a potężny jej 
czynnik stanow ia w łaśnie przekłady. 
N ie załatw i tu  bow iem  spraw y naw et 
najszerszy  zakres nauczania jeżyków 
obcych — zawsze lw ia cześć in fo r­
m acji. p rzede w szystkim  zaś dóbr 
ku ltu row ych  zw lazanvcłi ze słowem, 
pozostanie poza zasięgiem  percepcji 
bezpo&i dniej. Można więc w yrazić 
opinie, że jeśli w w ieku dw udziestym  
odległości w ym ierne fizycznie zm niej­
szyły się dzięki rozwojowi techniki, 
to dzięki sztuce tran sla to rsk ie j zbli­
żyły sie do siebie narody, k u ltu ry  I 
epoki. Albowiem tłum acze trudn ią  
się n ie iako  ..zawodowo”  zbliżeniem  
m iedzy narodam i — tw orząc w ży­
w iole języka tra k tu ja  go z reguły, w 
m yśl aigłebszego pragn ien ia  E raz­
m a 7 R otterdam u, jako  łacznika m ię­
dzy ludźm i, szerzyciela zgody i po­
rozum ienia. a w ięc p o k o '\

T ak vyg lada  ro la p rzek ładu  w 
dn iu  dzisiejszym  — nie ulega zaś 
w ątp ił ..ości, że znaczenie jego w 
przyszłości w zrośnie niepom iernie. 
Bowiem  po > śclu  w przestrzeń 
kosm iczna człow iek uśw iadom ił sobie, 
że „ jest synem  Z iem i". *. Przyjdzie 
czas, w ypraw y w Kosmos s tan ą  się 
rów nie codzienne, jak  dzisiaj w y­
cieczki ca g ran ice  k ra ju , i człowiek 
zrozum ie to, co pojęli już ludzie 
przyszłości — kosm onauci — że jego 
„zdum iew ająco m a ła ’’ p lane ta  stanow i 
„dom o jczystj ludzkości”, jes t w 
istocie „Dojazdem kosm icznym  pę­
dzącym  w kosm osie”. Na jego po­
k ładzie  zna jdu je  się „załoga-—ludz- 
kość”. k tó re j zasoby są bardzo og ra­
niczone*. K onieczna iest więc śc' ła 
w spółpraca załogi. a  więc przede 
w szystk im  porozum ienie się — pom i­
mo tych czy innych różnic.,.

W śród wielu form  przek ładu  — ta ­
kich. jak p rzek ład  dziel naukow ych, 
technicznych, ściśle info-m a vjnych 
lu b  (jeśli lin ię  podziału p rzep row a­
dzić inaczej) p rzek ład  synchroniczny, 
m aszynow y i inne  — role zczególną 
odgryw a arty styczne  tłum aczenie li­
te ra tu ry  p ięknej. Od dawma już zy­
skało  ran g ę  sztuk i a  oo ukazaniu  się 
znakom itej książki K ornieja Czuko- 
wskieg-i .Wvsoko.jp skusstw o" (1941) 
nazw ane je sztuka wzniosła. Specy­
fika  bowiem i zasadnicza trudność 
u praw ian ia  owego gatunku  p rzek ła­
du w vnika z definicji li te ra tu ry  oię- 
knej, v k tórej jeżyk oełni funkcję  
n ie tylko kom unikatyw na, lecz także 
estetyczna.

..Czego by nie pow iadano na te ­
m at niedoskonałości wszelkich p rze­
kładów . to i tak  oozostana one n a j­
w ażniejszym i i nBM' '" ,, , , ' e ' ,!7vmi 
sposobam i n a w la 'a n ia  kontak tów  
miedzy ludźm i” — tw ierdził Johann  
W r’fgang Goethe. ’*'*iac na myśli 
pr-"'<*«> w«7vcttfftr' or*ekładv z, l i te ra ­
tu ry  .ielrnpl z; łvvnnw*' ta kO- 
resnondu le  opinia M aksym a G ork ie­
go. którv  u  192° -oku. w yrażając 
rad^Sć - powodu swoich
książek na ięzyk czuw aski, pisał: 
„ L iw a tu r a  na jła tw ie j I naMepie.i 
zaznajam ia ?e sobp narody. Nie jest 
to n ian ie  n ro fesiena lis ty  zakochane­
go w sw ej p racy ” — w yjaśnia) dalej. 
„Jes* to w  sp’ z moich spostrze­
żeń "»srom adznnvr,V' w clagu cz te r­
dziestu la t św iadom ego *vcia m oje­
go”. W iadom o tvrzv tvm . że w orze- 
ciwr’p*stw 'p  do 'nnych  d’,ied'’' r' sz tu ­
ki łakich  iak : " a la rs tw o  taniec, 
m uzyka. te  jedr>ne»aca role miedzy 
nnr^dorni snPłniać może lite ra tu ra

p iękna ty lko  poprzez tłum aczenie 
J e s t  to w ażna, lecz jy n a jm n ie j nie 

jedyna rola przekładu artystycznego. 
Znaczenie jego polega rów nież na 
podnoszeniu ogólnego poziomu k u ltu ­
ry narodow ej, w zbogacaniu iezyka i 
form  literack ich . budzeniu myśli 
tw órczej. .Vszystko to spraw ia, że 
ilość tłum aczeń na języki obce w zra­
sta  n iezm iernie szybko. W różnych 
k ra jach  pow stai» coraz to now e w y­
daw nictw a, książki 1 pism a pośw ię­
cone p rzek ładom  f spraw om  transla- 
torskim  — ..Inostrannaja  lltie ra tu - 
ra ” w Rosji. ..W seswit” na  U krainie, 
„L ite ra tu ra  na św iecie” w Polsce, nie 
m ów iąc o w ydaw nictw ach  ściśle spe­
cjalistycznych.

Logiczną konsekw encją  takiego 
stan u  rzeczy stat sie burzliw y roz­
wój uej specylicznej dziedziny wie- 
dz.v, taką jest nauka o tłum aczeniu, 
albo. jak  proponu ją  niektórzy oada- 
cze, przek iac^znaw stw o. Z roa^na ją 
praK iyczna potrzeba podsum ow ania
i przestud iow ania nagrom adzonych 
w ciągu stuleci doswiadeat-n, a także 
polepszenia jakości tłum aczen. je d n ą  
z dziedzin tej nauki. posiadającą 
szczególne znaczenie, są stud ia  nad 
przek ładam i lite ra tu ry  p ięknej. W 
przek ładach  tego typu zagadnienia 
lingw istyczne łączą ściśle ze s ty ­
listycznym i oraz literatu roznaw czym i, 
czego n: m ożna powiedzieć np. o 
tłum aczeniu  rózntRo ro a -a ju  in s tru k ­
cji. kom unikatów , czy naw et dzieł 
nauitow o-technicznych, w Których 
zasadniczą rolę oagryw a treść, a nie 
form a. Dlatego to w w ielu defin i­
cjach przek ładu . form ułow anych 
przez językoznaw ców , nie w ystępuje 
postu la t p rzekazan ia  całego ładunku 
em ocjonalnego zaw artego w o ryg ina­
le i w yw ołania u odbiorców  tak ich  
sam ych reakcji uczuciowych, jak ie  
rodzi oryg nal u swego odbiorcy. To 
sam o dotyczy przekładów  m aszyno­
w ych, gdzie, jak  dotychczas, rzecz 
sprow adza się do w ykryw an ia  g ra ­
m atycznych  1 leksykalnych  oduo- 
w iedniości między językam i.

Lecz czym w łaściw ie je s t ..prze­
k ła d ’ , „p rzek ładan ie”, „ tłum aczenie”? 
W ie o ty r na ogół każdy, ale w spo­
sób in tu icy jny . T łum acza porów nuje 
się do ak to ra  grającego w sztuce, 
k tó re j nie aplsał. do p ianisty  w y­
konującego utw ór, którego nie skom ­
ponow ał. do tran sk ry p to ra  dzieła m u­
zycznego na inny instrum en t, do rze­
źbiarza tw orzącego w innym  niż au ­
to r oryg inału  m ateria le , wreszcie do 
p a rtn e rk i w tańcu. tvm  lepszej, im 
bardziej dostosow uje sie do ruchów  
swego p c rtn e ra . Puszkin przew rotnie  
sugeru je  nam  — nie w ierzm y! — 
ie  słynny list T atiany  Iest jego sła­
b iu tk im  (!) p rzek ładem  z francusk ie­
go o ryg inału  I dale  taka  oto defini­
c ję  tłum aczenia:

O to mój przek ład : barw ę żywą 
Zgubiłem  — blady został szkic.
O to W olnego Strzelca tony 
W grze uczennicy zalęknionej.

(T łum aczenie Adama Ważyk* 
W oryg inale  bram l to jeszcze do­

b itn iej:

No w ot
N iepołnyj. s łabyj pieriew od.
S żiwoj k a rtin y  spisok blednyj.
Ili razygrannv i F reiszic 
P ie r s ta r -1 -"bk ich  uczenie.
„P ie rs ty ” znaczy ..palce", a więc 

poeta oodkreśla ieszcze, iż oryginał
i tłum aczenie porostal** w tak im  do 
siebie stosunku . jak pełnobrzm iaca 
p a rty tu ra  o rk iestrow a I w yciąg for­
tepianow y fpgo sam ego utw oru.

J a k  wiadomo, żadne porów nanie 
n ie oddaje  w  pełni istoty rzeczy. 
T rudności zaczyn ja sle w tedy, gdy 
p ragniem y ustalić  ooiecie o r»k*»du  
w  sposób ścisły i naukow y. Oto k il­
ką p rób  te 1 - 'j  definfeji:

„O peracja tłum aczenia polega na 
sform ułow aniu  w  oew nym  jeżyku 
odpow iednika w ypow iedzenia sfo r­
m ułow anego uprzednio  w  fnnvm  ję­
zyku” — stw ierdź" O lgierd W " 'O sie ­
wicz I po szeregu w yjaśnień  i uści­
ślę* p recyzuje  sw oja defin icje w  spo­
sób następu jacy : O peracja  tłum acze­
nia tekstu  a sform ułow anego w Ję­
zyku A na  język B polega na ifo r-

m ułow anlu  tek s tu  b  w  Języku B, 
który  to tekst b w yw ołałby u jego 
odbiorców  sko jarzen ia  tak ie  s a m t lub  
bardzo zbliżone ’o tych. k tó ra  u od­
biorców  w y\ ->łal tek s t a ”.

B liska sform ułow aniu  O. W ojta- 
aiewicza jest defin icja  w ybitnego 
teo re tyka  len ingradzkiego  A ndrzeja 
F iodorow a: „Przetłum aczyć — unaczy 
w yrazić w sposób w ierny i petny. »  
pom ocą środków  jednego języka to, 
co zostało już u p ited n io  w yrażone 
za pomocą środków  innego ję sy k a”.
I  dalej: „Pełnow ąrtościow ość prze­
k ładu  oznacza w ierne oddanie treści 
znaczeniow ej o ryg inału  i pe łnow arto­
ściow ą odpow iedniość funkcjonalną  
w  stosunku  do niego”

Od cytow anych odb iegają  d e fin i^ e  
Zenona K lem ensiew icza, czechosło­
w ackiego naukow ca Jlrzl Lev«go, 
g ruzińskiego teo re ty k a  Giw l Ga^sc 
cziładze i w ielu iwnych. Je ś li zaś zaj­
m iem y się zagadnieniem  lite ra tu ry  
p ięknej, to należałoby wrodzić się r 
E dw ardem  B alcersanem , że definicic 
dotyczące adekw atności tłum aczenia 
(u A. Fiodorow a „oełnow artościow o­
ści") k r ążą na ogól „wokół idei prze­
k ładu  iako rekonstrukcji s t ru k tu ra l­
nej. w ykonanej nie ty lko w obcym  
dla pierw ow aoru Języku etn icznym  
ale także w znakach inne j trad y c j' 
lite rack ie j, więc: w lersaow ej. styli­
sty cznej. ga tunkow ej Itp.”

Z najnow szych defin ic ji na uwagp 
zasługuje  oronozycja W iktora K orti- 
łowa (Kijów) O kreśla on nrzekład 
artystyczny  iako  proces, w którym  
tłum aczony utw ór lite rack i „zacho­
w uje Ideow o-obraaow ą s tru k tu rę  o ry ­
ginału (obcojęzycznego u tw oru  i'te  
rackleeoi i w ystępuje  iako lego pa­
ralela  jem an tycano-sty lis tyczna” 
Przytoczone defin icje nie w yczerpują 
istoty n rzekładu iako procesu i w y­
niku "pw nego ^rocesu T^h brak za. 
sadniczv polega na tym , że konfron tu ją  
Jedynie teksty  nap isane w różnych 
językach, nie b iorą  pod uw agę ak tu  
‘wórczego leżącego u podstaw  tłu m a­

czenia artystycznego , ak tu . k tó ry  w 
istocie swej podobny jes t do procesu 
pracy  nad o ryg inalnym  (tzn n 't  
przek ładanym ) utw orem  literackim .

T łum aczenie  lite ra tu ry  p ięknej iest 
więc sztuką, sztuką wzniosłą. To. żc 
przekladow ca w ierszy m usi być aoe- 
tą . stanow i praw dę na ogól ju i  n e 
podw ażaną. M niej oczyw iste dla czy­
te ln ik a  iest d rog ie  oblicze ow ej Janu­
sow ej p raw dy : ścisłe pow iązania sztu­
ki tran s la to rsk ie j z  nauką . Jeśli 
is tn ie ją  tw órcy sam orodni, nie Po­
siadający  określonego  zasobu wiedzy, 
to  tłum acza znaleźć w śród nich t r i a  - 
no. T łum aczem  m usi być czlow ek 
w ykształcony (nie chodzi przy tym  o 
w ykształcen ie  fo rm alne  lecz fak ty cz ­
ne), z reguły  dobrze Łnający jęzjK. 
z k tó rego  przek łada  (m ówię „z regu­
ły ”, poniew aż w tym  punkcie nie­
un ikn ione są, jak dotychczas, k > n -  
prom isy). O bow iązuje go rów nież zna­
jom ość obcego narodu, jego historii 
li te ra tu ry , k u ltu ry . Musi w idzieć 1 w 
pełni odczuw ać obrazy obcego dzieła, 
zrozum ieć — a więc dokładnie ;>o- 
znać — inne życie, b iografię  tw ó r-v  
często różną od Jego w łasnych do ­
św iadczeń. Jeśli te postu laty  nie zr- 
stpna spełnione tłum acz może oopci- 
nić ^zereg rażących błędów  I pom y­
łek Oto k ilka banalnych  p r z y k ł a d ^  
Może przy jąć rosyjskie nirot?!” z i  
dokładny odpow iednik polskich .Pie­
rogów ” a nasz czerw ony lub iiialy 
barszcz za „borszcz” ik ra  ń^k Lu1)
— co zidarzylo sie rów nież — nie lyl- 

Tco w yczaru je  w n rzek ^ d z ie  z tuw iń- 
=kiego (iezyk ieidnei z n a rodow ość  
F ederacji R o?vjsk!ei) okna w w oi'o - 
kow ei iu rcie  lecz naw et poustaw ia 
na nich... doniczki,

A tak ma ustosunkow ać się tłu ­
macz do śm iałych i niezw ykłych tro - 
«ó 'v • v ”'dst«wipiel® iednej z naro ­
dowości D agestanu. D argińczyka O- 
m ara B a ty ra ja ’ Jak ie  odnow ie* > k 
analeźć można w iezvku eolskim  -o- 
sy jskim  luib niem iedkim ieśli oo-ita 
po rów nuje ©ozy ukochanej do... po--

JAN HUSZCZA

NOTATKA 
Z PRAGI

Choć to koniec XX wieku prawią, 
z mostu Karola 
oglqdam dzikie kaczki 
na Wełtawie.

I one
nadajq sens rzece.

BRATYSŁAWA
Królów nie miała, ,
ale zbójnicy
na lanosika skinienie
tańcowali nie gorzej
niż u nas.

Królów nia miała, 
ale ileż kościołów 
i uliczek 
u stóp zamku!

Królów nie miała, 
ale poetów, opisuja.cych 
tę ziemię,
tej ziemi cierpienia 
i nadzieje.

Królów nie miała, 
ale pięknie przechodzi 
orze? Dunaj 
no mostach.

Bratislava
v októbri slnecznom 
smutno -  wesoła 
w koronie wrgórs.

Z tom u W iem y  I p rzekładów , k tó ry  pod ty tu łom  „OB STARORZECZA" 
u k a łe  ai< nak ładem  WYDAWNICTWA ŁÓDZKIEOO.

celanow ych Izolatorów  na słupach, a 
brw i — do przew odów  elektrycznych? 
Je s t rzeczą oczyw istą, iż tłum acr 
ow ej poezji górali kaukask ich  musi 
zmąć dobrze h istorię ich k ra ju . w ie . 
dzieć, że auły. k tóre przez wiek. były 
odcięte od siebie i św iata, zyskały 
łączność dzięki e lek try fikac ji, słuoy 
te legraficzne kroczyły przez w ąw ory
i przepaście jak olbrzym i z baśni, a 
ludzie oddaw ali im cześć boską.

I w reszcie p rzykład  najpow ażniej­
szy. Oto. w polskim  tłum aczeniu  
tek s t staroegipski sprzed około p i ę c j  
tysięcy lat:

„Oczy patrzą, uszy słyszą, nos w ą. 
cha pow ietrze: doprow adzają  (toi 'lo 
s e r c a  (...); stąd wychodzi w szelkie 
w n :oskow anie; język pow tarza to  co 
pom yślało s e r c e ;  tak  pow staje  
wszelka praca, wszelkie m istrzostw o, 
tw órczość rąk. chodzenie nóg. ru ’h 
każdego członka, zgodnie z tym  przy­
kazaniem . k tó re  s e r c e  wycnyśh'o, 
a ięzyk w ypow iedz 1 a ł” .

Jak  to  rozum ieć? Dlaczego w nios­
kow anie ..w ychodzi” z 9erca?  D late­
go. że w edług w yobrażeń staroży t­
nych Egirwjan serce jest o rganem  
rozum u. Rozumu, a nie uczucia. D o­
dajm y  na m arginesie że w k u ltu rach  
nam  odległych siedliskiem  uczuć m>» 
że z kolei być n ie  serce a np. w ątro ­
ba. Różnica tradyc ji czyni dla n*u 
obraz, a więc i cały tekst, n iezrozu. 
m iałym  bez kom entarza naukow ego. 
Bez rozum !enia obrazu o ryg inału , a 
w ięc bez naukow ego oparcia , tru d  
tłum acza orzek-ztałclć się może w 
działanie "o om acku. To sam o doty­
czy w ielu teoretycznych zagadnień i  
dziedziny filologii, np. problem ów  
w ersy fikacy jnych  (dobór m etrum , 
system u rym ów) językow ych (w y^ór 
stylu odoow :ednlego dla eiook: :zy 
środow iska zagadnienie a-rcha-za-ii, 
użycie żargonu d ia lek tu ) i in n y ''|t. 
Owocna byw a tu  w spółpraca i  m u -  
kow cam l — h is to rv k am ' fMolo*»s "fi, 
teo re tykam i nrzekładu ,'ho 't i le  
m usza być oni dob rvm : tra n łla to -a -  
mi. Nie m uizą. lecz leśl* ''h o d /' o 
„przekladow ców ” tłum acza i  re n jlv  
tak  św ietn ie że w arte  to iest ca^ta- 
n o ^ e n ^ .  Znakom itym  t!uma»'‘»m 
był K Czukow  k i; a u to rem  i redak­
to rem  wielu nrzekładów  jest A FY>- 
dorow  Przekłada O. W ojtasiewic* — 
m.in. ooezię’ w iersze z k ilku  li te ra łu r  
eurooeisk ich  przy^w aia ku ltu rze  o i- 
czystei ukraińsk i teo re tyk  Wiktom 
K optilow  L istę m ógłbym  kon tynuo­
wać długo Czy nie dzieie sie tak 1’a- 
tego, że niezbednym  komryyne '' -m 
pra^y tłum acza lite ra tu ry  p le^^cj 
jes t — obok sztuki — n au k a ' 5* 
znajom ość pew nych zasad teor-" z. 
nych. w ynikających  ze z d e -^ n .a  
dw óch (przynajm niej) języków Vti»- 
ra tu r. k u ltu r, tradycji jest w j 
prący nieodzow na? W dziedz 
twórczości artystycznej lite rack ie j, 
tłum aczenia lite ra tu ry  pieknei k j .  
nieczna iest przysłow iow a .iskra ho­
ża" W ydaje się lednak. że odnow  e1- 
nlo uk ierunkow ana nauka sp e ii ć 
może rolę m !echa. k tó ry  skuteccn 'e 
tę  isk rę  rozdm ucha. W związku z tym  
nasuw ała  się pew ne refleksie.

Jan  Parandow sk i w spom ina w A l­
chemii słow a” , że chciał kiedyś s tw o ­
rzyć Insty tu t nod nazw a Szkoły 
Sztuki P isa rsk ie j” lecz p ro jek t '»ao 
„przyjęto  ze zdziwieniem, zgorsze­
niem  niechecią" D odaim y n a w ia ­
sem. że in sty tu ty  tak ie  istn ieją 
granicą, np. w ZSRR i w NRD leśl' 
jednak  pow ołanie podobnej ssk o tf 
można by uznać za spraw ę dyskusy j­
na, to czy podlega dyskusji celowość 
szkolenia tłum aczy lite ra tu ry  o;?'c- 
nej? U niw ersy te t W arszaw ski, który  
zają ł się u nas przygotow aniem  tłu ­
maczy, nie szkoli w zasadzie t r  ns- 
latorów  lite ra tu ry  p ięknej, iak "zv- 
nia to  nasi sąsiedzi. np. na w vdz Il­
iach filologicznych un iw ersv t» ‘ów 
n iek tórych  republik  radzieckich  'w  
K ijow ie Tbilisi i Innych m iastach). 
Potrzebe takiego nauczania postu lo­
wał w naszym k ra ju  Ju lian  Tuwim  
rzucając  .p ro jek t stw orzenia  kursów  
dla tłum aczy — szkoły prow adzonej 
przez dośw iadczonych znawców t*j 
a rcy tn id n e j sztuki Tvlko a b so lw e n t 
tak ie i uczelni” mosrlibv zdaniem  T u­
wima otrzym ać p raw o  publikow a t a 
przekładów ". Jeśli zaś chodzi o  nasz* 
obecne potrzeby i możliwości to mo­
glibyśm y zapew ne liczvć na żvcj!i. 
we poparcie władz wyższych. S w ia l-  
czy o tym  fragm en t opub likow ane’ *  
-oku '970 rozm owy z ów<*zesnvm - 3 .  
stępca przew odniczącego Radv P a ń ­
stw a rek torem  TTniwe---vtetu ł -' 0 e! 
lońsk 'ego. orof d r Mieczvs>n",v"-n 
K lim asTewskim * Z w ypowiedz -ej 
w ynika sugestia że sytuaM® 
do teeo abv spraw y o rzek ł^A w  li­
te ra tu ry  n ieknej zabe/.pipcryć <»'« 'ś- 
lona •!t'iiktu»-a organ|T.acviri/>->i'' ' k i ­
wa Pro iok t w re a n !zow ania -  w tej 
czv Inne ' form ie — o<-odka • y j te f l’ .  
ty^zneso kształcenia nowel kadry  
tłum aczy zasługuie na szczególna i -  
wagę fTtworzenie tak ie i o laców k’ b y ­
łoby moim zdaniem , ze wszech m iar 
pożądane.

• w. S lew ałtianow , z iem n y  je swlai!| 
łow leka, „Junoat” . t» n  n r  a, s. 70.

• T am te.
• C ytu je  iło w i M ieczysława K Ilm --w w . 

Iktego: „Co Pan sadzi o u tw orzeniu  nrzy 
katedrach  neofilologicznych zakładu j t t t -  
kładów  obcej procy na Ięzyk pnl**!* 2 
obcojęzyczna lite ra tu ra  fachowo i" -n «  
sobie dać rade. ale z li te ra tu rą  plękn* )” 
SS. R udnicki, -tezykl obce ns
.Odgłosy” W # n r «>, «. *



EUGENIUSZ NIEWIAKIN

BUNT NA 
KAMCZATCE

„Do k u rie ra  kom panii sanack ie j, 
księcia M atw ieja M am ajew a z żoł­
n ierzam i, od g en era ł-p ro k u ra to ra  i 
k aw alera , księcia w iazem skiego, sze­
snastego dnia listopada roku 1769, 
S ank t-P e te rsbu rg ... Przy odw ożeniu 
do svbery jsk lego  pana guberna to ra
i kaw alera  C ziczerlna ta jn e j prze­
syłki, a przy tej okazji także dwóch 
aresz tan tów :

1-e Po przyjęciu  w skazanych are- 
sztan t6w  1 przesyłki jechać na tych ­
m iast na S yberię m oskiew skim  
trak tem ...

6-e Nie wolno prow adzić żadnych 
rozm ów  z a resz tan tam l, a tym  b a r­
dziej w ypytyw ać się o Ich stan  i 
nazw iska

7-e Jeśli owi aresz tanc i zaczną 
k łam liw ie  w ykrzykiw ać jak ieś nie­
godziw e słowa, należy Im w takim  
w ypadku  nakazać surow o, aby po­
w strzym ali sie od tego i nic nie 
m ów ili: a co niegodziw ego zostanie 
przez nich w ypow iedziane, należy to 
zachow ać w ta lem n icy ..."

Ciężka bram a P ietropaw łow skiej 
T w ierdzy zam knęła się ze zgrzytem. 
Pow oli sunęły sanie Z prz.odu i z 
ty łu  i<"’haH na Koniach kozacy S to ­
lica jeszcze spała  Na przyprószo 
nych pierw szym  śniegiem  ulicach 
Sankt P etersbu rga  ty lko nieliczni 
przechodnie  mogli zauw ażyć mały 
oddział śpłesznie opuszczający m ia­
sto W saniach, osłoniwszy ko łn ie rza­
mi tw arze przed przenikliw ym  new ­
skim  w iatrem  siedzieli milcząc dw aj 
mężczyźni. C zekała ich daleka droga. 
W ięźniów stanu  tran spo rtow ano  na 
K am czatkę przez całe rozlegle Im ­
perium  R osylskie. na zesłanie J e ­
chali tvm  sam vm  trak tem . który  
później przeida tysiące zsyłanych 
rew o lu c jo n is tó w  najp ierw  dek ab ry ś­
ci. ootem narodow olcy i wreszcie 
bolszewicy.

A resztanci, o k tórych  „stan ie  1 n a ­
zw iskach” nie w olno było w iedzieć,

to: jeden  z  n a jb ard z ie j zadziw ia ją­
cych ludzi osiem nastego stu lecia Ma­
urycy A ugust Beniow ski, Wę­
g ier z pochodzenia uważając™ 
się za Po laka i jego tow ą- 
rzysz, Szwed, Adolf W inblan. 
P rzy jechali do Polski na wezwanie 
K onfederacji B arsk ie j — polityczne­
go zw iązku polskiej szlachty , w ym ie­
rzonego przeciw  królow i S tan isła ­
wowi A ugustow i i obcej ingerencji 
w w ew nętrzne spraw y Rzeczypospo­
lite j W jednej z potyczek z w oj­
skam i rosy jsk im i, popierającym i 
króla, dostali się do niew oli i byli 
zesłani do K azania. Ale 1 tam  Be­
niow ski i W inblan uczestn iczyli w 
spisku przeciw ko carsk iem u pano­
w aniu. W ieczorem do m ieszkania 
Beniow skiego przyszedł oficer z żoł­
nierzam i. M aurycy sam otw orzył 
drzwi. O ficer, biorąc go za służące­
go, sp y ta ł:

— G dzie B eniow ski?
M aurycy odpow iedział bez nam y­

słu:
— Je s t w dom u, pan ie  oficerze, 

dopiero co zgasił św iatło.
O ficer w yrw ał mu świecę 1 w padł 

do m ieszkania, a Beniow ski, w szla­
froku i papuciach, w ybiegł na ulicę
i pospieszył do W inblana.

— Adolf, spisek odkry ty , musimy 
uciekać

Przy jaciele  p rzebrali się szybko, 
w ynajęli konie I opuścili K azań Zde­
cydow ali p rzedostać się do P e te rs­
burga. w siąść na pierwszy lepszy za­
graniczny statek , byle dalej od g ra ­
nic Rosji W drodze Beniowski i 
W inblan uda ją  oficerów  wiozących 
ważne dokum enty  na dw ór carski. 
Przez cała podróż do P etersburga  są 
przyim ow ani jako pożądani goście, a 
gub e rn a to r Niżniego Nowgorodu daje 
im naw et listy  polecające do guber­
nato ra  w łodzim ierskiego W ten spo­
sób uciekinierzy bez prreszkód do­
c ie ra ją  do stolicy Im perium  R osyj­

skiego. Tuitaj B eniow ski g ra  rolę 
bogatego kupca, a W inblan jego k a ­
m erdynera. Długo poszukują człowie­
ka, k tó ry  może Im pomóc w wyjeż- 
dzie za granicę. I oto. wreszcie, u- 
dało się! Z najdu ją  w łaściwego czło­
w ieka. Je s t nim  ap tekarz , Niemiec. 
Za 500 dukatów  zgadza się ulokow ać 
Ich na s ta tk u  odchodzącym  do Ho­
landii.

Późną nocą Beniow ski i W inblan 
przedosta ją  się na brzeg Newy, gdzie 
pow inna na nich czekać szalupa z 
ho lenderskiego sta tku . Ale w um ó­
wionym  m iejscu na zbiegów oczeku­
ją  żołnierze, chw y ta ją  ich i prow a­
dzą do g en e ra ł-p ro k u ra to ra  T ajnej 
K ancelarii księcia W iazemskiego. 
Tej sam ej nocy p rzy jaciele  tr a f ia ­
ją  do ciem nej celi T w ierdzy Pe tr e ­
pa w łowski ej.

Po k ilku  dniach Beniow ski 1 W in­
blan  s ta ją  przed kom isją  śledczą. Za 
uczestnictw o w spisku i ucieczkę z 
K azania zostają skazan i na zesłanie, 
na K am czatkę.

I teraz „w ięźniów  s ta n u ” czeka 
d ługa dziesięciom iesięczna droga 
przez całą  Rosję.

W podróży do B eniow skiego i W in­
b lana  dołączono jeszcze trzech 'e - 
słańców . Byli to: W asyl Panów  
(były porucznik gw ard ii). H ipolit 
S tieoanow  (em erytow any ro tm istrz)
1 Józefa t B atu rin  (odbyw ający do 
aresztow ania służbę w szyrw ańskim  
pułku jako podporucznik), których 
za różne przew in ien ia  carsk i rząd 
także  zsyłał na K am czatkę, W drodze 
tow arzysze niedoli zaprzy jaźn ili się
i zaczęli mówić o ucieczce. O po­
wieści o m inionym  życiu, m arzenia
o wolności rozgrzew ały podróżnych 
podczas silnych sybery jsk ich  m ro ­
zów. M ijali m iasta, wsie, pozostaw a­
ły za nim i lasy t stepy  bezkresnej 
Rosji. Musieli często zm ieniać konie, 
k tó re  nip w ytrzym yw ały  trudów  po­
dróży, n iełatw o było p rzeb ijać  się 
przez zaśnieżone drogi.

Im dalej od P etersburga , tym  le­
piej odnosili się do zesłańców  żoł­
n ierze 1 oficerow ie ochrony. Beniow ­
ski 1 jego przyjaciel kupow ali w 
drodze za w łasne pieniądze na jp rze­
różniejsze p rodukty  1 dzielili się ze 
sw ym i strażn ikam i. Szybko surow y 
rozkaz genera ł-p ro k u ra to ra , aby nie 
kom unikow ać się z a resz tan tam i, od­
chodził stopniow o w niepam ięć. 
Prócz tego m iejscow a ludność ze 
w spółczuciem  przyjm ow ała zesłań­
ców  Na wyścigi zapraszano ich do 
dom ów  N iew ielkiego w zrostu, ale 
przysto jny  i w yróżniający się dobry­
mi m anieram i M aurycy Beniowski 
cieszył się Dowodzeniem u dam . W 
tym  czasie skończył dw adzieścia 
cztery*' lata.

W miejscowości Isigra Beniow ski 
spo tka ł rodaka. W ęgra i w ta jem n i­
czył go w sw oje plany ucieczki Ale 
tam ten  pow iedział, że praw ie w szys­
cy którzy próbow ali zbiec do P er­
sji, zginęli po drodze nam ordow ani 
przez T atarów  N ogajskich. Później 
Beniow ski pisał o tym spotkaniu  w 
sw ych pam iętn ikach: ..Pom yślałem  
w tedy, dobrze. że wiozą m nie na 
K am czatkę — tam  jest morze, w ięcej 
możliwości dokonania ucieczki”

W końcu m aja 1770 roku Beniow ­
skiego z iego tow arzyszam i przy­
wieziono do Jakucka . Tam pozna! 
przebyw aiaceeo na zesłaniu felcze­
ra  H offm ana, który  od daw na za­
m yślał o ucieczce z Rosji W tajem ­
niczony w plany B eniow skiego obie­

cał pomoc. U skrzydleni nadz ie ją  ze­
słańcy ruszyli dalej.

Po upływ ie k ilku  dn i dopędził ich 
w drodze goniec z Jakucka , k tó ry  
wiózł ta jn y  lis t do gubernato ra  
Ochocka. Z jego rozm owy z konw o­
jen tam i przyjaciele dow iedzieli się, 
że H offm an nie żyje i że w jego p a ­
p ierach znaleziono jak ieś w iadomości
0 przygotow yw anej ucieczce. T rzeba 
było niezw łocznie coś przedsięw ziąć. 
Na szczęście luną ł potężny deszcz, 
trzeba było zatrzym ać się i schronić 
przed ulewą. W ykorzystu jąc sy tuację  
Beniow ski zaproponow ał żołnierzom
1 gońcowi wódkę. Zgodzili się. Be­
niow ski z przyjació łm i częstow ali nie 
żałując. A kiedy wszyscy podpiw szy 
sobie, usnęli, M aurycy w yjął lis t z 
torby gońca. M ówił on rzeczyw iście
0 tym , że H offm an przed śm iercią 
opow iedział o zam ierzonej ucieczce 
sw ojem u służącem u, k tó ry  doniósł o 
tym  przełożonym. Jak u ck i guberna­
to r radził w liście nie w ypraw iać 
zesłańców na K am czatkę, ty lko  za­
trzym ać w w ięzieniu w O chocku i 
czc-kać na decyzję senatu .

Co robić? N aradziw szy się, p rzy ja ­
ciele nap isali inny list, k tó ry  gło­
sił, że są ludźm i p rzykładnym i i spo­
kojnym i, później włożyli to pism o do 
koperty  i podrzucili do torby gońca.

I w reszcie Ochock. N ie podejrze­
w ając podm iany depesz, zesłańców  
w sadzono na sta tek , k tó ry  m iał ich 
zaw ieźć na K am czatkę. Od razu  zro­
dziła się m yśl — zaw ładnąć statk iem  
na morzu. Ale zaczął się silny sztorm
1 nie było mowy o ucieczce. W cza­
sie sztorm u Beniow ski dow iódł, że 
je s t odw ażnym  człow iekiem  i do­
św iadczonym  m arynarzem , przecież 
niegdyś uczył się m orskiego rzem io­
sła w G dańsku i H am burgu. Od mo­
m entu, gdy silny w ia tr złam ał g ro t- 
m aszt, i n iedośw iadczony kap itan  
s ta tk u  załam ał się, M aurycy przejął 
dow odzenie i szczęśliw ie doprow a­
dził sta tek  do K am czatki.

W ten sposób 12 w rześnia 1770 r„ 
w dziesięć miesięcy po opuszczeniu 
P e te rsbu rga , Beniowski i jego tow a­
rzysze przybyli do ówczesnego ad m i­
nistracy jnego  cen trum  K am czatki — 
do m iasta B olszeriecka. W mieście 
była urzędow a k ancelaria , cerkiew , 
cztery składy tow arów  i danin  (fu­
tra . dostarczane carsk im  władzom 
przez m iejscow ych m ieszkańców  — 
K am czadalów ). dw adzieścia trzy sk le . 
py i czterdziesty pierw szy czynszowy 
dom dla dziew ięćdziesięciu „sub loka­
to rów ” , i garnizon liczący siedem ­
dziesiąt osób. z k tórych w iękność  
praw ie  zawsze znajdow ała się w roz­
jazdach  po ogrom nym  te ry to rium  
półw yspu rozciągającego się między 
Morzem Ochockim 1 Morzem Beringa.

..Zimą 1788 — 1769 roku szalała na 
K am czatce ospa, k tóra zabiła 5.767 
tubylców  i 315 R osjan przyjezdnych 
W ślad za tym  nieszczęściem w ysw dl 
na  jaw  pow szechny b rak  obfitości 
ryb. k tó re  zastępują  tam tejszym  m ie­
szkańcom  chleb... Potem  n a s ta ć ’^  
zim a 1769 j 1770 roku, a z nią gród 
T rudno  opisać w szystkie nieszczęścia, 
k tó re  znosili K am czadałow ie. Z a 'p o ­
żyw ienie służyły im skórzane wor<i, 
pociągow e osy. padlina i w reszcie, 
tru p y  zm arłych z głodu p o b ra tym ­
ców ”.*1

W 1770 roku zarządca K am czatk5 
był k ap itan  G rigorij Nilów. Ten 
wiecznie p ijany  ale dobroduszny 
człowiek nodobnie iak większość "3 r - 
skich czynow ników , b ra l łapów ki i

an t trochę  n ie  trosoczył się o  rozw ój 
pow ierzonej m u k ra in y .

W  ty m  czasie na całej K am czatce 
było  dziesięć szkół. Uczyli w nichi 
czytania i p isan ia  o raz  cerk iew nych  
pieśni ośw ieceni K am czadałow ie. t 
chociaż z rozporządzenia sen a tu  
wszyscy uczniow ie o trzym yw ać m ieli 
s traw ne  z m iejscow ych dochodów, za­
rządzający  K am czatką zabierali :•  
pieniądze dla siebie; szkoły d o p ro w a . 
dzono stopniow o do upadku  i w k ró t­
ce n ie zostało ani jednej.

P rzy jazd  zesłańców  na K am czatkę 
był w ielk im  w ydarzen iem  d la  m ie j­
scow ej ludności. M imo złej pogody, 
wszyscy, od dzieci po starców , wy­
szli na brzeg rzeki B ystre j. P rzyp ły ­
nęła d ługa łódź, z w ysoko un iesiony­
m i nad woda końcam i. Beniow ski I 
jego  tow arzysze w ysiedli z niej i ro ­
zejrzeli się n a  boki. Obok m ostków  
zbudow anych z d rew nianych  kloców, 
na  p rzystan i s ta ły  dw a długie bu d y n ­
ki bez okien, najw idoczniej składy, 
w  k tórych  przechow yw ano tow ary  
przyw ożone rzeką B ystrą  z czekaw iń- 
sk iej p rzystan i, albo, jak  ją  nazyw a­
no n a  K am czatce, z C zekaw ki. T u ta j 
p rzyb ija ły  sta tk i z O chocka. Dookoła 
na w zgórzach — zbite z okrąg laków ,
0 spadzistych dachach, chaty  m ie sr. 
kańrów  B olszeriecka. Z ieleni p raw ie  
nie było. ty lko  gdzieniegdzie s tercza­
ły  sam otne drzew a, lekko  nachylon.* 
ku ziemi. Między dom am i na m izernej 
traw ie  pasły  się p stre  krow y. P rz e ­
ciw legły w ysoki b rzeg  rzeki B ystre j 
po rasta ł zagajn ik .

Z dużej chaty  pełnej ozdób, k tó ra  
stała w pobliżu p rzystan i, w yszedł 
wysoki, okazały  starzec, w  w ym iętym  
m undurze  oficersk im . T o w łaśn ie  byl 
ad m in is tra to r K am czatki, k ap itan  N!- 
łow. P rzy w ita ł się z dow ódcą kon­
w oju. w ziął kopertę  z ob jaśn ia jącym i 
Ustami i polecił zaprow adzić z es łań ­
ców do kancelarii. T u ta j podasz'! 
także  zgrom adzeni m ieszkańcy Bo’- 
szeriecka. Nowo przybyłym  w ydzielo­
no z państw ow ych zapasów  p row ian t 
na trzy  dni. każdy o trzym ał m usz­
kiet, o ike fu n t prochu, cztery  funt y 
ołowiu, siekierę, k ilka noży i Przybo­
ry  ciesielskie do budow y dom u. N I. 
Iow w ygłosił m etne przem ów ienie, r 
k tórego B eniow ski i jego p rzy jac ie’® 
zrozum ieli, że zostaw ia im się sw o­
bodę. ale żyw ność od dzisiejszego 
dnia m usza zdobyw ać sami.

W tym  czasie w B olszerieeku z n a j­
dow ali się już czterej zesłańcy: by l' 
norucznicy gw ardii P io tr C hruszcz >\v
1 Siem ion G uriew  k tórych zesłano w 
1762 roku na K am czatkę za onra 'Ą 
w stępu jącej na tron  K atarzyny  II, 
były lokaj dw orski A leksander T u r- 
czaninow, w ysłany do Bolszeriecka 
jeszcze za udział w sp r ły s ię ż e m : 
przeciw  K atarzyn ie  na rzecz Jo h a n m  
Antonow icza i były lekarz  a d mi r a i k '  
M agnus M eider. G ościnnie orzy.ię1.! 
tow arzyszy niedoli i zaproponow ali 
im m ieszkania do czasu zbudow ania 
w łasnych dom ostw .

(D.c.n.)

Przełożył: 
KONRAD FREJDLICH

*) A.S. Sgibniew : „B unt B eniow ­
skiego na K am czatce” w: ..Rosyi<ks 
s taroży tność^  1876. styczeń, str. ^27

TO W AR ZYS TW O  
A PRZYJACIÓŁ 
NAUK W ŁODZI

L udw ik S tolarzew ićz w książce pt. 
..L ite ra tu ry  Łodzi w ciągu jej Is tn ie­
n ia” oisat: .O statn io  zrodziła się w 
m ieście myśl zespolenia w ysiłtów  
rozoros/onych  w iednym  organizm ie, 
k tó ry  bv skupił w szystkich ludzi 
n au k ' f -ta ł sie ogniskiem  wszelkich 
poczynań ku ltu ra Ino -naukow ych  łódz­
kich Moeloby być nim Tow arzystw o 
Fm yiació i Nauk zbliżone celam i I 
praca do tych jakie  is tn ie ją  w Uf­
nych m iastach nolskich..."

Ksią>k8 S to larzeu  łcza ukazała  się 
■w 1935 i- rv.iałalv wówczas w Łolz) 
od-lz^ai Polskiego T ow arzystw a Hi- 
sto r v f /.i.eyo Koło Polonistów  I To- 
w ar'v-*w * Miłośników Języka Po.- 
sk ee<' r "W!ł’ >vstwo Przyrodnicze m  
Staszl-* s t o w arjyszen ie  Techników  
Towa'<v-tW fi L ekarskie, Zwi ą i r k 
N auczycielstw a Polskiego. k o li 
Z w iązku B iblio tekarzy Polskich, To

w arzystw o Bibliofilów , K lub  L ite rac ­
ki i in. W arsztatem  pracy naukow ej 
były zbiory Biblioteki Publicznej. 
A rchiw um  i księgozbiór m uzeum  m  
Bartoszew iczów , zasobny w rękopisy
i s ta re  druk i. Zbiory o charak terze  
m uzealnym  grom adziło M uzeum E t­
nograficzne, P rzyrodnicze i w zm ian­
kow ane 1u* M iejskie Muzeum H isto­
rii I Sztuki im Bartoszew iczów  Wy­
chodziło kilka pism naukow ych m.in 
Rocznik Łódzki Czasopismo P rzy-od- 
nicze. P race Polonistyczne W ielolet­
nie zabiegi wokół założenia w Łodzi 
wyższej uczelni zostały uw ieńczone 
sukcesem  — 15 października 1928 r 
rozpoczęły ' się w ykłady ńa W olnej 
W szechnicy Polskiej.

Idea założenia w Łodzi tow arzy­
stw a naukow ego pow stała w kręgu 
osób p racu jących  naukow o i dz iała­
czy ośw iatow ych. To oni, na z eb ra ­

n iu  odby tym  w  czerw cu 1934 r. w 
lokalu B iblioteki Publicznej w y su n ęr 
ootrzebe u tw orzenia insty tucji zrze­
szającej ludzi nauki celem in icjow a­
nia i popierania badań  oraz upo­
w szechniania Ich w yników  Do zało­
żenia jej w praw dzie nie doszło, ale 
pow stał p ro jek t organ izow ania co 
pew ien czas zebrań naukow ych, 
c ja tyw ę ich zw oływ ania pozostawiono 
w rękach ówczesnego rek to ra  W oinej 
W szechnicy Pol sklei — dr T eodoT  
V iew egera. Cykl zebrań naukowo- 
-dyskusy jnych  rozpoczęto w paździer. 
n iku  I kon tynuow  no  do kw ie tn 'a  
roku następnego, był to  n ie jako  ,o- 
k res p rzedhisto ryczny” przyszłego 
TPN. Z początkiem  1936 r. zw on-’/) 
pierw sze, o rgan izacy jne zebranie » 
ma j u  pow stał p ro jek t s ta tu tu  p recy­
zujący cele i form y działania Tow a­
rzystw a. Z atw ierdzony w k ilka m ie­
sięcy później. 19 listopada 1936 r. To­
w arzystw o Przyjació ł Nauk w pijaną 
zostało w re je s tr  stow arzyszeń 1 
zw iązków  U rzędu W o1ewódzk'ego 
Łódzkiego ood num erem  1518 uzy- 
sku iąc tym  sam ym  osobowość p ra w ­
ną. Założyciele (27 osób) w yb-al) 
tym czasow y zarząd k tóry  m iał zbu­
dow ać podstaw y organizacy jne, zits 
leźć środki m ateria ln e  i przygotować 
w steony program  działania.

Zgodnie ze sta tu tem  celem  T ow a­
rzystw a. działającego na te ren ie  wo­
jew ództw a łódzkiego z siedziba w 
Łodzi przy al. Kościuszki 57 jest 
„rozw ój nauki we w szystkich gaię 
ziach wiedzy, w szczególności inicjo­
w anie 1 popieran ie  naukow ej pra^y 
badaw czei dotyczącej regionu łódz­
kiego oraz w ypow iadanie się w sorł’- 
wach nauki na te ren ie  Łodzi 1 wo­
jew ództw a”. Cele s ta tu tow e m ' ały 
być realizow ane poprzez o rgan izow a­

nie posiedzeń naukow ych, w ykładów
i odczytów, założenie biblioteki, do­
starczan ie  uczonym środków , nie­
zbędnych do prow adzenia badan  i 
pub likow ania Ich w yników m.in. po­
przez w łasna działalność w ydaw ni­
czą. P lanow ano w ydaw anie b iu le ty ­
nu T ow arzystw a i obszernych stu­
diów  regionalnych. Członkow ie TPN 
w liczbie 62 osób oraz dziew<ę; u 
in s ty tu c ji działali w dwóch sekcjach ' 
nauk m atem atyczno-p rzyrodn iczy 'h  i 
hum anistycznych, nie udało się stw o­
rzyć trzeciej sekcji, przew idziane! 
s ta tu tem  nauk ekonom iczno-spol ;cz 
nych Z arząd TPN w ybrany na wal­
nym  zgrom adzeniu 4 g rudnia 1933 r 
ukonsty tuow ał sie następu jąco ' cre- 
*es — T eodor V ieweger, w iceprezes
— Ignacy Roliński sek retarz  «e” e- 
ra ln y  — Z ygm unt Lorentz, skarbi)'!-'
— A ntoni Rem iszewski oraz człon­
kow ie zarządu ' W ładysław  D zierżyń­
ski. Z ygm unt H ajkow ski. T adeusz 
M ogłlnicki i S tefan ia  Skw arczyń-ka 
D ziałalność Tow arzystw a p rzejaw iała  
się w postaci odczytów , udzielania 
stypendiów  popierania w ydaw nictw  
naukow ych I kon tak tów  z innym i \ r - 
sty tuciam i naukow ym i przede wszy­
stkim  z W olna W szechnica Polską W 
początkow ym  okresie  zorganizow ano 
cykl w ykładów  z m etodologii nauk. 
Poziom zebrań T ow arzystw a był w y ­
soki. a tem atyka refera tów  dotyczyła 
w główne! m ierze filozofii logiki, za­
gadnień przyrodniczych I literackich . 
Cieszyły się one pow odzeniem  wśród 
członków TPN t zapraszanych gość . 
kończąc się zazw yczaj d ługą i oży­
wioną dyskusją, a przeciętna frek ­
w encja ksz tałtow ała się w granica..V' 
ponad 50 osób.

A m bitne p lany  w  dziedzinie w y­
daw niczej z pow odu b rak u  funduszów

ograniczały się do subw encjonow ania 
P rac  Polonistycznych gdzie p u b ik o - 
wali rów nież członkow ie TPN. W y. 
daw an ie  b iu le tynu  i studiów  o re ­
gionie pozostało w sferze n iezrea li. 
zow anyeh projektów . T ow arzystw o 
zdobyło się iedynie na w ydanie b ro ­
szury o charak te rze  spraw ozdaw ­
czym. praw dopodobnie dzięki sub­
w encji Banku Polskiego. Publika"1a 
w ydana w połowie 1939 r. zaw er a 
przem ów ienie prezesa, wygłoszone og 
p ierw szym  w alnym  żebran iu  4 g -rd - 
nia 1938 r„ dw a spraw ozdania  sek re ­
tarza, spis członków s ta tu t oraz tck«t 
w ykładu Ignacego Rolińskiego pt. 
„S ta ra  i nowa logika”

D ziałalność T ow arzystw a, p rzerw a­
na w ojną i okupacją , została w z ’C- 
w iona iuż w m arcu 1945 r. W s k o ­
dzie osobow ym  zaszły duże zmiany. 
N iew ielu z daw nych członków prze­
żyło, przybyli natom iast nowi. p r t“de 
w szystkim  pracow nicy naukow i nowo 
pow stałych uczelni łódzkich. R eak ty ­
wowały sw a działalność sekcje, za­
częto organizow ać zebrania i w ygła­
szać re fe ra ty , sform ułow any zo-tał 
program  badań, p lanow ano w ydanie 
atlasu  regionalnego, przystąpiono do 
tw orzenia biblioteki. Jednocześnie to ­
czyła się dyskusja  o przyszły kształt 
o rganizacy jny  i funkcje  T ow arzy­
stw a. W rezultacie zm ian s ta t j to -  
wych i form  pracy T ow arzystw o 
Przyjació ł Nauk w daw nym  kształci0 
p rzestało  istnieć, a z dniem  4 m arca 
1946 r. rozpoczęło sw ą działalność 
Łódzkie T ow arzystw o N aukowe.
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U PRZYJACIÓŁ
Z  o k a z ji z b liż a ją c e j się  150 ro czn icy  

u ro d z in  a u to r a  „W o jn y  i p o k o ju ” c z a - ' 
so p ism o  „ S o w le ts k a ja  K u l tu r a ”  p o d ­
k re ś la ,  że sp o śró d  w y d a w a n y c h  w 
Z w iąz k u  R a d z iec k im  d z ie ł k la sy k ó w  
ro sy jsk ic h  1 o b cy ch  p ie rw sz e  m ie jsce  
p o d  w zg lęd em  liczb y  n a k ła d ó w  z a j­
m u je  sp u śc iz n a  L w a  T o łs to ja . W  b ie ­
ż ący m  — ju b ile u sz o w y m  —  ro k u  na­
k ła d y  te  o s ią g n ą  218 m ilio n ó w  e g zem ­
p la rz y . D z ieła  T o łs to ja  u k a z a ły  się  w 
66 jęz y k ac h  n a ro d ó w  K r a ju  R a d  i 
w  Sl —* o b cych . W la ta c h  1977—1978 
p la n u je  się  o p u b lik o w ać  łąc zn ie  165 
w y d a ń  w  n a k ła d z ie  26 m ilio n ó w  eg ­
zem p la rz y . N a jb a rd z ie j  r e p re z e n ta ­
ty w n a  b ęd zie  2 2 - to m o w a  e d y c ja  
„D zie ł w s z y s tk ic h ”, * k tó ry c h  d w a  
p ie rw sz e  to m y  u k a ż ą  się  w  ro k u  b ie ­
żący m . E d y c ja  ta . w  o d ró ż n ie n iu  od 
p o p rz e d n ie j  2 0 -to m o w ej, z a w ie ra ć  bę 
dz ie  k o re sp o n d e n c je  p isa rz a , p ra ce  
p u b lic y s ty c z n e  o ra*  d z ie n n ik i. W  d u ­
ż y ch  n a k ła d a c h  w y jd ą  ta k ż e :  „W ojna
I p o k ó j”, „A nna K a re n in a ”, Z m a r­
tw y c h w s ta n ie ” o raz  o p o w ia d a n ia , l i ­
tw o ry  T o łs to ja  u k a ż ą  się  z a ró w n o  w 
ta n ic h  m aso w y c h  ed y c jac h , ja k  i też  
w  b ib lio f ilsk ic h  — część z n ich  z I lu ­
s tra c ja m i.  M o sk ie w sk ie  w y d a w n ic tw o  
„ P ro g re s s ’’ ze sw e j  s tro n y  p rz y g o to ­
w u je  d la  c z y te ln ik ó w  z a g ra n ic z n y c h  
tłu m a c z e n ia  d z ie ł w ie lk ie g o  p isa rz a  
w  ję z y k a c h  — a n g ie lsk im , f r a n c u ­
sk im , h isz p ań sk im , f iń sk im , h ln d i, 
b e n g a lsk im  1 In n y c h . Je d n o c ze śn ie  
In n e  o f icy n y  w y d a w n icz e  p rz y g o to ­
w u ją  sze reg  p ra c  w y b itn y c h  z n a w ­
có w  l i te r a tu r y ,  p o św ię c o n y ch  T o łs to ­
jo w i ja k o  g e n ia ln e m u  p isa rzo w i i 
m y ślic ie lo w i, u k a ż ą  św ia t  jeg o  e s te ­
ty c z n y c h  p o sz u k iw a ń . O so b n ą , b a rd zo  
w ażn ą , p o zy c ję  s ta n o w ić  b ęd zie  w y ­
b ó r  a r ty k u łó w  W ło d z im ie rz a  L e n in a  o 
T o łs to ju , k tó re g o  tw ó rc zo ść  w ódz R e ­
w o lu c ji  o cen ił n iez w y k le  w y soko .

R e ż y se r  S ie rg ie j  K o lo so w  je s t  p io ­
n ie re m  ra d z iec k ich  w ic lo o d c in k o w y ch  
se r ia l i  te le w iz y jn y c h , ta k ic h  ja k  z n a ­
n a  w P o lsce  „ O p e ra c ja  T r u s t” czy 
„ M in erzy  p o d n ieb n y c h  d ró g ”, a  ta k ż e  
a u to re m  p rzezn aczo n eg o  d la  kin . 
z rea liz o w a n eg o  w  k o p ro d u k c ji  * P o l­
sk ą . f ilm u  „ Z a p a m ię ta j  im ię  tw o je  . 
W szy stk ie  c ie szy ły  się  w ie lk im  p o w o ­
d zen iem  z a ró w n o  w  Z w iąz k u  R a ­
d z ieck im , ja k  i poza  jego  g ra n ic am i. 
F i lm y  K o ło so w a  łączy  te m a ty k a  o- 
p a rta  na  w y d a rz e n ia c h  t  czasów  d r u ­
g ie j  w o jn y  św ia to w e j. W y d a rz e n ia  te  
n ie je d n o k ro tn ie  o b ro sły  leg e n d ą . W ie r­
n o ść  leg e n d z ie  czy p ra w d z ie  — oto  d y le ­
m a t s to ją c y  p rz e d  re ży se re m . O sw y ch  
d o św ia d c ze n ia c h  w  t e j  d z ied z in ie  n a ­
p isa ł S ie rg ie j  K o łosow  k siążk ę , z a ­
ty tu ło w a n ą  „ D o k u m e n ta liz m  le g e n ­
d y ”. w y d a n ą  n a k ła d e m  o ficy n y  ,.I ł -  
k u s s tw o ”. „D o k u m en ta lizm  leg en d y  ’
—  p isze  a u to r  re ce n z ji zam ieszczo n e j 
n a  ła m a c h  „ S o w ie tsk ie j  K u l tu r y ” — 
to  k s la ż k a  ró w n ie  in te re s u ją c a ,  H k  
f ilm y  K o ło so w a. A u to r b a rw n ie  re la -  
e jo n u je  t ru d  to w a rz y sz ą c v  tro p ie n iu  
p ra w d y  w  w y d a rz e n ia c h  sp rz ed  Wt. 
b ez  czego n ie p o d o b ie ń s tw e m  b y łab y  
u k a z a n ie  fa k tó w , k tó re  n ie ie d n o k ro t-  
n ie  p rz e s ło n iła  leg e n d a . .,D o k u m e n ta ­
lizm  le g e n d y ” to  k s ią ż k ą  o p o sz u k i­
w a n ia c h  — a le  n ie  ty lk o  lu d z i i z d a ­
rz eń . a le  ta k ż e  n ow ego  ro d z a ju  film u , 
p o w ita la c e ro  z p o łąc ze n ia  d o k u m e n ­
tu . p u b lic y s ty k i 1 fa b u ły . K ołosow  
w ie le  u w ag i p o św ięca  scenom , w 
k tó rv c h  w y k o rz y s ta n o  s ta re  k ro n ik ' 
f ilm o w e  d la  o d d a n ia  a u te n ty c z n e j  
a tm o sfe ry .

Na łamach prasy zachod­
niej raz po raz ukazują się ar­
tykuły i komentarze porusza­
jące problemy kryzysu ekono" 
miernego i socjalnego, jaki 
już od blisko pięciu lat przeży­
wa świat kapitalistyczny. Za­
stój w produkcji przemysło­
wej, rekordowy poziom bezro­
bocia od czasów wielkiego 
kryzysu lat 30-tych, niepoha­
mowana inflacja stymulowa­
na nieustannym wzrostem wy­
datków na wyścig zbrojeń, za­
ostrzenie konkurencji i sprzecz­
ności między zachodnimi part­
nerami, narastanie walki kla­
sowej...

W ielu zachodnich ekonom istów  
uw aża, iż  m etody  przy pomocy, k tó ­
rych  p aństw a  burżuazyjne chcą  się  
tych schorzeń pozbyć, są  n ie sk u te ­
czne. W ciągu m inionego ra k u  an i 
jeden  k ra j  kap ita listyczny  n ie  ado- 
ła l w yjść z  ogarn iającego  go k ryzy­
su, a  co w ięcej, eksperci p rzew idu ją , 
iż obecny  ro k  m in ie  pod znak iem  d a l­
szego zw aln ian ia  tem p a  w zrostu  eko­
nom icznego, w zrostu  bezrobocia i in­
flac ji oraz zaostrzen ia  t lę  sprzeczno­
ści m iędzy k ra jam i Zachodu. Specja­
liści z  u n iw ersy te tu  w  Pensy lw anii 
w yraża ją  opinię, że chociaż stym ulo­
w anie ekonom icznej aktyw ności w  
rozw iniętych k ra jach  przem ysłow ych 
może w spom óc ekonom ikę k ap ita li­
styczną, to  jed n ak  trudno  w iązać * 
tym  w iększe nadzie je  w obec szerok ie­
g o  rozpow szechnienia nastro jów  p ro . 
teko jon  istycznych w  w ielu  k ra jach  
zachodniego św iata.

K om enta to r gazety M onde"
tra fn ie  zauw aża, i i  zachodnie  spo łe­
czeństw a będą się  m usiały  przyzw y­
czaić do kryzysu. T aki w niosek jes t 
tyim bardziej słuszny, że kryzys trw a  
już blisiko 5 la t i n ie  w idać jego 
końca. T rzeba też podkreślić, iż różni 
się on od cyklicznych kryzysów  eko­
nom icznych końca m inionego s tu lec ia
i p ierw szej połow y obecnego.

D aw no już  zbadano i poznano ch a ­
ra k te r , regu larność  1 średn i okres 
trw a n ia  tam ty ch  kryzysów . P rzy ­
pom nijm y: jedenaście cyklów  m iędzy 
la tam i 1820—1914, k iedy w ybuchła 
p ierw sza w ojna św iatow a, później 
były jeszcze dw a kryzysy m iędzy ro ­
k iem  1920 a  1929. Za każdym  r a ­
zem następow ały  po nich dep res je  
ekonom iczne z tow arzyszącym i im 
bank ructw am i, bezrobociem , sam o­
bó jstw am i. Po  depresjach  następow ał 
okres w zrostu  trw a jący  od 3 do 5 lat. 
Rozpoczynał się on od ożyw ienia p ro ­
dukcji w  poszczególnych, w iodących 
gałęziach ekonom iki, a  następn ie  n a ­
b iera ł tem pa w  pozostałych dziedzi­
nach ekonom iki. W reszcie następow ał 
boom, k tó ry  zapow iadał kolejny k ry ­
zys ekonom iczny.

Rządowi eksperci n a  Zachodzie 
tw ierdzili do n iedaw na że udało  im 
się, po przestud iow an iu  m echanizm u 
kryzysów , znaleźć sku teczne środki 
p rzeciw działan ia  im , a m ianow icie 
prow adzenie  an tycyklicznej polityki 
o p arte j na  szczegółowym prognozo­
w aniu , ak tyw ne  w ykorzystyw anie 
państw ow ego system u finansow ego
i w alutow ego, regu low an ie konsum ­
pcji, ak u m u lac ji i inw estycji i jesz­
cze p a ru  innych, rzekom o n iezaw od­
nych działań. Teza o bezkryzysow ym  
rozw oju  kap ita lizm u  s ta ła  się n ie­
odłączną częścią bu rżuazy jne j ideolo­

gii, pnzeznaczonej d la  „ooaarowwata” 
m as pracu jących .

N o i cio*I N aw ró t k ryzysu : 1T m i­
lionów  bezrobotnych w  k ra jach  
EW G, n iem al ca łkow ita  stagnac ja  
(m niej n i i  dw a p rocen t rocznego 
p rzy rostu  w  k ra jach  członkow skich 
O rganizacji G ospodarczej W spółpracy
i R ozw oju — OECD — w  porów na­
n iu  z  25 proc. w  poprzedzającym  0- 
kresie), ogrom ny deficy t b ilansu 
płatn iczego w  w iększości tych  k ra ­
jów . K ryzys osiągnął tak ą  skalę, iż 
po czterech i pół la tach  zm agania się 
z trudnościam i zrozum iano na Z a­
chodzie, iż obecny rok  nie będzie 
w cale lepszy od poprzednich . Po  o- 
k resie  postępującego zasto ju  ekono­
m ika zachodnia w chodzi w  stad ium ,

o h d o  bow iem , J t p aństw a  OPEC 
rozszerzą skalę  sw oich zakupów , 
je d n ak ż e  im port ty ch  naftow ych 
„now obogackich” nie osiągnął ocze­
k iw anych  rozm iarów , poniew aż ich 
ry n k i zostały  szybko zapełn ione to ­
w aram i. Jeżeli chodzi o s trum ień  
petrodolarów , to  jeśli n aw et ta  tr a n s ­
fu z ja  w tłacza św ieżą k rew  do am e­
ry kańsk ie j i  b ry ty jsk ie j kasy , dale­
ko je j , do ożyw ienia aktyw ności 
p rzem ysłow ej, gdyż nieufność za­
możnych inw esto rów  i ostrożność 
zaciągających pożyczki ogranicza 
możliwości ek sp loa tac ji te j złotej ży­
ły.

P rzep isano  Ju t w iele recep t na  u - 
zdrow ienie zachodniej gospodarki. 
K om entatorzy  z „N ew sw eek” i „W or-

w k tó ry m  n ie  sposób przew idzieć, «o 
będzie dalej.

K ra je  zachodnie, k tó re  w la tach  
1974— 1975 przeżyły  j u i  k ilka  etapów
sp ad k u  ak tyw ności przem ysłow ej, 
m iały  nadzieję, iż za ro k  lu b  pó łto ­
r a  uda  im  się popraw ić sy tuację , jak  
to  byw ało  przed tem . Jednakże  m i­
niony, 1977 ro k  i 4 m iesiące b ieżące­
go położyły k res  w szelkim  iluzjom : 
zm niejszył się w zrost p rodukcji, 
spad ła  k rzyw a ak tyw ności, w ykazu- 
jąc  tendenc je  do dalszego spadku . 
Co w ięcej, w  przeciągu k ilk u  m ie­
sięcy tego ro k u  nastąp iło  dalsze po­
gorszenie sy tu ac ji, bow iem  liczba 
bezrobotnych w  Zachodniej E uropie 
zw iększyła się o dalszych 700 tys. 
ludzi. N a raz ie  w y ją tk iem  są S tany  
Z jednoczone, w szakże i tam , jak  
p rzew idu ją  n iek tó rzy  am erykańscy  
ekonom iści, tem po rozw oju  ekono­
micznego może być niższe n i i  w  la ­
tach  ubiegłych.

O sta tn ie  w nioski specja listów  w 
dziedzinie k o n iu n k tu ry  stw arza ją  
podstaw y do w nioskow ania, i i  tem po 
w zrostu  p rodukcji w  podstaw ow ych 
kap ita listycznych  k ra jach  eu ro p e j­
skich  w yniesie zaledw ie 2 — 2,5 proc. 
rocznie, czego abso lu tn ie  nie w y s ta r­
czy do zm niejszen ia  bezrobocia. 
Część zachodnich ekspertów  w yraża 
opinię, że obecny kryzys, pod w zglę­
dem  jego natężen ia  da się po rów ­
nać ty lko  z k ryzysem  la t 30-tych. 
Jednakże  kom en ta to r „Le M onde”, 
ja k  rów nież Inni eksperci ekonomicz 
n i pism  zachodnich, zw raca uw agę, 
że w tedy  spadały  ceny, dziś n a to ­
m iast u trzy m u je  się in flac ja  we 
F ranc ji, W łoszech, USA i Japon ii, a 
zm niejsza się nieco w  RFN, A nglii i 
Belgii, lecz nigdzie nie u stęp u je  ca ł­
kow icie. N ie p róbu jąc  na serio  w y­
jaśn ić  przyczyn obecnych tru d n o ­
ści, w iele p ań stw  sięga do środków  
stasow anych w  przeszłość,! k tó re  o- 
czyw iście n ie sk u tk u ją .

K ryzys naftow y odegrał na  pew no , 
ro lę  ham ulca, jeśli chodzi o w zrost 
p rodukcji w  k ra ja c h  zachodnich w  
okresie po 1974 roku . K ra je  n abyw a­
jące  ropę  naftow ą w ypłacały  k ra jom  
OPEC coś w  rodza ju  „podatku". 
Czyniąc to  m iały nadzie ję , iż zyski z 
tego „haraczu" pow rócą do ekono­
m iki św ia ta  zachodniego, p rzy p u s i-

thon  Economic Forecasting  A ssocia- 
t e i” uw ażają, i ł  S tany  Zjednoczone, 
Japon ia  i RFN, trzy  państw a-loko- 
m otyw y, w  k tó rych  sy tuacja  ekono­
m iczna decyduje  o szybkości i k ie ­
ru n k u  rozw oju  pozostałych k ra jów  
Zachodu, pow inny niezw łocznie r e a ­
lizować p rogram  stym ulow ania a k ­
tyw ności ekonom icznej. Ale i oni u - 
w ażają , łe  do rozw iązania pozostają 
nada l problem y w zrostu  bezrobocia
1 n iskiego tem pa w iro s tu  ekonom icz­
nego, t  k tó rym i o»le*y *1* uporać 
w  p ierw szej kolejności.

Wł a to le , ty lko  ja k  tego dokonać, 
skoro od 197# ro k u  w  gospodarce 
kap ita listycznej pan u je  n iem al ogól­
na  stagnacja , skazu jąca na fiasko 
w ysiłk i poszczególnych k rajów , zmie 
rza jące  do popraw y, na p rzykład  d ro ­
gą sprzedaw ania swoich Wyrobów s ą ­
siadom  znajdu jącym  się: w  tak ie j 
sam ej tru d n e j sy tuacji.

Z am ro żen ie , a  częstokroć ta k ie  
z m n ie jsze n ie  inw estycji, dotknęło  
w iele k ra jów . Przem ysłow cy bo ją  się 
dokonyw ać now ych inw estycji. J e d ­
nocześnie w ielu  przem ysłow ców  i 
bank ierów  nie decyduje  się na  p ro ­
dukow anie now ych tow arów  dopóty, 
dopóki nie uzyska poparcia  państw a, 
poniew aż chcą mieć pew ność zysków. 
A rząd y  n ie  kw apią się do udziela­
n ia  tak ie j gw arancji, bow iem  a p a ­
ra ty  państw ow e odczuw ają sku tk i 
d ługotrw ałego  kryzysu.

N atom iast n ie  ponoszą s t r a t  m ono­
pole, k tó re  ju ż  od la t dobrze zabez­
p ieczają sw oje zyski, m im o nie 
sprzy ja jących  w arunków  zbytu. Idą 
m iędzy sobą na  kom prom isy, w pro ­
w adzając fałszyw e innow acje, roz­
dm uchując rek lam ę, podw yższając 
ceny. A cały  ciężar obecnego k ryzy ­
su  znów  dźw igają na sw ych b a rk ach  
m asy p racu jące.

I  ta k  pada  jeden  z m itów  stw o­
rzony przez burżuazy jnych  ideolo­
gów, jakoby  w spółczesny kap ita lizm  
był zdolny un iknąć  kryzysów  ekono­
m icznych. C hw iejność tego system u 
je s t coraz bardziej w idoczna.

JERZY CZECH

„SPECJALNE SIŁY 
INWAZYJNE.

W ystępując w  kw ietniu tego rok* 
w  klubie dziennikarzy zagraniczyeh w  
Waszyngtonie, m inister obrony USA,
H. Brown, powiedział, że w Pentago­
nie  opracowano plany zbrojnego 
w targnięcia do rejonu Bliskiego 
Wschodu i Zatoki Perskiej w  wypad­
ku  zagrożenia dostuw nafty do Sta­
nów Zjednoczonych. Wcześniej, bo w 
październiku ub. roku, na ten sam 
tem at wypowiedział się specjalny peł­
nomocnik prezydenta USA do spraw 
energetyki, James Schlesinger przed 
słuchaczami ze zjednoczonych arm ii 
USA, mówiąc, że Waszyngton zamie­
rza „zapewnić realne bezpieczeństwo 
źródeł nafty  na Bliskim Wschodzie”. 
Podczas pobytu w Arabii Saudyj­
skiej, w  styczniu tego roku, ‘Schle­
singer, interpelowany w te j sprawie 
przez sw ych arabskich partnerów  po­
w iedział otwarcie, że „USA i inne 
rozw in ięte  państwa Zachodu nie zgo« 
dzą się, żeby kraje arabskie wydoby­
w ające  ropę naftową Jeszcze raz ze­
pchnęły Zachód na skraj przepafci”. 
Zresztą nie jest Już tajemnicą, iż 
n1" Fllskim W scHrd-ieo-
bejm ują najbardziej roponośny obszar 
•— ponad 40 proc. całej produkcji 
krajów  OPEC — ciągnący się wzdłuż 
w ybrzeża Zatoki Perskiej. Jest to pu­
stynny pas pól naftowych obejmujący 
w schodnią część A rabii Saudyjskiej 
oraz K u w e jt n a  północy i K atar na 
południu .

Ju ż  n ie  po ra* p ierw szy  przedstawi­
ciele am ery k ań sk ie j adm inistracji w y­
stęp u ją  z pogróżkam i bezpośredniej 
w ojskow ej in te rw en cji w  jednym  c 
n a jb a rd z ie j w ybuchow ych rejonów 
k u li z iem skiej. T enże J. Schlesinger, 
będąc swego czasu m inistrem obrony 
USA otwarcie mówił o możliwości 
w ysłan ia  wojsk amerykańskich do 
k ra jó w  arabskich w wypadku w pro­
w adzenia  przez nie em barga n» do­
s taw y  nafty  do USA. W dodatku w  
Waszyngtonie nie tylko omawiauo ta ­
ką ew entualność, lecz naw et wydano 
rozkazy  poszczególnym Jednostkom 
piechoty  m orskiej, dotycząc* przepro­
w adzenia  odpow iednich ćwiczeń w  ba­
ta c h  w ojskow ych w T eksasie i Kali­
fo rn ii. k tó ry ch  w a ru n k i terenowe l 
k lim atyczne  są zbliżone do arabskich 
pustyń. Ale to było wcześniej, a te­
raz Pentagon przystąpił do tworzenia 
„specjalnych sił inwazyjnych”, które 
Jak inform uje „Newsweek”, na pierw­
szy Sygnał będą gotowe do przerzu­
cenia Ich do strefy  Bliskiego Wscho­
du. W ich skład wejdą dwie dywizje 
desantu powietrznego oraz dywizla 
piechoty  morskiej ogółem około 100 
tys. ludzi. Sądząc po tych zamierze­
niach ~  pisała bagdadzka gazeta ..Al- 
D żum hurlja” — USA nie myślą na­
w et o wyrzeczeniu się polityki z no- 
zycji siły w stosunku do arabskich 
państw  wydobywających ropę nafto­
wą.

Na razie Pentagon jest zaabsorbo­
w any tworzeniem korpusu interw en­
cyjnego « okręt” VI i VTI ti?A  
kursu ją  po wodach Morza Śródziem­
nego i Oceanu Indyjskiego. USA, dą­
żąc do wzmocnienia swojej stałej obec­
ności wojskowej w te j strefie, forsu­
ją usilnie ideę zawarcia trójstronnego 
porozumienia: USA — Tzrael — Egipt. 
Przew iduje ono stworzenie w ielkiej 
bazy lotnictwa wojskowego na Syna­
ju, w  miejscu, w  k tó r jm  obecnie 
znajdują się wojskowe lotniska Izra­
ela. Amerykańscy stratedzy uważają 
—- Jak informuje „Washington Post”
— że istnienie takiej bazy pozwoli 
Stanom Zjednoczonym, z Jednej stro­
ny na zabezpieczenie tam  swoich in- 
te ów I intci r* ' w NA .'O, a l'V w - 
nie bezpieczeństwa transportu nafty  z 
Półwyspu Arabskiego do krajów  Za­
chodu, a z drugiej pomoże ruszyć z 
miejsca rozmowy egipsko-i<.raelskie.

(C)

N a  e k ra n y  k in  ra d z ie c k ic h  w szed ł 
o s ta tn io  f ilm  f a b u la rn y  p t. „ S p rz ę ż e ­
n ie  z w ro tn e ” k tó ry  sp o tk a ł się  t  d u ­
żym  iia in te rcso w an icm  w id zó w  i w y ­
so k a  ocena k ry ty k i.  O za ło żen iu  Id e o ­
w y m  film u  i jeg o  r e a l iz a to ra c h  m ów i 
n a  łam a ch  ty g o d n ik a  „S o w ie tsk lJ  
E k r a n ” a u to r  sc e n a riu sz a , z n a n y  d r a ­
m a tu rg . A le k sa n d e r  G ie lm a n :

—- P ra w d o p o d o b n ie  m ąd ro ść  n a tu ry  
w  n iczym  n ie  p rz e ja w ia  sic  ta k  w y ­
ra z iśc ie  ja k  w u n iw e rsa ln y m  m e c h a ­
n izm ie  so rz e ż e n ia  z w ro tn eg o . K ażd a  
p rz y k ro ść , zan im  sic  w y d a rz y  je d n o ­
s tc e  lu b  k o lek ty w o w i, d a je  o sobie 
z n ać  w fo rm ie  n a jró ż n o ro d n ie jsz y c h  
sy g n a łó w . Je ś li się  w e w ła śc iw y m  
czasie  sy g n a ły  te  o d b ie rze , m o żn a  z a ­
p o b iec  n a w e t k a ta s tro f ie .  N asz film  
je s t  i lu s tr a c ja  n rz y p a d k u . gdy  te  sy g ­
n a ły  o strz eg a w c ze  u s ły sz a n o  za  póź­
no, w  w y n ik u  czego spo łeczeń stw o  
s tra c iło  p o n ad  20 m ilio n ó w  ru b li. l ’e 
p ie n ią d z e  to  oczyw iście  n ie  p a p ie rk i, 
a  t r u d  w ie lu  zespołów , k tó ry  m ógł 
p rz y n ie ść  k o rzy śc i, w zbogacić  nasze  
życie. Z am ias t teg o  —  p o szed ł na  
m a rn e . F ilm  u k a z u je  b a rd zo  szczegó­
łow o, ja k  do teg o  doszło . N ie  z a m ie ­
rz a ją c  o p o w ia d ać  tre ś c i  film u , m o^e 
je d y n ie  s tw ie rd z ić  żc  je s t  to  h is to r ia  
p e w n e j b u d o w y  —  m ó w iąc  d o k ła d ­
n ie j  — h is to r ia  z a rz ą d z a n ia  p e v n a  
b u d o w ą , a  jeszcze  d o k ła d n ie j  — h i­
s to r ia  n ieo d p o w ie d z ia ln e g o  z a rz ą d z a ­
n ia  p e w n a  b u d o w ą . P ro d u c e n te m  f i l ­
m u  je s t  „ L e n fllm ”, re ży se re m  — 
W ik to r  T reg u b o w icz . cz ło w iek  jeszcze 
m łody , a le  ju ż  m a ją c y  n a  sw ym  k o n ­
cie  sze reg  In te re su ją c y c h  pozy cji.

WAŻNA WIZYTA 
WCIĄŻ BEZ POSTĘPU 
PORTUGALSKIE ZŁOŻONOŚCI

Duże zain teresow anie n a  całym  
św iec ie  w z b u d za  w iz y ta  L. B re żn ie ­
w a  w  R F N . O dbyw a się przecież w  
okresie, gdy dalszy rozw ój odpręże­
n ia  uw arunkow any je s t  w  dużym  
stopniu  postępem  w dziedzinie _ roz­
b ro jen ia . W tych  niezm iernie isto t­
nych d la  ludzkości sp raw ach  ważny 
jest glos każdego państw a, a  s tan o ­
w isko RFN, i z  uw agi n a  znaczącą 
je j pozycję w  św iecie zachodnim
i z  uw agi n a  w ciąż żyw otne kręgi m i- 
litairystyczne, m a  sw o je  znaczenie.

In form acje  o  w ynikach  w izyty 
znów  w yprzedzą przygotow anie i d ruk  
kom entarza. N apiszm y więc, n a  co 
zw racano  uw agę przed je j rozpoczę­
ciem.

Oczekiw ano, że głów nym i tem atam i 
rozm ów  będą: kroki, zm ierzające do 
dalszego m iędzynarodow ego odpręże­
n ia  1 popraw a k lim atu  w zajem nego 
zrozum ienia m iędzy ZSRR i RFN.

W icem inister hand lu  zagranicznego 
ZSRR — M K uzm in w wywiadzie, 
udzielonym  agencji TASS tuż przed 
w izytą przypom niał, źe RFN  zajm uje  
pierw sze m iejsce  w  hand lu  Związku

R adzieckiego z  k ra jam i k ap ita lis ty ­
cznym i, 1 że b ilans handlow y między 
obu państw am i je s t coraz bardziej 
zrów now ażony. Ale możliwości w spół­
p racy  gospodarczej nie są  jeszcze w 
pełni w ykorzystane i  po obu s tro ­
nach  opracow ano p ro jek ty  je j roz­
w oju.

Talk w ięc zarów no  sy tuacja  ogól­
n iejsza, Jak  i stosunki dw ustronne 
p rzew idyw m o, że będą głów nym i 
osiam i rozm ów  radzieckiego przy ­
w ódcy z  jego R FN -ow sklm i gospoda­
rzam i.

Zm ieńm y te raz  tem at, ab y  prze­
nieść się n a  B liski W schód. Sytuacja  
w ciąż się nie w yjaśnia. N ic uchw yt­
nego nie dzieje się  też n a  lin ii T el- 
Awlw — K air. Tym  bardziej zdzi­
w iły więc obserw atorów  słow a prez. 
C arte ra  z  jego konferencji prasow ej: 
„m am  powody, aby  być nastaw ionym  
optym istycznie", „sądzę, że uzyskano 
znam ienny postęp” itp.

P rzede w szystkim  nie potw ierdza 
optym izm u C arte ra  w izy ta  w  W a­
szyngtonie D ajana. S ek re ta rz  s tan u  —
— C. Vanc« stw ierdzi! przecież po

n ie j, t e  w  stanow isku  Iz rae la  w  sp ra ­
w ie w ycofania w ojsk  i p rzestrzegania 
rezo lucji Rady B ezpieczeństw a n ie  
nastąpiły  żadne zm iany. „Nie podję­
to  żadnych decyzji — pow iedział — 
a le  dokonaliśm y pow ażnej w ym iany 
poglądów , poruszając pew ne s p ra ­
wy...”.

Jak ie  to sp raw y  — n ie  ujaw niono. 
N atom iast prez. C a rte r  znów  w yznał, 
że Jest p rzeciw nikiem  u tw orzenia 
p aństw a palestyńskiego. Jakże  wobec 
tego p rezydent może m ów ić o sw ym  
optym istycznym  nastaw ien iu , skoro 
n ie  zauw aża konieczności rozw iąza­
n ia  jednego z  głów nych problem ów  
bliskow schodnich ?

I tem at ko le jny  przeg lądu  a k tu a ­
liów...

D aw no n a  tym  m iejscu  nie p isa­
liśm y o Portugalii. Tym czasem  sy ­
tuacja  n a  zachodniej k raw ędzi E uro­
py rozw ija  się  tak, l i  rychło m oie 
pow rócić duże zain teresow anie tym 
k ra jem . Po p rostu  P ortugalia  m a 
p iętrzące się kłopoty gospodarcze, 
społeczne 1 m iędzynarodow e, a  pow ­
sta ły  z  dziw nego sojuszu socjalistów  
(PS) z konserw aty stam i (CDS); rząd, 
jak  było do  przew idzenia, n ie  m oie 
się z n iln l uporać, co  pow iększa n ie­
zadow olenie.
• Sam a już decyzja o  ty m  m ariażu  
w yw ołała poruszenie portugalsk iej le ­
w icy, a  w  łonie PS  doprow adziła 
n aw e t do o d erw an ia  się  radykalnego 
ugrupow ania. Je g o  siła , ja k  św iadczą

doniesienia z  Lizbony, rośn ie  1 różni 
autorzy  politycznych an a liz  p rzew i­
du ją , ie  w  przyszłych w yborach może 
ono  uzyskać 10 proc. głosów. Nie w y­
klucza się zresztą  innych wyłom ów , 
gdyż M ario  Soares — jak  w iem y — 
nie resp ek tu je  zaleceń kongresu  sw ej 
p a rtii z  końca 1976 roku, n a  k tórym  
odrzucono m ożliw ość koalic ji z  p a r ­
tiam i praw icy.

O statn ie  w ybory zw iązkow e w yka­
z a ły  z n aczn y  w z ro s t w p ły w ó w  k o m u ­
n is tó w . G dy b y  te raz  odbyw ały się 
w y b o ry  p arlam en ta rn e  — tw ierdzą 
o b se rw a to rz y  — z  pew nością przynio­
słyby o n e  w yraźne um ocnienie P or­
tugalsk ie j P a rtii K om unistycznej.

A m ożliw ośc i ro z p is a n ia  p rz e d te r ­
m in o w y ch  w y b o ró w  p o w szech n y ch  
n ie  m o żn a  w y k lu czać , gdyż sym pto­
m y kryzysow e są  co raz  w yraźniejsze. 
Bezrobocie objęło na  początku bieżą­
cego roku  17 proc. ludności w  w ieku 
produkcyjnym , a  w zrost kosztów 
u trzym ania w  ub. roku  przekroczył 
30 proc. P onad to  dziesiątą część z ie­
m i, objętej w cześniej refo rm ą ro lną 
(często zaw iązano  na  niej już spół­
dzielnie p rodukcyjne) zw rócono w ła­
ścicielom. Nie trzeba  dodaw ać, jak  
decyzje te, w zm acniające sektor p ry­
w atny, p rzy jęte  zostały  przez ludzi 
p racy. I to  w łaśn ie  w  sum ie k ieru je  
znów  uw agę na  Portugalię.

W. SŁAWSKI
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KONIC SEZONU
Skończył się sezon ligow y 1977— 

—1978. O rganizacy jn ie  by l to  dziw ny 
Rezon, n ietypow y, bo p rzedarg en ly ń sk i. 
Skończył się t e i  w cześniej niż zw ykle. 
Może i dobrze, bo w końcu w szystko 
już  w iem y I możemy niespokojnie cze­
kać na rozpoczęcie m istrzostw  św ia ta, 
k tó re  jak  wiadom o nastąp i 1 czerw ca 
1978 roku. Nim jed n ak  nasi rep rezen ­
tanci za in au g u ru ją  M undial — 78 w 
spo tkan iu  z d rużyna RFN możemy 
spokojnie p rzy jrzeć  się ternu , co 
działo się na ligow ych stadionach.

N a jp ie rw  należa cię g ra tu lac je  dla 
d ru ży n y  k rak o w sk ie j W isły, k tó ra  od 
k ilk u  sezonów k o n sekw en tn ie  dążyła 
Ho osiągnięcia m istrzow skiego ty tu łu . 
Po 28 latach  p rzerw y  m istrz Polski 
znów w K rakow ie, znów  w W ille.

W rocław ski Śląsk g ra ł w tym  sezo­
nie znacznie slabie} niż w poprzednim  
i nic obronił m istrzow skiego ty tu łu , 
co było od daw n a  do przew idzenia. 
N atom iast został w iceliderem . co znów 
dowodzi, te  nic nastąpił w te j  d ru ży ­
n ie zby t w ie lk i spadek poziom o gry . 
G ra tu lac je  należą się też Śląskow i za 
w icem istrzostw o ligi.

Na trzec ie j pozycji uplasow ał się 
p o zn ań sk i Lech i tu  dochodzim y do 
se d n a  sp raw y , do isto ty  g ry  naszych 
li. w 'v l ' / r s n p ^ w . W n t i l r r |v m  i k o ­
nie T.ech bronił się  przed spadkiem , a 
w tym  był ty lk o  o k rok  od w icem i­
strzostw a. Różnica p u n k tó w  w  czo­
łów ce ligi nie jest znaczna: W isła m a 
39 punk tów . Ś ląsk — tt8, Lech — 37. 
C zw arty  w tabe li ŁK S m a 31 pun­
k tów . TTbicgłoroczny w icem istrz Po l­
sk i — zespół RTS W idzew  osiągnął, 
ty lk o  28 pu n k tó w  i grożbn spadku do 
"  "<•* ™>ważnie z a r lą d a la  w oczy te j  
d rużynie .

M im o, te  by ł to sezon przed 
n^c trzostw am i św ia ta  w  A rgen tyn ie  i 
ró ż n e  zespoły m uzyczne i w okalne 
śn ie w a ją  niosenki o piłce nożnej, to 
gdvby na nodstaw ie ligow ych lo z g ry -  
w ek w yrokow ać o powodzeniu pol­
sk ie j rep rezen tac ji w m istrzostw ach , 
m ożna byłoby pow iedzieć,' te  nie m a 
ani się c czego cieszvć, ani po co je ­
chać do Południow ej A m eryki. A le w 
piłce nożnej na  szczęście zdarzają  się 
paradoksy. W Anglii sa silne  k lu b y  l i ­
gowe, ale  reprezentacji* k ra ju  od k i l­
k u  la t n ie  może dobić się sukcesu. 
W ięc może m im o słabego poziomu l i ­
gi...

O przyczynach słabego poziomu p i­
sano już w ielokro tn ie. C iągłe zm iany 
tren e ró w , brak  ta k ie j  pracy  w ycho­
w aw czej i tren in g o w e j, aby nie było 
po trzeby  n ieustannego „w zm acnian ia” 
d ru ży n y  przez sprow adzanych  z in ­
nych m iast zaw odników . N ieustanna 
g ra  o p u n k ty , a  nie g ra  w  piłkę noż- 
n-i. rłv,fci ni w y sz k o le n iu  V»'f»dv'’*t 
n ieum iejętność  stosow ania tak ty k i p ił­
k a rsk ie j. No i w reszcie te  hurnorv  i 
„am bicje” zaw odników , k tó re  nie jed ­
nem u tren ero w i popsuły zam iary  i 
szyki.

Ja k ą  m am y ligę pokażą p ierw sze 
spo tkan ia  w pucharow ych m eczach. W 
k o n fron tac ji z zagran icznym i zespoła­
mi śred n ie j k lasy  eu ro p ejsk ie j w ycho­
dzą w szystk ie e rzechy , błędy i niedo­
s ta tk i nasze] piłki nożnej w llgow vm  
w ykonaniu . A m bicja i wola zw ycię­
stw a może w ystarczyć na w yelim ino­
w anie  jednego, silnego naw et p rze ­
c iw nika, ale do uzyskania sukcesu na 
europejsk ich  boiskach to bardzo mało.
A nic nie w sk azu je , aby w ty m  roku 
było lepiej.

W tvm  sezonie ani LK S. ani W idzew 
n ie odegrał) w  lidze w iększej roli, a 
o W idzew trzeb a  bvło sie naw et p rzer 
pew ien czai m artw ić , łeb y  nie spadł 
do d ru g ie j ligi. Oba zespoły grały  
nr7t-ełętnie. nierów n.i choć czasem  am ­
bitn ie  — Ink cała liga. Przypom nę 
ty lk o , że ł.K S  zakończył ten  sezon na
cT w o rte j p o rvej! t SI n w n k tam l. s R TS
W idzew  — na 10 pozycji z 28 p u n k ta ­
mi.

P ierw sza ligę opuściły dw a zespoły: 
Zaw isza Bydgoszcz 1 G órn ik  Zabrze. 
Spadek groził też chorzow skiem u R u­
chow i. ale ten  zespól jakoś u ra to w a ­
no. G órnikow i już n ik t nie m ó rl po­
móc. Z akończył ligow e rozgryw ki z

domo. te  m usi onuścić pierw sza ligę.
A był to  k lub , k tó ry  k iedyś m ało co 
nie sięgnął po zw ycięstw o w eu ro ­
pejskich pucharach . T eraz nie pomo- 
gł* G órnikow i przed k lęską naw et 
zm iana tren e ra .

Ruch uratow ano . W ostatn ich  roz­
g ryw kach  ligow ych przeciw nicy R u ­
chu w ykazali ty ł*  sym patii do tego 
k lu b u  z w ielka  trad y c ją , że p rzeg ry ­
w ali łatw o. RTS W idzew na p rzyk ład  
p rzeg ra ł 4:? 7rrijtĄ sym patia  do sła-' 
beu łzy  naszej ligi była pow siechna. 
N aw et G órnikow i okazanem u na d ru - 
n  ligę m ielecka S tal pozwoliła na po­
żegnanie I 'ig l strzelić  gola I w ygrać. 
ł .K ^  u‘« l(K7 n) w - l e  s v m rn |i !  flN sos­
now ieckiego Z agłębia p rzeg ryw ając  
1:3, a opolska Odr* też nie była gor­
sza i w ykazała  w iele sym patii dla 
Zaw iszy, p rzeg ry w ając  S:0. Pełno by ­
ło sym patii na p iłkarsk ich  boiskach, 
ty lk o  nie hvło piłki nożnej w dobrym  
w ykonaniu .

A w łaśnie o tak a  p iłkę  nam  chodzi 
Ktn-i zażartow ał, że p iłka nożna sta ła  
»ię naszym  sportem  narodow ym , łeśli 
chorl/l o popularność te j dyscypliny 
sportow ej, to n iew ątp liw ie  tak  Ale 
jeśl< chodzi o je j  poziom w ligow ym  
w ykonan iu , to aby p iłk a  nożna mo­
gła sie stać nasza specjalnością, w iele 
je j  jeszcze b rak u je . Ludzie na ogół 
azczycą się tym . co m aja najlepszego.
A tego o ligow ej piłce nożnej pow ie­
dzieć nie można.

Zawsze m nie aas łanaw ia ly  osobU- 
we dzieje te j poetyk i, k tó ra  u fo r­
m ow ała się w  Polsce w  d rug ie j p o ­
łow ie m iędzyw ojennego dw udziesto­
lecia. a k tó rą  nazyw a się. a cza»em 
przezyw a różnorako. N ajpotoczm ej 
nazyw a się tę  fo rm ację  d rugą  aw an ­
gard ą  lub  katastro fizm em , co m ocro  
nieścisłe, jako. że ka tas tro fizm  byl 
ty lko  jednym  z m otyw ów . W każdym  
razie w  la tach  trzydziestych  uform o­
w ała się poetyka  patetyczna, o p e ru ­
jąca  dość specyficznym  pejzażem , 
obrazem , ry tm ik ą , nieco pate tyczna  i 
k o tu rnow a, posępna i wzniosła. Otóż 
ta  poetyka  by ła  na ty le  czymś n ie ­
zw ykłym , że p o tra fiła  później unieść 
dośw iadczenia okupacyj no -w ojenne i 
p rze trw ać  jeszcze dobrych p arę  lat 
po w ojnie. A potem  coś się z nią 
sta ło  osobliw ego. Zaczęła kruszyć 
się, rozipadać, poetom  brak ło  zarów no 
tch u  jak  i oparcia. N iektórzy prze­
padli od tego, inni w ylizali się jakoś, 
ale p iętno  w ielkiego kryzysu  poe7y ?,> 
o b r a z u h i s to r i i ?  sum ienia? p rzy lgnę­
ło do nich n a  zawsze.

A piszę to  po lek tu rze  w yboru 
w ierszy Igora S ikiryckiego, a d la ­
czego piszę, o  tym  za chw ilę. W ybór 
zaw iera k ilkadziesią t w ierszy, co na 
dziew ięć książek poetyckich je s t b a r- 
dzo~ pow ściągliw ie. Ale też trzeba 
przypom nieć, że S ik iryck i w ierszy 
„pow ażnych i dorosłych” w ydał sto ­
sunkow o niew iele, zasłynął raczej 
jako  au to r dla dzieci, a o sta tn im i 
la ty  przede w szystkim  jako  tłum acz. 
T łum aczeń zresztą tu  nie ma, co i 
dobrze, i o iedobrze. Są za to  w iersze 
daw ne i m niej daw ne, u tw ory  sa ty ­
ryczne i w iersze d la  dzieci. P rzek-ó j. 
m iejm y nadzie ję , rep rezen ta tyw ny . I 
po te j k ró tk ie j w izytów ce k siążk1 
w róćm y do punk tu  w yjścia, bo od 
tego rzecz się zaczyna.

Otóż czy to  nie czytałem  przedtem  
czy czytałem  pobieżm e, czy w ręcz już 
zapom niałem , w kaadym  ' razie ad z • 
w iło m nie i ujęło to w łaśnie, że Si- 
k iryok i rozpoczął sw oją drogę poe­
ty ck ą  w łaśn ie  od nu ty  d ru g o aw an . 
gardow ej. Zaczął ją  zresztą jeszcze 
przed w ojną — pierwsizy w iersz nos. 
da tę  1939, Owszem, to sie zgad"^. 
S ik irycki m iał w tedy dziew iętnaście  
łat, jaką w łaściwie, i zresztą d lacze­
go inną poetykę m iał podjąć? Toteż 
zna jdu ję  tu w łaśnie te tony, k tóre 
złożyły się na d rugą  aw angardę , a 
może naw et k o n k re tn ie j — na ,,Ża- 
g a ry ”. N iezupełnie 1 nie całkiem  *o 
może tak. bo przecież byli to  jego 
starsi koledzy, a le jes t tu  coś po­
krew nego Z agórskiem u, R ym kiew i-
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czowi i n ie ty lko  im, n a tu ra ln ie  
W łaśnie, popatrzm y:

W  sp ieczo n y ch  w a rg a c h  
p rz ec iw le g ły ch  b rzeg ó w  
I m a r tw y m  trz a s k u  u sc h ły ch  łozin  
S p ła w iasz  ob łok i w y c ię te  ze śn iegu , 
S ta d a  p u sz y s ty c h  łodzi.

Coś tu  przecież jeszcze nam  błyska, 
w  obręb ie  zresztą tej sam ej poetyki. 
B aczyński? C hybą tak . I zmowu się 
agadza — tak  w łaśnie ew oluow ała w 
czasie okuipacji poetyka d rugoaw an 
gardow a. A więc bardziej nieco u- 
m elodyjn ione m otyw y rzek, mgieł, 
wód, statków , mostów, prom ów, 
trzcin , nieodzow nego m osiądzu i tak 
dalej.

O m o stac h  zw odzonych , k tó re  
zaw io d ły , .

O h u fc ac h  ż e la z n e j h u sa r ii.
O se rc a c h  p ę k n ię ty c h  dzw onów ,
O g w ia z d a c h  w c zo ra j u m arły ch .

C eniłem  i cenię tę  poetykę, toteż 
spo tkanie  je j tu ta j u poety, który 
i w Lodzi m ieszka i podobno naw et 
nie p ije  zdziwiło mnie, a le i spraw iło 
przyjem ność. A bez zrozum ienia tej 
przynależności poetyckiej S ik iryck ie­
go nie m ożna pojąć i jego dalszych 
dziejów. Bo z diabłem , P anem  Bo­
giem, czy w ielką poetyką nie zaw iera 
sie pak tów  bezkarnie. T rzeba dzielić 
je j losy, bo zak ładając  określony 
stró j założyło się w istocie ka jdany . 
Tak też i stało się z S ik iryckim  
Chcąc nie chcąc pozostanie w ierny 
pew nem u kręgow i w yobrażeń choć 
bardzo  chyba niek iedy  m iał ochotę 
z nimi zerw ać. Ale są rzeki, których 
wody bezkarn ie  się nie pije. zw łasz. 
cza, jeśli są to  rzeki dzieciństw a.

W łaśnie zresztą rzeka należy do 
m otyw ów  pow racających  w  poezji

Igora Sikiryckiego, w raz  z n->cą 
m gią, trzciną. W łaściw ie zawsze n a j­
lepiej i najpełn iej w yrażał się po­
przez obraz, poprzez pejzaż, kiedy 
odchodzi z tego kręgu, popada w 
w iersze okolicznościowe. I ty ’ko 
brzem ię młodości p rzyw raca  życie 
w ierszom  — czy to  idzie o rzekę 
Słupię, czy o jeziora m azurskie — 
zresztą ciekaw e jak  podobnie spętani 
są tacy  poeci jak  A leksander R ym ­
kiew icz czy Je rzy  Zagórski. D ylem at 
n ie  do rozw iązania: każda inna  i no­
w a poetyka brzm i fałszyw ie a d zy 
s ta re j nie sposób zostać pod grozą 
au top lag ia tu . Szuka się na ogół ra ­
tu n k u  w prostocie, nie zawsze z do­
b rym  skutkiem .

S ik iryck iem u w  sukurs przyszły 
dw ie spraw y. Po pierw sze m otyw y 
kaukask ie  czy zakaukaskie, a w.ęr 
także trad y c ja  argonau tów  i w  ogóle 
sródziem nom orza. Poetyka może s ;ę 
odm ienić nie zniżając lotów. Ale to  
przecież mogło być ty lko  epizodem, 
nie mogło się przecież stać na stałe 
m otyw em  pisania. Choć, bo ja  w iem ” 
P rzy jaźń  S ikiryckiego z Z akaukaz’em 
raczej um acnia się poprzez przekłady 
i zapew ne nieprędko, albo i wcale 
nie w ygaśnie. T ru d n o  jednak  być 
poetą k ra ju  na jbardzie j naw et ko­
chanego, lecz cudzego.

T rw ała  pomoc nadeszła raczej z 
innej strony. K rąg m otyw ów  pozo- 
s ta ł ten  sarn, co przed laty , ale 
wzbogacił się o rzeczy drobne, o 
zw ierzęta, p taki, kw iaty  i odnalazł 
prostotę, nie niszczącą w tym  w y­
padku, bo nowa konw encja  na to 
w łaśnie zezw alała. O co idzie? O 
w iersze dla dzieci, n a tu ra ln ie . W 
istocie tu  w łaśnie jes t S ikirycki n a j­
m ocniejszy nie ron iąc niczego z r :;e- 
czy i obrazów  sobie bliskich, a za­
razem  przem aw iając  prosto, jak  n-ij- 
prościej. I  o ty le  są dobre, o ile są 
blisko przyrody, w tedy  przekraczają

granicę dziecinnego pokoju  i mogą 
z rów nym  sukcesem  przem aw iać do 
dorosłych. Bo w istocie rzeczy Siki­
rycki pozostał w k ręgu  te j poezji, 
k tó ra  najpełn ie j je s t w  stan ie  p rze­
m ów ić poprzez obraz, poprzez pejzaż 
a nie przez sy tuację , nie przez sesnę 
obyczajow ą. Może zresztą w łaśnie 
d latego w iersze satyryczne pozosta­
w ia ją  m nie obojętnym  — co praw da 
mogę to pow iedzieć nie ty lko  o s a ty ­
rach  Slkiryokiego.

A sw oją drogą by ła  to  w sum ie 
woda na mój m łyn. Od daw na  w y­
da je  m i się, że gdzieś w d rug iej 
aw angardzie  i je j zaw iłych losach 
mieści się k lucz przedziw nych przy­
gód poezji polskiej w osta tn im  
ćw ierćw ieczu. K siążka Sikiryckiego 
po tw ierdziła  to  dom niem anie i p rze / 
sw oje sukcesy i przez porażki. Z cze­
go jednak  nic nie w ynika, bo n.e 
było i nie ma recepty, jakby  tych 
w ręcz z góry przesądzonych porażek 
można było uniknąć. Ale to już nie 
m oja, nie S ikiryck iego  i w  ogóle li­
cho wie czyja spraw a.

Żeby zaś z tego tw ierdzen ia  nie 
w iało sm utkiem  bezdennym , c h l a ł ­
bym  się zastanow ić czy S ikiryck i ma 
poczucie hum oru. Ja k o  sa ty ry k  pew ­
n ie  nie m a. ^Spraw dzim y to zresztą 
zaraz. Jako . że S ik iryck i jest osnbfl 
popularną, w ięc i o  nim  są fraszk ' 
Jedna , k tó rą  słyszałem , brzm i: „Z ty ­
łu cycki, z przodu cycki, idzie Ig o r  
jak i by tu  rym  pasow ał? Jeśli Si­
k irycki ma poczucie hum oru, to za­
dzwoni i mi podpowie. A jak  nie 
podpow ie to  tru d n o  — i tak ’ z ieg-i 
książką ^pędziłem przyjem ne c h w le

PIOTR KUNCEWICZ

Igor Sikirycki. Wiersze. W ydaw nic­
tw o Łódzkie, 1977, s. 164.
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C en trum  zain teresow an ia  te j sztuki 
s tanow ią  postaw y m oralne.

R óżnorodne form y nacisku, jak im  
poddana jes t jednostka  w pływ ają ie -  
te rm ln u jąco  na jej działan ie , a le za­
razem  budzą sprzeciw , chęć buntu , 
p row okują do odrzucania u ta rty ch  ; 
konw encjonalnych  sposobów  m yśle­
nia. Człow iek w ytw arza  sobie w łasne 
norm y postępow ania i k ie ru jąc  się ni­
mi p ró b u je  żyć, burząc jednoczesn e 
s tereo typ , jak im  je s t społeczne m y­
ślenie o jego działalności. O czy w is te  
ten sw oisty  determ in izm  może o b ja ­
w iać się z różną siłą. U zależnione 
je s t to  w  głów nej m ierze od ’\-)li, 
jak ą  przypisało  jednostce społeczeń­
stwo. a raczej, od stopnia  obciążenia 
te j roli ba lastem  tradycji.

L ite ra tu ra  — rów nież polska — 
często naw iązyw ała do znanych p o ­
wszechnie. a pochodzących z dalek ie j 
przeszłości podań i m itów  niosących 
kon k re tn e  w artości czy idee. M oty­
wem w iążącym  było z regu ły  podo­
bieństw o określonej sy tuacji w spó ł­
czesnej do te j sprzed w ieków , p rz e d ­
staw ionej w  form ie zapisu lub  prze­
kazu ustnego.

W sztuce Ireneusza  Iredyńsk iego  
przedstaw ionej przez zespól T e a tru  
im . S te fa n a  J a ra c z a  m am y n a jw y a ż -  
n iej do czynienia z zabiegiem  od ­
w rotnym . P u n k tu  w yjścia nie s ta ­
now i tu ta j analogia sy tuacji, lecz ob ­
ciążenie psychiczne b oha te ra  spow o­
dow ane iego im ieniem . D oprow adza 
ono  Judasza  do zajęcia tak ie j p o s ta ­
wy wobec życia, k tó ra  by łaby  ca łk o ­
w itym  zaprzeczeniem  treści, jak ie  
imię to niesie. „ P a ń sk ie  im ię  — po­
w iada K om isarz — k tó re  je s t  p ra w ie  
n a  c a ły m  św iec ie , p rz y n a jm n ie j  tam , 
gdzie  d n ta r lo  c h rz e śc ija ń s tw o , s y n o ­
n im em  z d rad y , m u sia ło  w y tw o rz y ć  w 
p a n u  a n ty c ia la ,  że ta k  pow iem ... T ak... 
N osząc im ię  z d ra jc y  c h c ia ł p a n  na  
p e w n o  być  a b so lu tn ie  lo ja ln y , abso  
lu tn ie  w ie rn y . T ak ... I  n ie  zm ien i) n an  
im ien ia , ja k b y  ch cąc  p o w ied zieć  c a ­
łem u  św ia tu  czy też  lud z io m , na  k tó ­
ry c h  p a n u  za leży : p a trz c ie , pozory  
n ic n ie  z n aczą . M am  n a  Im ię  Ju d a sz , 
a  w iad o m o , że n ig d y  n ie  zd rad zę. 
P a trzc ie , je s te m  ch o d zący m  p a ra d o k ­
sem . W ie rn y  J u d a s z ”.

Św iat oglądany  na scenie T ea tru  
im. Ja racza  składa się z dw óch an ta - 
gonistycznych sił. Jeden  obóz stano­
w ią członkow ie dzia ła jącej obecnie w 
podziem iu organizacji an ty rządow ej 
rek ru tu ją cy  się spośród daw nych p a r . 
tyzantów . drugi, to ekipa rządząca 
rep rezen tow ana przez K om isarza do 
S pecjalnych Poruczeń. dla którego 
nazw isko jes t rzeczą obo ję tną  aie

fu n k c ja  u rzędow a czymś w rodzaju  
constans. P ierw sze m ożna łatw o 
zm ieniać, d rug ie  n a to m ias t zapew nia 
rozliczne upraw nien ia , w ysoką ga«e 
i szereg Innych św iadczeń n iedostęp­
nych zw ykłym  ludziom. Między ty ­
mi dw iem a siłam i, m iędzy reżim em  a 
opozycją, znalazł sie Judasz, przez 
sw ą o rgan izacje  posądzony o zdradę, 
przez policje o  przynależność do o r­
ganizacji. M etody stosow ane w kon­
spiracji, a w łaściw ie fak ty  b ran e  nod 
uw agę przy fo rm ułow an iu  podejrzeń 
przypom inają  po trosze sposób rozu 
m ow ania z czasów  inkw izycji: jeśli 
m arsz z zaw iazanym i oczym a po u- 
m ieszczonych na dużej wysokości 
schodach kończył się run ięciem  .le­
li k w enta w dół, było to  dow odem  
oczyw istej w iny. jeśli n a tom ias t do­
chodził do końca, po tw ierdzał ia z 
rów ną oczyw istością, gdyż prow adzić 
go m ogła ty lko  siła n ieczysta. F ak t 
iż Ju d asz  w y trzym ał to r tu ry  i zosta* 
w ypuszczony na wolność jest w łaśnie 
ow ym  przejściem  przez całe schody. 
Może zadał się z siła nieczystą i zo­
sta ł agen tem  policji? Jeśli o nią i  
kolei idzie to w ach larz  stosow anych 
środków  p rzedstaw ia  się n iem al iden­
tycznie: zapalniczka w  reku P io tra  i 
K om isarza m ająca u ła tw ić  w ydoby­
cie zeznań z Judasza  jes t doskonałym  
sym bolem  technik i p racy  nad jedno­
stka stosow anej przez obie strony.

Akc.ia sztuki Iredyńsk iego  rozg ry . 
w a się w sali g im nastycznej. Podobną 
salę w spom ina Judasz, p rzyw ołu jąc  w 
pam ięci d robny  epizod ze sw ego dzie­
ciństw a: .,J e d e n  c h ło p a k  sto i w  ś ro d ­
k u  sa li, t a k ie j  ja k  ta . p o d o b n e j <v 
k ażd y m  raz ie , a  pod  śc ia n a m i d w a  
rz ę d y  ch ło p có w . N a p rze c iw  sieb ie . 
W y c ią g a ją  rę ce  I n ie  d o p u sz c za ją  
c h ło p a k a  do śc ian y . C h ło p ak  m u sia ł 
p ró b o w a ć  z je d n ą  d ru ż y n ą  I d ru g ą . 
N ie k tó ry m  u d a w a ło  sie d o tk n ą ć  śc ia ­
ny . A le n ie k tó rz y  z o s taw a li p o ś ro d ­
ku . sam i p o śró d  ty c h  dw ó ch  d ru ż y n
stosu ,tących  te  sam e  m e to d y ”. Może 
to  w łaśnie św iat p rzypom ina J u d a ­
szowi tak ą  salę, w  k tó re j często cjio- 
w iek zostaje  sam , gdyż n ie  może do 
tk n ąć  ściany bron ionej w  jednakow y 
sposób przez różne „d rużyny”? W  tym  
św iecie Istn ieje jednak  ' w artość po­
zytyw na. D ostrzega ja Ju d asz  w  oso­
bie M łodziutk iej B lade i (bardzo d o ­
b ra  rola W a n d y  G rzeczk o w sk ie j) . O na 
w łaśnie sta je  się bezpośrednim  pow o­
dem. czy raczej celem  w im ię k U W - 
20  Judasz  decyduje  się na zdradę. 
Ten sw oisty ak t pośw ięcenia pozw ala 
dostrzec w bohaterze sztuki Iredvń - 
skiego cechy "ie Judasza  lecz C h ry ­
stusa. Pośw ięcenie d lą  zapew nienia
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szczęścia skrzyw dzonej i bezradnej 
istocie kom prom itu je  ty lko  raz jesz­
cze Judaszow ą h ie ra rch ię  w artości. 
On sam już o tym  nie wie. gdy*, 
w stąpiw szy na drogo zdrady, kroczył 
konsekw entn ie  śladam i sw ego Im ien­
nika.

Iredyńskiego  in te resu je  zatem  p ro ­
blem  deform acji życia ludzkiego, w y­
n ikający  z na jbardzie j różnorodnych, 
a często banalnych  orzyczyn. K^mi* 
sarz  nazyw a to  działaniem  fetyszy 
tw orzonych przez historie. G dyby 
człow iek potrafi) sie tych  fetysz-' ’ 
wyzbyć, stać się „nagim ” (znam ienne, 
że m otyw  ten  przew ija  sie przez l i ­
te ra tu rę  d ram atyczna połow y 'a t 
sześćdziesiątych szczególnie utv>rczv- 
w ie: M rożek, G om brow icz) byłb^ 
wówczas w pełni au ten tyczny .

Judaszow a „choroba lo jalności” iest 
n a tu ra ln a  konsekw encja  posiadanego 
im ienia, tak  jak  późniejszą sam o b ó j­
cza śm ierć koniecznym  nasteiostwam 
zdrady, k tó ra  nooełnia — jako  «:c 
rzekło — w  im ię w artości pozytyw ­
nej Judasz  gra sw ą ro le do k o ń 'i  ' 
z cała św iadom ością ponosi konsek ­
w encje te j gry.

S pek tak l T eatrze  im . S tefana  
Ja racza  obok w ielu zalet (w sipom n'a. 
na już rola W an d y  G rzeczkow sk ie .ł i 
doskonałe ak to rstw o  J a n a  T esa rza ) 
nosiada iednak  nie m niejszą Ilość rvs 
i pęknięć, k tó rych  zbyć m ilczeniem  
nie sposób. P rob lem  pierw szy t y w  
zagadnien ia  dość istotnego, bo o b u ­
dzenia roli ty tu łow ej. Judasz  w In­
te rp re tac ji A n d rz e ja  G ło sk o w sk ieg "

jaw i się jako  postać całkow icie b?z- 
barw na. B rak  tu  nie ty lko  p rzed sta ­
wienia określonego cha rak te ru , ko.i • 
k re tn e j osobowości n lezauw aża‘fi» 
jes t rów nież zm iana, jaka zach o d -ć  
m usi m iedzy Judaszem  chorobliw i-; 
lo jalnym  i Judaszem -zd ra icą . Woly- 
wa to  n iekorzystn ie  na jakość p rzed ­
staw ianych  scen. szczególnie w ak  'i* 
I, zdecydow anie najsłabszym  w ca­
łym spek tak lu . D uet P a w e ł K ru k  
(Jan) i A n d rz e j G ło sk o w sk l brzm i 
n iew iarygodnie, głów nie z w iny o d . 
tw órcy roli Judasza. K o n tak t m iędzr 
tym i dw iem a postaciam i (o ile w 
ogóle istn ieje) nacechow any ię*’ 
przede w szystkim  sztucznością. Z na- 
czinie leo ie i w ypadła natom iast scena 
7. udziałem  S ta n is ła w a  Ja ro sz y ń sk ieg o  
(Piotr).

Jeśli coś godne jest zareklam ow a 
nia spek tak lu  w T eatrze  im. J a r a c ż i  
to z pew nością dw ie rzeczy: ak to r­
stwo W andy G rzeczkow skiej I Jana  
T esarza o raz  znakom ity  tek s t Iren eu ­
sza Iredyńskiego.

ANDRZEJ S. WARZECHA

TEATR IM. STEFANA JARACZA. 
I re n e u sz  I re d y ń s k i — „Zegnaj J u d a ­
szu”. R eżyseria — J e rz y  H u tek . Sce­
nografia  — E lż b ie ta  Iw ona  D ietrych.
M uzyka -  P io tr  H e rte l .  Prem iera  8 
kw ietn ia  1978 roku.
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PORADNIK RECENZENTA!
i

Pew ien s ta ry , dobry  pisarz, 
gw ałtow nie zaatakow any  i 
skry tykow any  przez młodego 
recenzen ta , pow iedział: „Jest 
w  tym  zupełn ie  rac jo n a ln a  m e­
toda. Młody, n ieznany au to r 
w jeżdża do lite ra tu ry  na ta ­
k im  sta ry m  koniu, jak  ja...”. I 
rzeczyw iście O m łodym  k ry ty ­
k u  od razu  zrobiło  się głośno. 
P isarzow i ów a ta k  — oczyw i­
ście — nie zaszkodził, a le  m ło­
dzieniec z  parad ą  w jechał do 
lite ra tu ry .

W podobny apoeób w jeżdżał 
do lite ra tu ry  pew ien młody 
jpoeta i k ry ty k  z  Poznania, k tó ­
ry  w  sw oim  czasie w ch a rak te ­
rze  owego konia użył tw órczo­
ści K azim iery Iłłakow iczów ny.

A zatem  m etoda jest dobra, 
m ożna ją  zresztą  rozszerzyć na 
in n e  zjaw iska k u ltu ra ln e  — sp e ­
k tak le , film y, tw órczość p la ­
styczną...

S tan isław  C at-M ackiew icz p i­
sa ł przed la ty : „R ecen z ja  n ie  
p o w in n a  w  ż ad n y m  w y p a d k u

p o legać  n a  w y p o w ia d a n iu  p rse c  
j e j  a u to ra  sw o ic h  su b ie k ty w ­
n y ch  w ra że ń , czy m u  się  d a n a  
rzecz  podoba. K w e s tia  p o d o b a ­
n ia  się , czy  n lep o d o b a n la  się  
zależy  od b a rd z o  w ie lu  rzeczy, 
c za sam i od  n a s tro ju  ż o łąd k a , od 
w ą tro b y , zębów , od g ło d u  czy 
sy tośc i (...) U czciw y, g odny  te j  
n azw y  re c e n z e n t b ęd zie  ra c z e j 
w y s trz eg a ! s ię  w ła sn y c h  g u ­
s tó w  I u p o d o b a ń , gdy  p rz y s tę ­
p u je  do  o ceny  czy jegoś d z ie ła , 
a n iże li Im  u le g a ł”.

D ziś s ą  to  ju ż  —  n ie s te ty , z a ­
sa d y  a n a c h ro n ic z n e  R ecen zen t 
(zw łaszcza m łody) lu b i n a j ­
p ie rw  sz e ro k o  p o in fo rm o w ać  
czy te ln ik ó w  czego to  O n się  
sp o d z iew a ł po  książce, czy  sp e ­
k ta k lu , lu b i w y n u rz a ć  s ię  n a  
tem a t, Jak  to  s ię  g o rak o  z a m y ­
śla ł, ja k  to  m u  s ię  c h c ia ło  p ła ­
kać, że  le k tu ra , c zy  o g ląd a n ie  
s p e k ta k lu  by ło  p o n ad  jeg o  s i ­
ły... M am y w ięc  c a łe  w n ę trz e  1 
su b ie k ty w n e  ro z te rk i re c e n z e n ­
ta, m am y  n iem a l tego p o r tre t  
psycho log iczny . W y starczy  do 
tego a u to p o r tre tu  d o d ać  p a rę  
ap o d y k ty czn y ch  c e n z u re k  —  i 
re c e n z ja  go tow a.

W ró cę  r a z  Jeszcze d o  C a  ta , 
k tó reg o  m łodzi, być m oże, p rz e ­
oczyli w sw o je j  e d u k ac ji, a le  
k tó reg o  w a r to  s łu c h a ć  n a w e t 
zza  g ro b u : „ U w aża  się  za  rzecz 
log iczną, n o rm a ln ą , d o p u szcza l­
n ą  — p isze  C a t — że recen zen t 
w  re ce n z ji p te ic , eo  m u  s ię  p o ­
d o b a , o w ła sn y c h  Im p res jach , 
k tó re  n ie  w ia d o m o  d laczego 
p rzy sz ły  m u  do  g łow y, o tym , 
ja k  b y  on n a p is a ł p o dobną  
k siążkę ...”  M o żn a  o d n ieść  te 
s ło w a  tak ż e  do  sp e k ta k lu , f il­
m u , o b razu .

J e s t  jeszcze  in n a  p o k u sa  d e ­
b iu tu ją c y c h  re ce n ze n tó w  — 
p rz ek o ra . D obrze  n a p isać  o  s p e ­
k ta k lu , n a  k tó ry  p ies z  k u law ą  
n o g ą  n ie  c h c ia ł  p rzy jść , k tó ry  
zszed ł z  a fisza  p o  p a ru  d n iach , 
a  in n i re c e n z e n c i w  z a k ło p o ta ­
n iu , oo  z  ty m  fa n te m  z ro b ić , 
n a b ra l i  w o d y  w  usta ... 1 źle, 
k ry ty c z n ie  i g ro m k o  n a p is a ć  o 
sp e k ta k lu , k tó ry  idz ie  k o m p le ­
tam i. k tó ry  m a  w y ł ą c z n i e  
d o b re  recen z je .

W ów czas sa ty s fa k c ja  re c e n ­
zen ta  s ię sa  zen itu . B ył o d ­
w a ż n y ,  b y ł  o d k r y w c z y ,  
by ł  o r y g i n a l n y . . .  B y ł ró w ­

n ie !  n iep o w ażn y , a le  •  ty m  ju ż  
re ce n ze n t n ie  m yślL

R e a su m u ją c : a b y  w y jść  na
sw oje, aby na  pełnych św ia­
t ła c h  w jechać n a  a renę , trzeba 
w ybrać sobie za  cel znanego 
pisarza, dobrą książkę, głośny 
spek tak l — J przyłożyć! A gro­
m iąc, trzeba  p a m ię ta ć  o ty m , by 
nie zapom nieć poinform ow ać 
czy te ln ika  o  sw oich sub iek tyw ­
nych reakcjach , j a k  chęć p ła ­
czu, czy trudności w ysiedzenia 
n a  p rzedstaw ieniu .

Jeśli już o s i e d z e n i u  
m ow a, to  je s t  ta k a  g ra , k tó ra  
się n a z y w a  sa lo n o w iec . N azwa 
ta  n ie  wywodzi się chyba z  sa ­
lonu, gdzie jednak  obow iązu ją  
jak ieś zasady. W iadom o n a  
czym  ara  w  „salonow ca” po ­
lega. N ie  Jest to  m oże  ro  u ry w ­
k a  zb y t w y tw o rn a , a le  je d n e  
Jest pew n e. Im  m o cn ie j s ię  u -  
derzy — ty m  b a rd z ie j  g ra ją c y  
z ap isu je  s ię  w  p am ięc i p a r tn e ­
ra .

J e s t  to  szczegó lny  ro d z a j za- 
p isy w a n ia  s ię  w  łudzW eJ p a -  
m i“ ,,l.

WIDOK

W YPEŁNIĆ PUDŁO!

B ard zo  lu b ię  czy tać  lis ty  do 
re d a k c ji  w czaso p ism ach . N ie ­
k ied y  są to sp ro s to w a n ia  j a ­
k ic h ś  d ro b n y c h  p o m y łek  rz e ­

czo w y ch , że k to ś ta m  u ro d z ił 
s ię  w p ią te k  n ie  w  śro d ę , i e  
h o te l w  P c rn a m b u c o  n azy w a  
się  „ C e n tra l-  n ie  ..C en tru m ” , żc 
ja k iś  b o h a te r  u m ie ra ją c  sp o j­
r z a ł w lew o, n ie  w  górę  Mógł­
b y m  n o ta b e n e  sp ro s to w ać  sp e ­
c ja l is tę  od spraw  łb c ry s ty k l, 
K tlm unda S tefana U rbańskiego, 
k tó ry  n a w o łu ją c  do ro zb u d o w y  
s tu d ió w  n ad  k u ltu rą  ś ro d k o w o ­
a m e ry k a ń s k ą  p isze  w  „ P o lity ­
c e ”. żc „sp o śró d  n au k o w có w  (w 
te j  b ra n ży  — p rzy p  m ój) w 
p am ięc i z ap isa li się  m . In. S ta ­
n is ła w  E ssm an o w sk l”  — że 
to  by ł S te fan , n ie  S tan is ław , 
czy li że n ie  dość się  w  p am ięci 
n au k o w có w  zap isa ł. A le chodzi 
m l n ie  o sp ro s to w an ia , ty lk o  o 
lis ty  z a w ie ra ją c e  pom ysły , a  
w y n a laz k i, re ce p ty , a  p rz e s tro ­
gi-

O to  w  te jż e  „ P o lity ce” czy ­
ta m  w n io sek  c zy te ln ik a , p a ­
n a  K rzy sz to fa  S e g ita  z  W a rsz a ­

w y, żeby  z lik w id o w a ć  w p o c ią ­
g ach  w ag o n y  i p rzed z ia ły  
p ie rw sze j k lasy . P o  co  „d z ie ­
lić  sp o łeczeń stw o  n a  p a r ia só w  I 
lepszych  go śc i"?  W p rzed z ia le
I  k lasy  je s t  sześć m ie jsc , a  w
I I  k la s ie  — osiem . T rac i się 
w ięc  15 proc. m ie jsc , w y p e łn ia ­
ją c  „p u d lo  w a g o n u ”  — pisze 
p a n  Seg it — n ie  w sposób  m ak  
sy m a ln y . „ L ik w id a c ja  k las 
p ie rw szy ch  — pisze  Jaszcze — 
p o zw o liłab y  ro zw iązać  w ie le  
p ro b lem ó w  lu d zk tcb  1 sp o łe ­
czn y ch ” P a n  Segll m a  oczyw i­
śc ie  ra c ję , szk o d a  ty lk o , że n ie  
Idzie w  sw ym  w n io sk u  da le j.

S pu śćm y  zas ło n ę  m ilc ze n ia  na  
to , He razy  z a  d ro g ą  c en ę  p ie r ­
w sze j k lasy  n ie  ty lk o  n ie  s ie ­
d z ia łem  w lu źn y m  p rzed z ia le , 
a le  w ogóle n ie  s ied z ia łem  ty l­
ko  s ta łe m  w p rze jśc iu , podczas 
k ied y  w d ru g ie j  k la s ie  znaczna  
część p asaże ró w  za  tań sze  p ie ­
n iąd ze  p rzec ież  s ie d z ia ła  K to 
tu  by! p a r ia s ,  k to  lepszy  
gość, a  k to  f r a je r ?  L epsi roście, 
to  ra c z e j ci, co ro z w a la ją  się 
w  k u sz e tk a ch  — I n a leża ło b y  
p rzed e  w szy s tk im  z lik w id o w ać  
k u sze tk l. Z ysk w  Ilości m ie jsc  
duży . n ie  m ó w iąc  o z lik w id o ­
w a n iu  n ieró w n o ści spo łecznych . 
Jeszcze  lep ie j z lik w id o w ać  w  
ogóle m ie jsc a  siedzące , bo d la ­
czego m a ją  n iek tó rzy  s iedzieć ,

s  in n i m ęczyć s ię  w  k o ry ta ­
rz ac h ?  N iech  sob ie  po sto ją , od 
ra z u  będzie  ró w n ie j i lu ź n ie j,*  
p u d lo  będ z ię  w y k o rz y s tan e , ja k  
trzeb a .

G ru n t p rzec ież  — to  pud ło . 
P o  cóż sp rz ed a w a ć  lepszym  go­
ściom  m ie jsc ó w k i?  Po co  w 
ogóle  pociąg i p ośp ieszne, k tó re  
często  n ie  są  w  p e łn i w y k o rzy  
s ta n ę , choćby  d la teg o , żc n ie  
n a  k a żd e j s ta c j i  s ię  z a trz y m u ­

ją ?  Co to za  ro b o ta  — p u ­
szczać e k sp re s  d la  ja k ic h ś  tam  
n a d z ian y c h  fo rsą  p an ó w  z L o­
dzi do  P a ry ż a , d laczego  w  nim  
k ażd y  sied zi 1 p ije  k aw ę , a  tu  
człow iek  do K o lu m n y  n ie  m oże 
d o jech ać  in acze j, n iż  s to jąc  w  
b ru d n e j  u b ik a c j i?  N a  szczęście 
p ociąg i po śp ieszn e  sp ó ź n ia ją  się  
częśc ie j, n iż  zw y k łe  1 m am y  tę  
o d ro b in ę  uc iech y , że lepszym  
gościom  s ię  n ie  udało .

W niosek  n a d a je  się  do sz e r­
szego zas to so w an ia . W szyscy, 
p o d ró żu jący  po k ra ju  służbow o, 
w iem y  ja k ą  g e h e n n ą  Jest zdo­
b ycie  m ie jsc a  w  h o telu . P rz e ­
cież z rozk o szą  p rzesp a lib y śm y  
s ię  w  p o k o ju  w ie loosobow ym , 
b y leb y  n ie  s iedzieć  n a  d w o rcu  
1 n ie  je c h ać  n a  ja k ą ś  z ak a za n ą  
„ k w a te rę  p ry w a tn ą ” godzinę  
d ro g i od śró d m ieśc ia !  T o  n ie  — 
u p a r ł  s ię  k to ś, żeby  b u d o w ać  
h o te le  o p o k o jac h  d w u -  a na­

w e t jed n o o so b o w y ch , gdz ie  lep - j 
si goście  d o s ta ją  n a w e t czystą  
pościel i s ło n eczn ik i V an Gog- 
ha n a  śc ianę... A lbo re s ta u ra ­
c je :  d laczego  Jedn i k lien c i m u ­
szą s tać  w  k o le jce  w  b a r ie  
m leczn y m , je ść  p rę d k o  1 n a  s to ­
ja k a , a  in n i s ied zą  w  p u stych  
n a  poły , e leg an ck ich  lo k alach , 
po d w o je  p rzy  s to lik u ?  P rz e ­
cież  I cl 1 tam c i z a s p o k a ja ją  tę  
sa m ą  e le m e n ta rn ą  p o trze b ę  — 
jed z ą  obiad , ta k  sam o , jak  lu ­
dz ie , k tó rzy  c h cą  się  d o stać  np. 
do P o zn an ia . D laczego tam ty m  
m am y  zap ro p o n o w a ć  ra jsk ą  
ró w ność  w  d ru g ie j  k las ie , a  
tym  p rzy  o b iedz le  d a w ać  ta k i 
w y b ó r n ie ró w n y ch  m o żliw ośc i?

C zy ta łem  gdzieś n ied a w n o  
k a p ita ln e  z d a n ie ; je ś li chcem y 
ró w n a ć  w  górę. to  m u si być 
zaw sze  ja k a ś  g ó ra . do  k tó re j 
w a r to  by  s ię  p iąć  ł ró w n ać . 
K iedy  tego  n ie  m a, p o zo sta je  
b e z n a d z ie jn a  ró w n in a , k tó ra  — 
a n i s ię  k to  sp o s trzeże  — o p ad ać  
będzie  co raz  n iże j, n iże j, aż 
po  dno. I  ty lk o  je d n o  n a  p e w ­
no  o s iąg n iem y : w szy s tk ie  pu d la  
b ę d ą  w y k o rz y s ty w a n e  n a p ra w ­
d ę  m ak sy m a ln ie , do  o s ta tn ieg o  
oporu .

ĆWIEK

Z OGRANICZONĄ 
ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

W iza tn i ru stau rac ji 1 k aw ia r­
n i „K askada” w isi nap is- „Za 
rzecz) pozostawione w P*“ 8»" 
czach sza tn iarz  nie odpow iada .
K orzystan ie  t  szatn i jest iednak 
Obowiązkowe i nikogo nie 
w puszczą ani do k aw iarn i ani 
do restau rac ji w płaszczu K aż­
dy więc zobowiązany J^st do 
korzystan ia  z usług szatn i na 
w łasną odp* wiudzidlnuść, pono­
sząc lyzyko  za to w szystko, co 
n ieopatrzn ie  pozostawił w k ie ­
szeniach płaszcza.

Do kaw iarn i czy re stau rac ji 
chodź, się ezss»*ro z to rbą, tecz­
ką czy ak tów ką N iektórzy k li­
enci .K askady” nie bacząc na 
ostrzeżenie rostaw iają  w szatni 
teczki ak tów ki i torby. Napis 
n ie  tra k tu je  bowiem  o rzeczach 
pozostaw iony łr w teczkach a k ­
tów kach  czy to rbach  i nik p re ­
cyzu je  odpowiedzialności szat­
n iarza  za ni* Można w ięc m nie­
m ać, że w ty m  w ypadku  szat­
n iarz  ponosi iednak  odpowie­
dzialność. A le może to być 
m n l-m an ie  błędne.

P rzy  odrobinie w yobraźni m o­
żna ►włoby rozpatryw ać w iele 
w a r lm tń w  sy tuacji, jak ie  mo­
głyby w yniknąć z ograniczenia 
odpowipdzialnoścl sza tn iarza  w 
„K askadzie”  Nie o to iednak
chodź* Jako ze z.jawiskt zdej­
m ow ania z siebie odpow iedzial­
ności i przenoszenie lej na inne 
Insty tucje  oraz na k lien tów  I 
pe ten tów  sta je  sie coraz ba r­
dz ie j powszechne i ono m nie 
p rzede w szystkim  in teresu je. 
Z jaw isko to można >ivtoby naz­
w ać ograniczaniem  odpowie­
dzialności i tak , jak  przed 
w ojną dz ia łały  spółki z og ran i­

czoną odpow iedzialnością, ta k  I 
dziś n iek tó re  in sty tuc je  pow in­
ny  t  góry inform ow ać swoich 
peten tów  i k lientów  że ich od­
pow iedzialność została og ran i­
czona. P rzy k ład em  tego Jest 
szatn ia  w  .K ask ad z ie”.

In n y m  przykładem  ogranicze­
n ia odpowiedzialności są Wy­
daw nictw a K om unikacji i Ł ą­
czności. k tć re  w ..Rejonowym  
Rozkładzie Tazdy Pociągów” — 
obow iązującym  już na szczęście 
ty lk o  do 27 m aja  1978 roku — 
zastrzegają się. że „za ew en tu ­
a lne  pom yłki nie p rzy jm uje  się 
odpow iedzialności”. Ale n ie Jest 
to przykład  odosobniony.

N iedaw no w „Expressie W ie­
czornym " przeczy tałem  fel''eton 
Jerzego Iw aszkiew icza t  cyklu 
„Samo życie” , w k tó ry m  to fe- 
iie tonir autor dziw i się porozu­
m ieniu jakie zaw arły  „Wysokie 
U m aw iające się S trony  kanali- 
sacyjno-gazow e”. Porozum ienie 
to dotyczy podziału kom petencji 
przy wszelkiego rodzaju aw a­
riach  jak ie  n ie ty lk o  mogą się 
zdarzyć w  urządzeniach wodo­
ciągowych t kanalizacy jnych , ale 
jak ie  się s ta le  zdarzają. Tak 
w ięc dokonano w W arszawie 
podziału i w w yn iku  tego, jeśli 
aw aria  zdarzy  się na zewnątr7 
budynku , to usuw ać ją beda 

'ek ipy  pogotowia w odno-kanaliza­
cyjnego. a le  ieśli popękają ru ­
ry w ew nątrz  budynku , to nale­
ży to Już dn kom petencji pogo­
towia Przedsiębiorstw  Gospo 
d a rk i M ieszkaniow ej. Podobnie 
sprawa w ygląda z aw ariam i sie­
ci gazow ej 1 e lek try czn ej.

Przerażeń' lokatorzy domu. w 
którym  ulatnia się gaz me bę­
dą długo zastanawiali się do 
czyich kompetencji należy usu­
nięcie takiej aw arii i ratowanie

ich życia, ty lk o  w ezw ą pogoto­
w ie  Zakładów G azow nictw a, 
k tó re  przyjechaw szy na m>ejic« 
stw ierdzi, że jest to rzecz nal«- 
żąca do pogotowia PGM  i wez­
w aw szy w łaściw e pogotowie, 
spokojnie sobie odjedzie. a  w 
tym  czasie budynek  w yleci w

Eowietrze. Zgodnie zresztą l  
om petencjam i Je rzy  Iw asz­

kiew icz cies/y  się n iezm iernie , 
że będą teraz  po W arszawie 
jeździły pogotowia jak  oszalałe 
i ich pracow nicy nie będą m ie­
li czasu na nudę. L  tego jed­
n ak  w cale n ie w yn ika , że sku ­
teczność usuw ania  uszkodzeń 
:w iększy się.

N ie m a się Jednak czego cie­
szyć. W Łodzi tak i uodz>ał od­
powiedzialności jes t Już fak ­
tem . A kto n ie w ierzy, niech 
przeczyta sobie w y ja iu ien ie  
„Expressu Ilustrow anego’', k tó ­
ry  z całą powagą nap isał, że 
przy usuw aniu  a w arii jaka  
m iała m iejsce w m arcu 1978 
roku przy ulicy R ybnej 7 nie 
zaszło nio nadzw yczajnego. Po­
gotowie Z akładu Energetycznego 
przyjechało, aw arię  na ulicy u- 
sunęło a kiedy w dom u przy 
te j  sam ej ulicy, a le  pod num e­
rem  3, spadło napięcie, ..przy­
była b rygada  stw ierdziła  tym  
rasem  uszkodzenie w  e w n ę- 
t r  s n e j  (p rd k r. oryg inału) In­
sta lacji elektrycznej**. A to Już 
była inna sp raw a J f a  je j  p ra ­
w idłowe działanie o d p o w i a ­
d a  już w ł a ś c i c i e l  b u d y ń -  
k u. Poinform ow ano sress tą  o 
tym  odbiorców podając jedno­
cześnie n u m er telefonu pogoto­
w ia instalacyjnego PGM .” J e ­
rzy Iw aszkiew icz doszedł w  swo­
im felietonie do w niosku , że 
„na tak i pom ysł m usiała  w paśś

wielka głowa". Ja się do lago
w niosku dopisują.

Można byłeby się zastanawiać, 
esy (d y b y  istn iało  Jedno pogoto­
wi*, k tó re  załatw iałoby  w szyst­
k ie  aw arie , to czy n ie lepiej 
byliby w ykorzystan i fachowcy, 
tran sp o rt itp.. a le  w ydaje  ml 
się. że są to rozw ażania n ie­
w łaściw e. N ie o to  bowiem  owej 
„w ie lk ie j głowie** chodziło. 
W ręcz przeciw nie. Chodził" po 
prostu o to aby ograniczyć od­
powiedzialność. Stw orzono pogoto­
w ia z ograniczoną odpow iedzial­
nością. T ak ie  dzia łan ie  wszakże 
podejm ują nie ty lk o  pogotowia 
techniczne. Je s t to  zjaw isko, 
k tó re  pow inno n as coraz b a r­
dz ie j niepokoić.

Z jednej strony  obserw ujem y 
jak  u trw a ła ja  sie  obyw atelskie 
postaw y, w y raża tące  się troską 
o nasze w spólne dobro. Spoty­
kamy się z p rzyk ładam i w alki 
z m arno traw stw em . Postronni 
ludzie czuja się coraz bardziej 
odpow iedzialni za porzucane i 
m arnow ane społeczne m ienie, 
uw ażając  Je za sw oje. I z d ru ­
giej s tro n y  coraz w y raźn ie j do­
strzegam y tendencję  do ogran i­
czania odpowiedzialności różnych 
in sty tuc ji. I  na to n ie  może 
być zgody. O byw atelska posta­
w a pow inna obow iązyw ać nie 
ty lko  w ted y  k iedy  w idzim y 
porzuconą m aszynę, bezpański 
m ateria ł budow lany, bezm yślni* 
niszczony sprzęt, a le  i w tedy 
k iedy  o p ra 'o w u je  się zasady 
dzia łan ia  różnych inatytucji 
pow szechnej użyteczności, mają­
ce działać na  rzecz społeczeń­
stw a.

MARCIN RODAK

G A L ^ R T A  P I S A R Z Y

A N D R ZEJ B ISK U PSK I

uuuyuuuuOuuuuuu

silili®
uuuuuiuutiuutiuuui 
loaaoccaaiooo 
nnnmnnnnnnn ©eeeeeeeee 
« a a a a « a

.  m
eeeeeoy ‘----aa/

Poeta ogólnołódzki -  
CYPRIAN KAMIL BISKUPSKI!

Rys.: S tan isław  Ib is-G ra tkow ski 
T ekst: M ieczysław  M ichał Szargan

ZWYCZAJE 
I OBRZĘDY  
RELIGIJNE

Książka „Zwycza 
Je, obrzędy 1 sym ­
bole re lig ijn e"  w y­
dana ostatnio przez 
iskry jest kontynua  
c ją  pracy  zespołu 
autorskiego, w któ­
rego skład wchodzą: 
Józef Keller. W ie 
sław  Kotańskl, Wło 
dzlmlerz Szafrański, 
Edward Szymański. 
W itold Tyloch i Ta 
deusz Żbikowski 
Autorzy cl opubll 
kowali wczeSme! 
dwie pozycje: „Od 
Mojżesza do Maho­
meta” oraz „Religie 
wczoraj l dziś” . 

Najnowsza Ich książka „Zwyczaje, obrzędy 1 sym bole reli­
gijne" przedstawia obrzędową 1 symboliczna stronę w ai- 
nlejssych religli świata, opisuje również zwyczaje, które 
choć esesto wiążą sle z religlą. to maja rodowód znacznie 
wcześniejszy 1 niejednokrotnie utrwalają sie w  świadomości 
ludzi nawet po zsnlku uczuć religijnych

tow anej książce, stanowią wyraz religijności ludowej, daji 
cel (Ie wyłledzlć we wszystkich większych religiach a Jei&

Obrzędy 1 zwyczaje religijne, o których mowa w prezen-
. . - g l j ------  ------------ ‘ -

[sz;
nak najczęściej ukry tej pod różnymi formami kultu urzędo­
wego. Każdy z < autorów książki zajmuje sle Jedną z reli- 
git: T. Żbikowski religlaml Indii I Chin. W. Kotańskl — 
Japonii, W. Tyloch — religlaml Bilskiego Wschodu 1 judalz- 
ipem. J. Keller — chrześcijaństwem. E. Szymański -  lila 
mem. W. Szafrański -  wierzeniami 1 legendami dawnej 
Europy.

Książką „Zwyczaje, obrzędy i sym bole religijne” przezna­
czona Iest dis szerokiego kręgu czytelników toteż napUana 
Jest przystępnie, dostarczając Jednoczenie wiele bogatego 
materiału faktograficznego i refleks!! Jei lektur* pozwnln 
czytelnikowi bliżej poznał źródła niektórych religli I lepiej 
zrozumieć m echanizmy Ich funkcjonowania.

„Zwyczaje, obrzędy I sym bole religijne” . Iskry 187*. str 
MS, cena n  zl.

SERCE W POTRZASKU
W Klubie Interesującej Książki ukazała si* powieść !vesa 

Navarre „Serce w potrzasku". TrzydzlestooAmioletnl autor 
jest dziennikarzem, powleścloplsarzem I dramaturgiem Pre­
zentowana powieść ukazała sie w roku 1974 1 przyniosła 
pisarzowi spory sukces.

Można potraktować „Serce w potrzasku” jako powieść re­
lacjonującą rozpad na pozór solidnej, m ieszczańskie] ro­
dziny Bo rzeczvwiacie dorosłe rodzeństwo nie m* o czym  
rozmawiać, nie potrafi również naw iązał normalnego kon­
tak tu  s rodzicami. Nieporozumienia stale narastają Można 
Jednak odczytać powieść lyesa Navarre szerzej, jako książ­
kę o  niemożności porozumienia sie miedzy ludźmi o Ich 
samotnoćci rozczarowaniach I kieskach

Jakby „Serca w potrzasku” nie rozpatrywać, to i tak 
można z czystym  sumieniem polecić Je Czytelnikom Jesl 
to — krótko mówiąc — interesująca powieść psychologicz- 
no-obyczajowa.

Ivei N ayane — „Serce w potrzasku” , przełożyła | .  De- 
wity*, PIW. Warszawa — 1977. str. ŻI*. cena zł 2(1, —

WARTO PRZECZYTAĆ
I .  Czopek „Tropy” . Poezja. Ossolineum, cena IS zł
I. Dawldkow „Kes Chleba dla wędrowca". Czytelnik cen i 

U zł
J. Galek „Definicja wiecznej satysfakcji” . Poezja. Ossolt 

neum. cena 18 zł.
W. Machejek „Boże obiady” . Wyd. Literackie, cena M zl
M. Obarski „Prześw ietlenie lotu". Wyd. Poznańskie, cena 
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O dbyły ii« : w alne zebran ie
i w ybory do zarządu T ow arzy­
stw a P rzy jació ł Łodzi. W przy­
szłym roku TPŁ  obchodzić bę­
dzie 20-lecie.

Kur* tk ac tw a  artystycznego  
rozpoczął D zielnicow y Doro 
K ultu ry  na B ałutach.

W śr^d film ów w yprodukow a­
nych pod egida zespołu ..P ro­
fil”  — k tó re  *a l u t  po kolau- 
dacjl I sukcesyw nie w chodzą 
na ek ran y  — zna.ldu.le »>*

m iedzy innym i film  W. Pod- 
gorbuiegu „Wenela m e bedzie” 
wg scenariusza  łóazkiego pi 
»aiza U. B inkow skiego.

Łódzka „C epelia” była o rg a­
n iza to rem  giełdy „na ludow o” , 
k tó ra  odbyła si<j n iedaw no w 
sa lach  NOT. P rzedm io t tra n s­
akcji stanow iły  w yroby pa­
m iątkarsk ie  i sz tuki ludow ej 
oferow ane przez „C epelie” w 
całym  k ra ju  i przez zrzesze­
nia tw órców  ludow ych  oraz 
spółdzielnie.

W F ilharm onii Ł ódzkiej ba­
wili osta tn io : k ierow nik  a r ty ­
styczny zn akom ite j Pol»kieJ 
O rk iestry  K am eralnej, d y ry ­
gent Je rzy  M aksym iuk i pia 
nlsta  P io tr  Paleczny. W oro 
gram ie — M ozart.

W ystaw ę książki społeczno- 
politycznej zorganizow ano i  
okaztt flO-lecla W ydaw nictw a 
..Książka I W iedza" C entrum  
Szkolenia O ficerów  P olitycz­
nych w Łodzi N atom iast wy 
staw ę poplenerow a p lastyków
i p ro jek tan tów  zatrudn ionych  
w przem yśle baw ełnianym  u- 
rzarlzlł C en tra lny  Ośrodek n a ­
dawczo Rozwojowy Przem yślu 
Baw ełnianego w KMPiK

Salony p lastyczne o tw arto  w 
trzech pu n k tach  nrzem ysło

w yeh w oj. sieradzkiego, w
„Z w oltex ie” , „S irze” ł cem en­
to w ał „W arta” . G aleriam i o- 
p ieku je  sie sieradzk ie  BWA 
D nia  popularnością cieszyły 
się zw łaszcza w ystaw y pople­
nerow e, ukazu jące  piękno re ­
g ionu sieradzkiego.

T e a tr  Lalek ..P inokio” go­
ścił w stolicy na zaproszenie 
E strady  W arszaw skiej ze s*v.̂  
najnow sza sz tuką pt. „D okąd 
pędzisz kon iku?” .

W 50 rocznicę pow stania po 
stępow ej Krupy poetyckie i 
..METEOR” i z okazji ukaza­
nia  się poem atu o Łodzi pt. 
„Ogień i popiół”  O środek 
Sztuki i K u ltu ry  Młodych ic.w 
ganizow ał spo tkan ie  MAfliA 
NA PIECH ALA z w łókniarza 
mi w Z akładach Przem ysłu 
P asm an te ry jnego  .LENTA” iw 
fabryce w k tó re j przed woł 
na zm arła  przy k rosnach  n u t ­
ka  w ybitnego poety).

Podsum ow ano k o n k u rs ns 
K ronikę S po tkań  z T eatrem  
Nowym w sezonie 1977/78 o- 
Rłoszony w śród szkół s to rn ia  
ponadpodstaw ow ego w 
łódzkim . N adesłane prace zna­
lazły się na w ystaw ie. Rozda- 
no nagrody.

W Suw ałkach  podpisano po 
rozum ienie  m iędzy W ydziałem 
K u ltu ry  i Sztuki UW. a Wy­
daw nictw em  Łódzkim na lata 
1978—85. Łódzki edy tor zobo 
w iązał sie do pub likacji ksHli 
kow ych o tym  regionie. W 
przygotow aniu  -  edycja  anto  
logii poezji o Su wais/czynnie. 
P lan u je  sie ta k ie  k o n k u rs na 
rep o rtaż  o w ojew ództw ie <u- 
w alskim . N ajlepsze prace w y­
da WŁ.

M ini-galerię obrazów  łólT 
kich arty stów -p lastyków  u rz i 
dzono w noczekalni Zakładu 
Chorób Błony Śluzowe 1. Jam y 
U stne 1 1 Przvzebia AM nrzy 
ul. Nowotki 23

Zdarzenie bez precedensu: 
d y rek c ja  F ilharm onii Łódzkiej 
odwołała koncerty  w dn. *8--2!) 
kw ietn ia  .ze względu na rna 
czne opóźnienie w przywozie 
in stru m en tó w ” z ostatniego 
tou rnee  a rtystycznego  PFŁ...

DROGA R ED AK C JO

O grom nym  zaskoczen iem  była dla nas o statn io  re ­
cenzja  p. Salonow ca zam ieszczona na lam ach W asze­
go czasopism a. N igdy nie m ie liśm y  nic przeciw ko  n e ­
g a tyw n ym  recenzjom  z przedstaw ień , gdyż będąc 
lu d źm i o b ie k ty w n y m i m ożem y jedne  sp ek ta k le  apro­
bować, innych  zaś m e. N ie sądzim y jed n a k , aby słu sz­
ną rzeczą było zam ieszczanie w  recenzji osobistych  
uw ag i io uw ag bardzo niegrzecznych w  sto sunku  do 
akiorow . Przecież nazyw an ie  p. Voita, p. Duriasza, 
p. H oraw ianki i p. Zarneckiego „bytym i w arszaw sk i­
mi gw iazdam i' je s t po pierw sze niezgodne z praw dą , 
a po drugie n iem a lże  grabiańskie . W idocznie p. S a ­
lonow iec nie o rien tu je  się zupełn ie  w spraw ach zw ią ­
zanych  z lea irem  i byc m oże sam  jes t wschodzącą  
gw izdą k r y ty k i  tea tra lne j (w  co w ą tp im y), dlatego  
uw ażam y za n iezbędne poinform ow ać, ze aktorzy  
'taw iązują  z te a tram i ko n tra k ty  sezonow e, czyli rocz­
ne, d zięk i c zem u  m a m y m ożliw ość k o n ta k tu  ze zna­
k o m ity m i k reac jam i a k to rsk im i, jak ie  stw arza ją  na 
naszych scenach w /w  artyści. N ie na leży także za ­
pom inać, że p. A. Z arnecki pracuje w T eatrze  No­
w ym  ju ż  tr zy  sezony, o c zy m  nasz recenzen t chyba  
m e w iedział. Jest rzeczą n iezm iern ie  sm utną , ze  m y, 
łodzianie, nie po tra fim y  docenić dobrych  akto rów  i z 
drw iną  p rzy jm u je m y  ich „gościnne w ystęp y" . Otóż 

I  pragn iem y zapew nić  p. Salonow ca, że  gd yb y  p. K. 
ł  D ejm ek, p. H. C zy z  czy  p. B. W odiczko opuścili nas, 
J  to poziom  k u ltu ra ln y  in s ty tu c ji, k tó ry m i obecnie k ie -  
\  rują, spadłby, i w  naszym  m ieście zapanow ałaby  
{ szara przeciętność. P ew ny  jest rów nież fa k t, że ak- 
C to rzy w arszaw scy, k tó rych  m o żem y oglądać na łódz- 
t  kich  scenach  (a jes t to cała plejada znanyrh  ł  zna-  
I  k o m łtyc h  aktorów ), n ie  zagra liby w  żadnym  tea trze   ̂
|  w y ją tk ie m  TN K. D ejm ka . Nie po tra fim y  zrozum ieć  
l  ja k  czasopism o ku ltu ra ln e  tj. „Odgłosy" m oże propa- 
j yow ać aroganckie i n ie ta k to w n e  recenzje odstrasza- 
i  jące publiczność od spo tykan ia  się z ku ltu rą , k tó re j 
\  nada i jes t w  n a szym  m ieście za m ało.
 ̂ Na koniec chc ie libyśm y życzyć  p. Salonow cow i, 

1 aby k ie d y k o lw ie k  osiągnął choć połow ę le j sław y, 
C ja ką  posiada obecnie „ex-gw iazda" p. M ieczysław  
|  Voit. N om en om en. Za czasów  naszego dzieciństw a  
|  „salonowiec” był zabaw ą chłopców  C zyżby  p. Salo- 
f  now iec w  tenże sposób trak tow a ł pisanie recenzji?

)■ M a tu r z y ś c i:
'j Iw ona Paw łow ska
li M ałgorzata Płoszaj

W ojciech S tasik  
1, Jolanta  Ludw iczak
( M ałgorzata S iem ińska

J Łódź, 26.04.1978 r.
J
J

DNI KULTURY. OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY
MIMO WSZYSTKO JESTEM OPTYMISTĄ.

-  rozmowa „M AGAZY­
NU KULTURALNEGO” z 
nowym zastępcą dyrekto­
ra d.s. handlowych łódz­
kiego „D O M U  KSIĄŻKI” 
Janem GRUSZCZELA- 

KIEM.

— P an ie  D yrek torze, spo tkan ie  z 
Panem  — nieom al w przededniu 
m ajow ego k ierm aszu poprzedziłem  
serią rozm ów z łódzkim i ksiegarza- 
ml. K sięgarze sk a rżą  się n a j­
bardzie j na  b rak  ta k ie j ilości 
a trak cy jn y ch  i poszukiw anych k.iia 
iek , k tó ra  pokry łaby  zapotrzebow a 
nie w szystkich chętnych . Zdariiem 
księgarzy deficy t ten  w ynika nie 
ty lko  ze zm niejszania sie nakła  
dów , b rak  p ap ie ru , itp ., także z 
wielkości przydziałów  dla Łodzi.

— No cóż, m arzy sie nam  od vvle 
lu la t, aby  czy teln ik  mógł o trzy­
m yw ać w szystk ie książki. Jak '"  
chciałby  mleć. R ealnie Jednak: 
Istn ieje cen tra ln y  rozdzielnik, k iu .?  
przydziałów , w k tórym  udział na 
szego „D om u K siążki” (obsługuią- 
cego 4 w ojew ództw a: (niejakie 
łódzkie, sieradzkie, sk iern iew ick ie i 
p io trkow skie) wynosi, a w łaściw ie]: 
pow inien w ynosić 6.5 procent.

— Czyli, i e  jeśli np. nak ład  II 
w ydania „P rzem inęło  z w ia trem ” 
sięgnął 100 tysięcy, to  te  cztery wo­
jew ództw a pow inny o trzym ać łącz­
nie 6,5 tys. egzem plarzy. Ile o trzy­
mały?

— 5 tysięcy , ale różnica między 
w ielkością przydziału  „z klucz ł ” 
a w ielkością dostaw  Jest często je 
szcze większa. Np. nak ład  książki 
S zklarskich  ,,P rzek leństw o złota -  
Złoto Gór C zarnych” wyniósł 100 
tys. Do Łodzi d o ta rło  zaledw ie 2.700 
egzem plarzy. Co wiijcel, m am y o- 
granlczone m ożliwości pow tórnych 
zam ów ień. Z o sta tn ie j kw ietn iow ej 
specyfikac ji na 26 pozycji tylko 
8 m ożna zam ów ić raz leszcze

— Z  czego to w ynika?
— C entra lny  rozdzielnik obejm uje  

z zasady te ty tu ły , k tó rych  w ydaje 
się za mało. a tak ich  Iest — nie­
s te ty  — w te j chw ili w lększiść  
P rio ry te t 1 silą rzeczy najw iekścy 
udział w tym  „k luczu" m aja aś: 
C en tralny  K olportaż W olskowy. 
Ars Polona. Pow szechna K sięgarnia  
W ysyłkowa 1 w ydaw cy, którzy ma 
Ją praw o do za trzym an ia  części 
nak ładu  na w łasne cele.

— K sięgarze bardzo n a rzek a ją  na 
działalność Pow szechnej K sięgarni 
W ysyłkow ej. Z atrzy m u je  ona ,.•*••• 
sto naw et 1 połow ę nak ładu  baidzo 
a tra k ry  tnych ty tu łów ...

— W założeniu PKW m iała no-ł 
n lać rolę przede w szystkim  upo 
w szechnlenlow a. docierać z k sią żk i 
w ysokonakłsdow ą popularna rrn 
sową. wszędzie tam  gdzie księgarń 
b rak  W ydaje mi sie lednak. że 'o* 
Się osta tn io  w te j  funkcji zm ie­
niło

— Fak tem  test. te  o to  co na 
zasadzie p rio ry te tu  coraz częściej z 
l i te ra tu ry  specjalistycznej czy lite ­
ra tu ry  dla bibliofilów  1 smako«zv 
zagarn ia  PKW . zm niejszają się li­

m ity  dla księgarń  „Dorni' K siążki” .. 
\  czy księgarze m ają w ogóle *a 
kiś w pływ  na wysokość przydzia­
łów?

— Mimo, iż zam ów ienia naszych 
księgarzy są przez nas praw ie zaw 
sze korygow ane in plus przed w y ­
słaniem  do centrali, prak tyczn ie 
przydziały m aleją I to nie ty l io  
dla Łodzi. Proszę pam iętać, ze 
przyrosło księgarń  Toteż zapow ie 
dzi. że np. lim it dla Łodzi może 
się popraw ić o Jedna dziesiąta i>ro- 
centa są m ało pocieszające... Z ni­
kom y jes t również nasz w pływ  na 
zw iększanie nakładów , z naszym 
zdaniem  w łaściw ie liczy sie tyltcr 
Książka 1 Wiedza.

— W te j tru d n e j sy tuacji „Dom 
K siążki”  m usi przecież wykonać 
plan!?

— N atu ra ln ie , choć ubolew am , że 
księgarstw o s ta je  się szybko dzie­
dziną czystego hand lu  i przy na 
piętych n lanach księgarzom  b rak u ­
je czasu dla siebie K sięgarnie mu 
szą przynosić określone planem  
profity  ekonom iczne Z tym  że no 
w I kw arta le  rzadko bywa on wy 
konany  Przyczyna Iest nierytm lrz- 
ność dostaw  Ale Jeśli nie ma de- 
brego spływ u nowości, n ie ma gn 
w całym  k ra ju  N atom iast w końcu 
kw arta łu  spada na nas law ina K-)’a 
żek W sk ładn icach  b rak u je  m iej­
sc a ' I zanim  książki te  ,iot-a do 
księgarń  m usi un łvnać  tro ih ?  "Za- 
su. W lu tym  i m arcu  w artość ca ­
łej wysyłki książek z łódzkiej ek s­

pozy tury  sk ładn icy  w yniosła ok. 10 
min zł. W kw ietn iu  zaś sięga ona 
20 m in zł. W te j chw ili spodzie 
w am y się dostaw y w a it i tci 22 min 
złotych.

— Jak  w p rzypadku  ta k ie j m asy 
książek radzicie sobie z transp .n - 
tem  ze sk ładnicy w W arszawie?

— Ju z  niedługo książki, zam iait 
n ierychliw ą pocztą, docierać oędą 
do Łodzi sam ochodam i To znacznie 
przyspieszy tran sp o rt, obniży jeiśo 
koszt, a ponadto  zm niejszy ilość 
defektów : spora część pracow ników  
poczty nie szanow ała pow ierzonycn 
im książek.

— A w racając  do py tan ia  o zysk 
ekonom iczny ..BK” . Jak im i d ro a i- 
ml s ła rac le  się go zw iększyć 1 za­
spokoić w ym agania czytelników ?

— Przede w szystkim  prób ina^  
Inaczej u k ierunkow ać uw agę I za 
in teresow ania odbiorców , w y rab ia ­
jąc w nich zaufan ie  dla innych ty ­
tu łów  I tem atów . Choćby zw raca­
jąc Ich uw agę na In teresu jące  pio- 
p ta y c je  li te ra tu ry  społeczno po lity ­
cznej. którn obe jm u je  przecież law- 
*e pam iętn ik i form y zbeletryzow a 
ne, l i te ra tu rę  fak tu  — eleszac- się 
coraz większym  pow odzeniem  Wy 
korzystu lem y tu  środki m am w ego 
przekazu D ekadę Książki Sp-ilecz- 
no-Politycznej. kierm asze itp  Je d ­
nocześnie aby zaspokoić rosnący 
ponyt na książki a trak cy ln ę . zw ła­
szcza k lasykę prow adzim y n ie­
ustanny  d renaż księgarń  w mniel- 
szych m iastach . U ważam y, że |e ć r

tam  są kłopoty ze sprzedaniem  
choćby ty lk o  Jednego egzem plarza, 
u nas Ich nie będzie. Słowem, w 
przejściow o tru d n e j sy tuacji rot,*, 
m y wszystko aby w yjść z honorem . 
Chcem y zachow ać tra d y c je  boga­
tego, m ajow ego k ierm aszu • d la­
tego grom adzim y oew ną rezerwy 
książek bardziej poszukiw anych 
Mimo w szystko, jestem  optym ista

— Gdzie bedzie zlokalizow any te ­
goroczny Kierm asz Książki?

— W pasażu Schillera . Władze 
m iasta przychyliły  sie do p ro te ­
stów  M iejskiej Z ieleni Nie w yda­
w ało się nam  co praw da aby szko­
dy poniesione, w w yniku kterm aszu, 
przez zieleń były w park u  im 
S ienkiew icza tak  w ielkie: notabene 
płaciliśm y odszkodow ania W ober 
nie usta lonym  m iejscu  będzie nam 
dość ciasno ..

— W łaśnie i żału ję , ie  nie wzlsto 
pod uwagę R ynku Starom iejskiego, 
k tó ry  osta tn io  zm ienia szatę, a w 
n iedalek ie j przyszłości zm lent ją 
Jeszcze hardziej, sta jać  nie zapew ne 
w a łn y m  p u n k te m  n a  k n l tu r n ln ,- !  i 
tu rystyczne) im o ie  m iasta. .Tui te 
raz. rów nież noprzez n rgan izarle  
kierm aszu, m ożna by pom yśleć o 
podnoszeniu ku ltu ro tw ó rcze j rangi 
tego rejonu .

Rozmawiał 
TOMASZ SOLDENHOFF
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REGAŁ 
PEŁEN BUBLI (2)
K onty n u u jem y  rozpoczę­

tą *  poprzednim  num erze 
„MAGAZYNU** prezen tacje  
książkow ych bubli z naszej 
kolekcji. P rzypom inam y 
ty lko , te  s tra ty  z powodu 
defektów  fizycznych (tech ­
nicznych) książek daw no 
Już przekroczyły  poł m i­
liona złotych w skali rocz­
nej.

Mamy cicha nadzie ję , że 
dzięki te j  system atycznej, 
co tygodniow ej prezen tacji 
( trw a jąc e j do końca m a­
jow ych ,Dni K ultu ry . O- 
sw ła ty . K siążki 1 P ra sy ” ) 
nakłonim y d ru k arz y  do 
elim inow ania p artac tw a  i

».• kWtrym m  Knu-Ml
Stoły rJ«n

l brtwWro, ktetty Wliiy rn.
 ̂KrtkU>U. * wuk«Jq jakimi- 

t poił wjpływrm fask; •, 
tfłcw  m t s i t f n t o ,  n * l t 

tylko jftdnefftu lim*u.
1 #widttalnym, i 

4,'Pck* Kófeiofcin 
^fefdtlrmy *vyjo.-* 

ift, kogo chce" {.. X 
a In* twflgę u < 

Pprohltfmu* z-.'.-

i
eonych U;
: człowu ita 
fj ,̂Sobór •'•m krak<>^ki*4i

ulatniał więi, 
u > ikupW-nltt, o mo&il

-.owy impuls z*równo 'c m i i u i u w i t u i a  p a r t i t i  i w a  * . -v
hrakorfthstwa. rat dyrekcje uJk‘ chrce$cijtnskiej, juk tei 
d ru k a rń  zachęcim y do Świadomych *wcj
w sm ołenła  kon tro li I paru *'■’& '»  ok i, /» » tej diiedilnlp lu lr li ł , ,

- ■  |  W / f J / j
" i  j <

zdań w yja in ień .
M agazynier T.S.
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HORACY SAFRIN

FRASZKI
PR E L E G E N T  N.

Choć w ygłasza odczyty na k ilka tem atów , 
n i c  nie czy ta  — z w yją tk iem  sw oich

refera tów .

N A G R O B E K  M E G A LO M A N A

Tu leży m egalom an pod cm entarnym
głazem :

zwykły koń, co przechw alał się, że jes t
Pegazem .

PR Z Y G O D N E J

Byłaś jako  ten w ierszyk , k tó ry  się
pam ięta:

form a ła tw a, treść  b łaha , lecz dobra
puenta.

L IR Y C Z N Y  K O G U T

Gdy się bogdanka po nocach śni mu, 
pieje do rym u.

LEW KORSUNSKIJ

ROZMOWA
Zadzw onił telefon. Podniosłem  słu ­

chaw kę.
— To ty?
— Ja .
— Można w iedzieć, dla czegoś znow u 

naw iał z p racy zaraz  po przerw ie 
ob iadow ej?

— No przecież — m ów ię — poszedłem  
do Jekarza.

— A w czoraj dlaczego się spóźniłeś?
— Ciocię m usiałem  odprow adzić na  

dw orzec.
— A czem u w czoraj przyszedłeś do 

pracy  w nietrzeźw ym  stan ie?
— To przecież 50 weselu...
— U w ażaj, W asia! T y się u  m nie do­

igrasz!...
—  A to czem u n iby Wasaa? *— oburzy­

łem  się — Na im ię m i Wowa.
— P iskunow ?
—  Nie. Daniłow.

— A, to j>rzepraszam — odezw ał się 
głos po drugiej stron ie  — Pom yłka. 

I rzucił słuchaw kę.

T łu m . z ro sy jsk ie g o  („ K ro k o d y l”) 
E LE O N O R A  K A R P U K

M. M. SZARGAN
I

ŁATKI ADRESATKI
A P E L  W IO SE N N Y

Panow ie, z  głów  kapelusze.
Ju ż  w  głowie zakw itł kw iatuszek!

NA Y K S IflS K IE G O

Kocha Lódź —
Z tekstów  cziuć.

P R E Z E N T A C JA

K ogut poeta  p rzedstaw iając  kolegę poetce
kurze:

„Poznajcie się proszę. Kolega po piórze”.
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